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T r z y d z i e ś c i  z w y c i ę s k i c h  l a ł
K IE D Y  przed trzydziestu la ty w  sto 

licy  dawnego imperium carów lud 
pracujący ujął władzę i  na niezmie
rzonych obszarach, objętych rewolu
cją padło trium falne słowo ■— „Z w y  
ciężyliśmy!“  — pow tórzyły je m ilio
nowe masy ludu pracującego we 
wszystkich krajach świata. Od pier
wszej chw ili walka ludu rosyjskiego 
i  zwycięstwo Rewolucji Listopado
wej była dla nich wspólną walką 
i  wspólnym zwycięstwem.

M ilionowe rzesze sercem i  móz
giem wyczuły i  zrozumiały, że oto 
ludzkość wkracza w  nowy okres 
dziejów, i e na terenie dawnej Rosji 

się rzeczy, które zaważą na 
osf cl1 społeczeństw, narodów,
państw.

Po
Pierwszym walnym zwycię- 

* Vle’ “ N iesionym  przez lud pra- 
j “ )ący 7 listopada 1917 r. nastąpił 

ugi, "ieprzerwany ciąg dalszych 
zwycięstw, coraz większych, coraz 
wspanialszych, zawsze trudnych, za
wsze wywalczonych wysiłkiem  i 
świadomą ofiarnością narodu ra
dzieckiego.

Próżno je dzielić na ważniejsze 1 
mniej ważne. Próżno próbować je 
wszystkie w yliczyć — jest ich mnó
stwo nieprzebrane. Próżno próbo
wać je określać cyfram i — nie 
to pełnego wyrazu i opowie jedy
nie o osiągnięciach widocznych, u- 
chwytnych.

A  śą przecież zwycięstwa Rewo
lucji Listopadowej, które nie dadzą 
się ani obliczyć, ani wymierzyć, ani 
zważyć, ale które są ważne przez 
swój przemożny w pływ  na kształ
towanie się dziejów ludzkości.

Takim  1 bodaj pierwszym zwy
cięstwem Rewolucji Listopadowej 
które trw a, owocuje nieprzerwanie 
i  będzie nadal promieniowało, to 
realizacja leninowskiej teorii w ła
dzy ludu pracującego.

Wszędzie, gdzie dotychczas pa
nuje ustrój kapitalistyczny, władzę 
polityczną sprawują nie ci, którzy 
wytwarzają dobra, pozwalające ist
nieć społeczeństwom. W raz ze zwy
cięstwem rewolucji znika ten „od
wieczny ład" i  odtąd władza poli
tyczna spoczywa w rękach w y
twórców. w  rękach ludu pracujące- 
go.

«E W O LU C JA  przekształca rozdzie 
k i ranę i  szarpane wewnętrzną w al

ką kłębowisko ludzkie, trzymane w 
ryzach przez klasy pracujące, w  spo
łeczeństwo jednolite wewnętrznie, 
świadome swych celów 1 wolne w 
wyborze dróg rozwoju. W  tym spo
łeczeństwie porewolucyjnym każdy 
człowiek jest współtwórcą i współ- 
władcą. Jego pragnienia, cele i m oi 

■liwości znajdują swój pełny tvyrajt 
W pragnieniach, celach i  możliwoś
ciach ogółu.

trudzie życia codziennego, W 
walce — niejednokrotnie ostrej i  nie

t t

nych, bądź w świetnym okresie pię
ciolatek i  wreszcie w  ostatniej gi
gantycznej wojnie o wolność Na
rodu — zadecydował ten nowy, przez 
rewolucję ukształtowany człowiek 
radziecki.

T o  powstawanie nowego typu 
człowieka, proces jego hartowania 
I  doskonalenia się w  pracy 1 w  wal 
ee o realizację i  pogłębienie idei so
cjalistycznej, jego twórczy rozwój 
i  jego twórcza praca jest może naj
istotniejszym, a na pewno nieustają
cym i  nieprzemijającym zwycię
stwem Rewolucji Listopadowej.

B iosach narodów i  państw — 
powiedział S TA LIN  — decy

dują teraz nie ty lko  wodzowie, ale i 
przede wszystkim m iliony mas pra- 

ijących". Oczywista, pod warun
kiem, żc m iliony te, jak to się dzieje 
w  Zw iązku Radzieckim mają moż
ność decyzji przez swój udział w  
sprawowaniu władzy.

D la nas i  dla całego świata ob
serwującego Związek Radziecki ra
czej od zewnątrz, ostatnia wojna 
była najbardziej przekonywującym 
sprawdzianem charakteru i  możliwo 
ści człowieka radzieckiego.

Okazało się, że te m iliony mas 
pracujących posiadają naprawdę 
moc decyzji, na jaką zdobyć 
się nie jest w stanie żadne 
społeczeństwo. N igdy w dzieją 
nigdzie w  świecie ^rola walki i 
cięstwa, zdolność do o fia r i poświę
ceń, powszechność bohaterstwa, 
czucie wspólnoty jed«os$a z 
dem nie występowało %■ teką nieod
partą mocą i w  tak inaSOWym cha
rakterze, jak to było z narodem ra
dzieckim.

To niepojęte dla ludzi o starym 
sposobie myślenia — zjawisko ̂ D iP  
rze swój początek w tej istotnej 1 
zasadniczej przemianie, dokonywanej 
przez rewolucję socjalistyczna, któ
ra usuwa więzy, jakim i krępuje 
człowieka ustrój kapitalistyczny za
równo w  jego poczynaniach w za
kresie spraw codziennych jak i w 
rozwoju ducha.

Zwycięstwo odniesione przez re
wolucję nad widomymi czynnikami 
starego świata w  postaci państwa i 
ustroju kapitalistycznego jest rzeczą 
wielką. Ale niepomiernie wteksz& 
znaczenie (choć nie może być ono 
zrealizowane bez dopełnienia pierw
szego warunku) posiada zdruzgota
nie tych wszystkich przeszkód, ja- 
kie piętrzy kapitalizm  na drodze do 
swobodnego rozwoju ducha ludz
kiego.

KI ANS IW O  jest wtedy silne — 
»»■ powiedział L E N IN  — kiedy 
masy wszystko wiedzą, o wszystkim 
mogą w yrobić sobie zdanie i na 
wszystko idą świadomie".

Społeczeństwo świadome swych 
zadań jest wytworem

Związku Radzieckiego — nawet w z niej korzysta. A le płaci za to z na 
latach katastrofy wojennej- j wiązką właśnie w  latach kryzysu,

- 1konana praca oic idzie aa marne* 
żaden w ytw ór tej pracy nic zwraca 
się przeciwko wytwórcy’ — robot
n ikow i i chłopu, W  Związku Ra
dzieckim nie pali się zboża, nie nisz
czy się „nadmiaru tow arów ". W  
jistro ju socjalistycznym nigdy, nawet 
przy najwyższym poziomie w ytw ór
czości, takie zjawiska nie mogą za
istnieć. W  ustroju socjalistycznym, 
gdzie wszystko jest obliczone na za- 
pokojenie potrzeb człowieka, może

ta-*
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Istnieć tylko  jedno dążenie 
zwiększenia sumy produkcji 
kim  ustroju nie ma miej 
zysy.

30 la t istnienia Zw iązku Radziec
kiego i  ani jednego kryzysu! A  ile
ich było w  świecie kapitalistycz
nym w  tym okresie czasu. W ie lkich, 
ogarniających cały świat kapita li
styczny. I mniejszych, trapiących po 
szczególne kraje kapitalistyczne. A ’ 
wszystkie przynosiły masom pracu
jącym bezmiar cierpień i k rz y w d tó  soc 
poniżenia i nędzy. W szystkie powo- iU  
dowały obniżenie poziomu ku ltu ra l
nego

Cóż z tego, że poszczególne kra
je kapitalistyczne w .pewnych okr 
sach czasu mogą się pochwalić tej 
zwaną „w yższiyf stopą życiową' 
O w H p i, czfowRjk pracy częściowa-.

pą Kapitalizmu w 
głodu i  poniewierki. Płaci za to czę
sto krw ią  swoją i życiem w w oj
nach • im pciialktificznych. jakie kapi- 
ta ilro  rolnych kJSjó w ze sobą pro
wadzą. G rozi mu ponadto jeszcze 
i  to największe niebezpieczeństwo, 
ie  kapitaliści zażądają jego k rw i i  
życia, gdy zechcą próbować zbu
rzyć świat socjalizmu, zbudowany 
przez jego braci.

Kto zechce porównać statystykę, 
dotyczącą życia gospodarczego Zw . 
Radzieckiego i świata kapitalistycz
nego, będzie musiał przyznać, że 
tempo rozwoju gospodarki socjali
stycznej jest niedościgłe dla świata 
kapitalistycznego i  ie  nie trudno 
jest przewidzieć niezbyt zresztą od
ległą chwilę,, kiedy stopa życiowa 
człowieka, w  kraju socjalistycznym 
przewyższy przeciętny poziom życia

-iw społeczeństwie, kapitalistycznym.a r a w
cięska ’
[tycznej 
eszkody 
* pe łn ijm  _  _

Nawet # v  najkrytytpniej-
wiiachJpgdy 

panowały po A
eh ośrodków! 

eckiej, . naród rad 
.óc i  stworzyć nowe

gospodarki 
cki zdołał 

ośrodki

ycia . gospodarczego, zdołał wzmóc , 
produkcję podstawowych gałęzi prze j 
myślowych, umiał rozwijać swe ży
cie kulturalne i  znalazł w  sobie siły 
dla twórczości artystycznej.

N ie jest dziełem przypadku ani ni
czyjej fantazji, że właśnie w  dniach 
grozy, w  warunkach niezwykle cięż
kich, często o głodzie, pod ogniem 
nieprzyjaciela powstały takie arcy
dzieła sztuki, jak symfonia Szósta- 
kiewicza, jak nowe stacje metra mo
skiewskiego i  osiągnięcia we wszy
stkich dziedzinach nauki.

Ta najstraszliwsza z wojen zdo
łała jedynie naruszyć normalny bieg 
rozwoju państwa socjalistycznego, 
ale ani przez chwilę nie zdołała za
hamować lub nawet zmniejszyć jego 
sił żywotnych.

Przed trzydziestu la ty  wraz z po
wstaniem nowego ustroju społecz
nego — powstało państwo nowego 
typu o zupełnie nowej postawie rów 
nież i w  dziedzinie stosunków mię
dzypaństwowych.

dotychczasowych dziejach pań-
stwo stanowiło na kęwnątrz apaW

:h planów 
:ą normal 

jsze sięgało 
:ego Pań- 
m ^jzyło o 

abie-
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L n icy  W ife e j Rewolty 
li IizcezypfĄpoUiej

X okazji SG-lecia 
gorętsze pozdrowienia 
życzenia od narodu p 

Z uczuciom głębi 
w  wielkiej urcessysti 

-letni jubijeusz his'
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Tw a
Iroszą przyjąć na j- 

ejj j i i  najserue ei.niejsze

jTadości i  firz y ja źn i nlkód polski uczestniczy 
narodów Związku Ka&Jferiego. św ita jących 

tycznego c ię s tw a ,
nowe per-

kształtował się w  nowym pan 
stwle socjalistycznym nowy stosunek 
człowieka do7 pracy, która wszyst- 

stala się ¡ego pracą, do władzy, 
która stała się 'jego władzą, do praw 
1 ob°wiązków wobec gromady i paó 
stwa ~  które stały się jego gro- 
®adą i jego państwem.

Nigdy dotąd człowiek pracy nic 
Posiadał ani swego państwa, ani 
swojej władzy państwowej — ani 
nie był panem swojej pracy. Teraz 
to wszystko posiadł i przez to sta
wał się nowym, radzieckim człowie
kiem.

LE N IN  powiedział, że trzeba okre 
su pokolenia ludzkiego, by w  

umysłach ludzi nastąpiła zmiana, od 
powiadająca zmianom, jakie rewolu
cja wniosła w  życie. Okres ten mi
nął

I o wyniku wszystkich walk, ja
kie Związek Radziecki dotychczas 
zwycięsko przeprowadził — bądź

walk

celów i

C ZE Ń S TW E M  SO CJALISTYCZ
N Y M . I ty lko  takie społeczeństwo 
zdolne jest do prowadzenia gospo
darki planowej, do zapewnienia pra 
cy jej nieprzerwanie twórczego cha
rakteru. Jest rzeczą nienormalną 1 
niemoralną, aby praca człowieka 
zwracała się przeciwko niemu, aby 
stawała się jarzmem i przekleństwem, 
jak to się dzieje w  ustroju kapita- 
lis tycznym.

A le by mogła ona stać się czyn
nikiem stałego wzrostu dobrobytu i 
trwałego rozwoju kulturalnego, aby 
była dobrodziejstwem i błogosła
wieństwem pracującego człowieka • 
musi on stać się jej panem.

To właśnie, dzięki Rewolucji So
cjalistycznej, zostało osiągnięte i jest 
źródłem drugiego nieprzemijającego 
w skutkach zwycięstwa Rewolucji 
Socjalistycznej. Sprawiło ono, że 
rozwój gospodarczy Zw iązku Ra
dzieckiego, nieprzerywany żadny
mi wstrząsami kryzysowym i postę- 

odbudowy w latach porewoiucyj- powal na przestrzeni 30 la t istnienia

drogi w rozwoju kraju, dało początek nowej epoce ■Mręgego 
nego rozkw itu w życiu wszystkich jego narodów, 
spekiywy dalszego postępu dla ludzkości. ć  .

Kiedy h itlerow ski faszyzm usiłował zagrodzie urogJjMW 
kości, przed obliczem całego świata ukazały ssę me«cąBu£»lc 
wielkiego zwycięsUyay którego SO-lecie świętuje o l)C C ii® » j /.

Naród polski nigdy nie zapomni, żg, wywalczy! iW «A .w(?fnosc 1 ¡V 
zależność daięki szBushetnej pomocy nMtaiow radzieckich, ich mewyczer- 
panei sile i ich eJow jinim  zdobyczom i«  okresie o^aUuc.lłdziocięŁio.ecl.

Niech żyje i wyrasta w s iły  Stwjązekj. Socjalistycznych Repu ol ii Ra
dzieckich — OStoJ^ckoJu i postępu, m erą.odny sprzypiierc.enicc i przy
jaciel Polskiej, j  ^ L )  a ^ S t A W ^ M K T

D epesza  Kom ite tu C e iĄ r a ln e a * # ^  
do komitetu Central n e g d ji^ ^ P  (b)

Do KC » K P  (b)
NA RĘCE TOW. STALIN.X 1 b, .

na froncie wojny domowej 
i  interwentami, bądź w dziedzinie

W trzydziestą rocznicę W ielkiej Socjalistycznej »ew olucji Listopado
wej przesyłamy Wam. Ww. Stalin, VVszeciww I ło w e j P a rtii K om un isty** 
nej (bolszewików) i  narodom Związku Radzieckiego najgorętsze proleta
riackie pozdrowienia.

W ielka Socjalistyczna Rewolucja Listopadowa, wyzwalając czlow'»  
a wyzysku i ucisku kapitalistycznego, zapoczątkowała urzeczywistni'* e 
socjalizmu i pełnej wolności ludu pracującego. W ielkim i zwycięstwa® 
znaczona jest droga, którą przeszedł Zw iązek Radziecki za okres •> a • 
Narody Związku Radzieckiego pod kierownictwem sławnej WKP (b) nie 
tylko  pokonały wszystkie wewnętrzne trudności budownictwa socjalfo 
tycznego, lecz zadały śm iertelny cios hitlerowskim  najeźdźcom, oddając 
w ten sposób największą przysiugę całej ludzkości, a «scaegpłnte na
rodowi polskiemu. Dzisiaj, kiedy amerykańscy im perialiści i  mm pod
żegacze wojenni usiłu ją podjąć plany hitleryzm u zapanowania 
tem, Związek Radziecki, jako główny ośrodek i ostoja pokoju jest saw- 
wu nadzieją i  opairciwm pokojowych dążeń wszystkich ludów świata.

Klasa robotnicza Polski kroczyła razem z klasą robotniczą, z na
rodami Rosji, w  latach w alk i z caratem, w  sławne dni 1905 r. Polska 
klasa robotnicza dumna jest z tego, ie  najlepsi je j synowie, tacy jak 
ć>Hks Dzierżyński, b ra li udział w W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
listopadowej, s łużyli budownictwu socjalizmu w Związku Radzieckim. 
Rewolucja Listopadowa uznała prawo do niepodległości narodu polskie
go, ujarzmionego ongi przez carat. Naród polski wdzięczny jest boha
terskiej A rm ii Radzieckiej za wyzwolenie ziem polskich spod hitlerow
skiej okupacji, za decydującą pomoc w odzyskaniu odwiecznych ziem 
polskich, po Odrę i  Nysę Łużycką.

Klasa robotnicza i  cały naród polski dochowa wierności sojuszowi 
i braterskiej przyjaźni między Polską a Zw iązk iem  Radzieckim, uidząc 
w tym  najlepszą, gwarancję bezpieczeństwa, pokoju i niepodległości.

Za Komitet Centralny 
Polskiej P artii Robotniczej 

I—) W ŁA w * M W  G O A iC ŁK A  - W IESŁAW

rat realizowania żabo 
klasy panująćej. Było ą! 
ną" gdy państwo sl 
po ziemię państwa s: 
itwo słabsze natomiast 

zmpenieniu się, aby 
■ać ziemię b liższy^ lub 
ladom. Było to Swykłe 
ilcze prawo wszystkich 

owych ustrojów społeczny, 
o prawa J R jffifć  się wojny 

ociekało krw ią i pozwał, 
kbśći iile  widBeć krzywdy 
ka i nie słysżeć jęku podi 
narodów.-

I oto wraz ze zwycięstwem rew. 
lucji socjalistycznej i z powi 
państwa socjalistycznego, w 
czasowych pojęciach zostaje

Nazajutrz no zdobyciu władzy' 
lud pracujący -  władza rewolt 
wydała dekret o pokoju. L! 
k tó ry był autorem tego dekri 
otorsform ułował stosunek 
cjfellsiycznego do woaiy: 

„Kontynuowanie te j
jak między s bogate narody
podzielić słabsze i podbite narodo
wości, rząd (radziecki) uważa za naj 
większą zbrodnię przeciwko ludzko
ści i  oświadcza uroczyście, że go
tów jest niezwłocznie podpisać po
kój kładący kres te j wojnie na pod
stawie wskazanych warunków, jed
nakowo sprawiedliwych dla wszy
stkich narodów bez wyjątku.“

PAŃ S TW O  socjalistyczne nie mo
że brać udziału w  wojnie, której 

celem jest zabór obcych ziem, bo pań 
itwo, socjalistyczne nie jest aparatem 
panującej. klasy, służącym do doko

„Podstawę po lityk i zagranicznel 
naszego rządu stanowi idea pokoju. 
Walka o pokój, walka przeciwko no
wym wojnom, demaskowanie wszel
kich kroków czynionych dla przy
gotowania nowej wojny, ...oto na
sze zadanie."
I  nieugięcie, nieustępliwie przepro

wadza Związek Radziecki swą poli
tykę pokoju, politykę w alki przeciw
ko wojnie. Tak było w  latach po
koju i  w  latach minionej wojny.

A  dziś, po wojnie, gdy Związek 
Radziecki stanowi niezaprzeczalnie 
największą potęgę m ilitarną .— nie się 
ga on po ziemię słabszych państw i 
nie stanowi groźby dla najsłabszego 
nawet bliższego lub dalszego sąsiada. 
W prost przeciwnie — jako państwo 
socjalistyczne, które w swej polityce 
nie uznaje zaborów i do nich nie zmie
rza — Związek Radziecki stanowi 
najpewniejszą ostoję pokoju i gwa
rancji i niepodległości narodów.

Pokój jest niepodzielny i  dlatego 
Związek Radziecki broniąc pokoju 
dla siebie — broni z jednakową siłą 
pokoju wszystkich innych narodów 
świata.
Fakt powstania i istnienia przez .30 

zwycięskich la t nowego państwa nie 
opartego na zaborach, nie zmierzają
cego do zaborów, państwa walczące
go o to, by pokój byl podstawą sto
sunków między narodami, jest trzecim 
nieustającym i nieprzerwanie owocu
jącym zwycięstwem i ewolucji socja
listycznej.
A  O C JALIZM  i jego zwycięstwa nie 
W -znają granic w przestrzeni. Gdy 
narody- w oparciu o niezniszczalną si
lę socjalistycznego państwa zrzucały 
kajdany hitlerowskiej niewoli i rękoma 
ludzi pracybudowały nowe swe życie, 
okazało się, że osiągnięcia socjalizmu 
w Związku Radzieckim stanowią rea
lizację dążeń i pragnień nie tylko  na
rodu radzieckiego. Tego samego prag
ną i do tego samego dążą narody, 
które wraz z okupacją faszystowską 
zrzuciły jarzmo kapitalizmu.

Każdy naród przeżył własną swą hi 
storię. Każdy naród w różnej formie 
dźwigał jarżmo klasowego ustroju. 
A le każdy jednakowo marzył o szczę
ściu wolnego życia i swobodnego roz
woju.

Toteż mimo że wiele dróg stoi do 
wyboru przed masami pracującymi, 
jednak wszystkie one zmierzają do 
zbudowania społeczeństwa, w Któ
rym  jedynie jest możliwa realizacja 
ciążeń odwiecznych —- dft społeczeń
stwa socjalistycznego.
Ludzkość w swych dziejach zna

czonych panowaniem gwałtu i wy
zysku człowieka przez człowieka, nic 
zaznała dobrodziejstwa . pokojowego 
rozwoju. Każdy okres względnego roz 
kw itu nieuniknienie kończył się kata-

nywania zaborów, nawet gdyby p o -J ^ ^ lB g d k u . Każdy okres krótkiego 
siadało najwięcej siły  i możliwości •»»«->* ’-.u
sięgania po ziemię słabszych^ państw.

I dlatego już wówczas — 30 lat te
mu -  mimo iż młode państwo socja
listyczne, nie okrzepłe, szarpane w oj
na domową, targane przez obcą in 
terwencję, budujące, się na gruzach 
pogorzeliskach -  samo słabe jestc:
-  stolo się źródłem nadziei tęsknią
cych do pokoju i wolności mas pracu
jących całego świata.

Dlatego nowy, socjalistyczny ch 
takter państwa radzieckiego umożliwi 
odzyskanie niepodległego bytu 
stwowego nawet krajom, któ ry 
strój wewnętrzny daleki był od socja
lizmu. Tak odzyskały “ swą niepodleg
łość Finlandia, Estonia, Łotwa, L itw a 
i Polska.

2 e stanowisko Zw iązku Radziec
kiego w sprawie wojny i pokoju, w y
rażone w „Leninowskim  Dekrecie o 
Pokoju" nie było podyktowane wzgię 
darni koniunkturalnym i pierwszych 
dni powstawania nowego państwa 
świadczą skrwa S TA LIN A , wypo
wiedziane w roku 1925, gdy trwałość 
.Związku Radzieckiego była już fak.-j 
tem niezaprzeczalnym, J

jjg jg jf# »  mniej lub bardziej straszłi- 
ećrzezią wojenną.

czne zdołały w swoim 
ążyć ludzkość w długą noc 

cza. Ale, gdy podobne siły 
współczesnej próbowały po- 

oWkowiecze w znacznie o- 
>zej* i  bardziej krwawej postaci 

ry z in u ..n a p o tk a ły  na nięwzru- 
żapórę i na nieustraszonego po- 

:ę — potęgę socjalistycznego 
'siwa.

Dziś, gdy znów siły wstecznictwa 
jKomhdzą się i  grozić poczynają ludz- 
:ości, dziś, gdy imperializm amery

kański obejmuje kierownictwo sil zdą
żających do cofnięcia ludzkości .- dro
gi rozwoju — przeżywamy zgoła in
ną epokę -— epokę triumfującego so
cjalizmu, k tó ry ma za sobą doświad
czenie 30 zwycięskich la t Związku Ra 
dzieckiego i dziesiątki m ilionów wol
nych ludzi pracy, maszerujących ku 
socjalizmowi.

H istoria się nie powtórzy.
Żyjemy w  epoce trium fu teorii i

praktyki leninizmu i nieustających 
zwycięstw socjalizmu.

Juliusz BURGIN



W  całej 
Polsce Uroczyste obchody w Stolicy W  całej 

Polsce
Ł Ó D Ź

Na cmentarzu żołnierzy radzieckich 
w Łodzi odbyła się w ielka manifesta 
cja z udziałem licznych delegacji i 
pocztów sztandarowych organizacji 
politycznych, społecznych, młodzieżo
wych, zakładów pracy itp.

Przemawiali przedstawiciele Woj - 
ska Polskiego, Wojewódzkiego Kom i
tetu Porozumiewawczego stronnictw' 
demokratycznych i Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej. Mówcy u- 
w ypukla li przełomowe znaczenie w iel 
k ie j Rewolucji Listopadowej w  sto 
sunkach między Polską, a je j wschód 
nim  sąsiadem.

Widomym znakiem tego przełomu 
było to, że żołnierz radziecki zjaw ił 
się w  okresie niewoli h itlerow skiej na 
polskiej ziemi jako oswobodziciel i 
sprzymierzeniec.

Przedstawiciel A rm ii Czerwonej po 
dziękował w  serdecznych słowach ze 
branym za oddanie hołdu poległym 
żołnierzom radzieckim. Na zakończe
nie uroczystości delegacje złożyły 
wieńce na grobach żołnierzy rackde- 
ckich i pod Pomnikiem Zwycięstwa.

K I E L C E
Na pl. Wolności w  Kielcach zebra

ły  się delegacje i  tłum y publiczności. 
Uformowany pochód z orkiestrą i 
kompanią honorową wojska na czele 
ruszył pod pomnik Wdzięczności.

Po przemówieniach złożono wieńce 
od wojewody kieleckiego, wojska i 
organizacji. Uroczystości zakończono 
akademią w sali Domu K u ltu ry, pod 
czas które j przemawiał m inister 
Dąb-Kocioł.

M inister omówił warunki, w  jakich 
znajdował się lud rosyjski za czasów 
carskich i  porównał je z osiągnięcia
m i w  okresie od Rewolucji Listopado 
wej do chw ili obecnej.

.Polska — ciągnął mówca — zaw
dzięcza Rosji Radzieckiej nie tylko 
niepodległość, ale również atmosferę 
spokojnej pracy.

Niech tą wola budowania pokoju 
świata i wolności- kończy mówca— 
będzie przykładem dla wszystkich na 
rodów świata. Niech z w iary w  lep - 
sze ju tro  zrodzi się niepokonana siła, 
torująca drogę wszystkim, którzy 
wznoszą gmach demokratycznej rów
ności i wolności“ .

RZESZÓW
W sali teatru Ziem i Rzeszowskiej 

w  Rzeszowie uczczono rocznicę Re
w olucji akademią, na które j referat o 
nieprzemijających wartościach jakie 

wniosła do h is to rii świata Rewolucja 
Listopadowa wygłosił w icem inister 
Tkacz o w.

Przemawiający po nim  przedstawi
ciel sztabu marszałka Rokossowskie
go, m jr Aleksiejew przekazał od 
Związku Radzieckiego życzenia d a l
szych sukcesów w ugruntowaniu de
m okracji i odbudowie Polski Ludo
wej. Na zakończenie wysłano szereg 
depesz do czołowych mężów stanu 
polskich i ZSRR.

KRAKÓW
Uroczystsi akademia w  teatrze im. 

Słowackiego, zgromadziła przedstawi 
cie li całego miasta Krakowa, a pod
niosły je j nastrój potw ierdził, że 30 
rocznica Rewolucji Listopadowej jest 
także świętem czerwonego Krakowa. 
Czerwone sztandary p a rtii politycz
nych i biało -  czerwonee narodowe 
harmonizowały z purpurowym tłem  
sceny, na którym  pomiędzy emblema 
tam i obydwu państw w idnia ły dwie 
daty 1917 — 1947. Ponad 1000 uczest 
ników  akademii oklaskiwało przemó
wienia. Wśród mówców zabrał głos 
m inister Świątkowski, podkreślając, 
że Rewolucja Listopadowa doko
nała nie ty lko  przewrotu w  stosun
kach społecznych i ideologii narodów 
rosyjskich, ale stworzyła trw ałe wa
run k i nowej socjalistycznej ku ltu ry  
W świecie.

U w a g a
nauczyciele PPB-ewey

Komisja Oświaty i  K u ltu ry  przy 
Komitecie Warszawskim PPR za - 
wiadamia nauczycieli członków 
p a rtii że ogólne zebranie^ W ar
szawskich Kół Nauczycielskich od
będzie się w niedzielę dnia 9 l i  - 
■topada br. o godz. 10 rano w sali 
Konferencyjnej KW (A leje Jero - 
zolimskie, I I I  piętro).

Porządek dzienny zebrania jest 
następujący:

1. Referat tow. Szulkina pt. 
Trzydziesta Rocznica W ielkiej 
Rewolucji Listopadowej.

2. Referat tow. Kuroczko pt. 
W ybory do ZNP.

3. Dyskusja nad referatem tow. 
Kuroczko.

Wszystkich towarzyszy obowią- | 
żuje punktualne przybycie i obec
ność na zebraniu.

Na Pradze przy ul. Zygmuntow-
skiej wznosi się dobrze znany mie
szkańcom Warszawy pomnik. Wy
ku ty w  kamieniu napis głosi, że 
wznieśli go mieszkańcy Warszawy 
żołnierzom radzieckim, którzy odda
l i  życie za wolność i niepodległość 
narodu polskiego. Wczoraj, w  prze
dedniu 30 rocznicy Rewolucji Listo
padowej zebrali się pod tym  pomni
kiem  wiecznej przyjaźni i ' brater
stwa obu narodów słowiańskich 
przedstawiciele p a rtii politycznych, 
organizacji społecznych i  młodzieżo
wych, Wojska Polskiego i  in. Przy
były również liczne delegacje fabryk 
warszawskich i  zakładów pracy.

Wokół iluminowanego pomnika — 
symbolu przelanej k rw i żołnierzy ra
dzieckich na ziemiach polskich — 
zaciągnęli wartę honorową polscy żoł 
nierze. Wokół pomnika zgromadziły 
się poczty sztandarowe i delegacje 
zakładów pracy, organizacji społecz
nych i p a rtii robotniczych. Cokół 
pomnika pokryły niezliczone wień
ce — dowód czci polskiego ludu pra 
cującego dla niezłomnych narodów 
Związku Radzieckiego.

Po capstrzyku uformował się po
chód, który ruszył ulicam i Pragi, 
przez most Poniatowskiego ku Ro
mie, gdzie odbyła się uroczysta aka
demia.

Sala Romy z trudem mogła pomie
ścić wszystkie przybyłe delegacje. 
Z balkonów pierwszego i  drugiego 
piętra gęsto, jeden przy drugim  zw i
sają sztandary. Na estradzie stoją 
poczty sztandarowe organizacji mło
dzieżowych.

Godzina szósta. O rkiestra gra 
hymn polski i radziecki. W icemini
ster pracy i  opieki społecznej tow. 
Giebratowski otwiera uroczystość w i
tając zebranych. Burza oklasków 
zrywa się gdy tow. Giebratowski wy
mienia nazwisko Prezydenta B ieru
ta, premiera Cyrankiewicza. M ar
szałka Żymierskiego, wicepremiera 
Wiesława. Rozlegają się okrzyki: 
„Niech żyje tow. Wiesław“ .

Równie owacyjnie w ita  sala amba
sadora Związku Radzieckiego Le- 
biediewa.

Na akademii obecni b y li również 
ambasadorowie: Rumunii, Jugosławii 
i  Czechosłowacji; posłowie: F inlandii, 
B u łgarii 1 H iszpanii oraz chargé 
d'affaires Węgier 1 sekretarz posel
stwa Szwajcarii.

Serdecznie w ita li zgromadzeni de
legacje Ziem Odzyskanych, Śląska i 
Pomorza.

Uroczystość rozpoczęło odegranie 
hymnów narodowych Polski i  Związ
ku Radzieckiego.

W skład prezydium akademii we
szli: m inister spraw zagranicznych 
Modzelewski, ambasador Lebiediew, 
przedstawiciel A rm l Radzieckiej 
p łk  Dmitrusenko, Wojska Polskie
go — gen. Spychalski, m inister prze 
mysłu i  handlu M inc, przedstawicie
le p a rtii politycznych, organizacji 
społecznych, związków zawodowych, 
świata nauki 1 ku ltu ry  oraz delegaci 
Ziem Zachodnich, Dolnego 1 Górnego 
Śląska, Wybrzeża i  warszawskich za
kładów pracy.

Po powołaniu prezydium głos za
biera m inister przemysłu i  handlu 
tow. M inc. (Referat m in. M inca po
dajemy na innym  miejscu).

Mowa m inistra Minca przerywana 
była w ielokrotnie d ługotrw ałym i o- 
wacjami, zwłaszcza w  momentach, 
gdy mówca — cytując historyczne 
fakty na przestrzeni 30 la t od Rewo
lu c ji Listopadowej — podkreślał nie
złomne stanowisko Związku Radziec
kiego — jako rzecznika ł  obrońcy 
niepodległości Polski i  naszych gra
nic zachodnich, jako sojusznika i 
przyjaciela w  czasie pokojowej od
budowy.

Niem ilknącą bursą oklasków w y
w ołały wyrażone w  im ieniu zebra
nych przez m inistra M inca serdeczne 
braterskie pozdrowienia, jakie  w  dniu 
uroczystej rocznicy przesyła naród 
polski bohaterskiej sto licy ZSRR — 
Moskwie 1 ostoi dem okracji 1 pokoju 
światowego — wodzowi narodów 
Związku Radzieckiego — przyjacie
low i Polski — Generalissimusowi Sta 
linow i.

Po referacie tow. M inca tow. Ru
siecki odczytuje tekst następujących
depesz gratulacyjnych:

PRZEWODNICZĄCY 
RADY MINISTRÓW ZSRR 

GENERALISSIMUS JOZEF STALIN 
MOSKWA. KREML.

Przedstawiciele społeczeństwa pol
skiego, zebrani na uroczystej Akade
m ii w  Warszawie, z okazji 30 roczni
cy W ie lk ie j Listopadowej Rewolucji 
Socjalistycznej, przesyłają Panu — 
współtwórcy i  realizatorowi zwycięs
kiego programu rew olucji — serdecz
ne życzenia i gratulacje.

Zwycięstwo rew olucji rosyJsMef e-

tworzyło drogę do wolności narodo
w i polskiemu. W czasie w ie lk ie j w o j
ny przeciw na jeźdźcom hitlerowskim , 
naród nasz, któremu rządy reakcyjne 
utrudniały i  uniem ożliw iały pozna- j 
nie prawdy o Związku Radzieckim ,* 
podziwem śledził bohaterstwo i o- 
fiarność narodów radzieckich, które 
pod Pana przewodem walczyły o swo 
ją  wolność i wolność wszystkich na
rodów ciemiężonych przez hitleryzm . 
Z podziwem śledzimy obecnie waikę 
narodów radzieckich o odbudowę kra 
ju  z potwornych zniszczeń wojennych 
oraz o utrwalenie pokoju światowego.

Walka narodów radzieckich w  obro
nie pokoju, suwerenności 1 równo
uprawnienia wszystkich narodów u -  
skrzydła naszą walkę i  dodaje nam 
otuchy.

W pamięci każdego Polaka wyryte 
są słowa Pana o nienaruszalności na
szych granic zachodnich, słowa sym
bolizujące braterską i szlachetną po
moc, okazaną przez Związek Radziec
k i Odrodzonej Polsce Ludowej.

Z całego serca życzymy Panu i  w 
osobie Pana wszystkim nar odoru
ZSRR. — dalszych sukcesów na dro
dze rozbudowy i  utrwalenia w ielko-

Depesze gratulacyjne
W dniu św ięta Narodowego Związku Socjalistycznych Republik Ra

dzieckich, w  30 rocznicę Rewolucji listopadow ej, przesłane zostały do 
Moskwy następująca depesze:

Do Przewodniczącego Sady M inistrów  ZSRR 
Generalissimusa J. STALINA,

MOSKWA
W 30 rocznicę W ie lkie j Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej, która 

stała się przełomową datą w  h is to rii ludzkości, przesyłam zarówno Panu. 
jak również Narodom Związku Radzieckiego najserdeczniejsze życzenia 
i pozdrowienia w  im ieniu swoim i  w  im ieniu Rządu Polskiego.

W ielka Socjalistyczna Rewolucja Listopadowa, natchniona i  kierowana 
przez Lenina i  Stalina, nie ty lko  przyniosła wolność narodom Rosji, ale 
i stworzyła podstawy nowych stosunków między narodami, zapoczątko
wała nową erę w  stosunkach między Polską i  je j w ie lkim  sąsiadem 
wschodnim.

W dniu dzisiejszym łączymy się z bratnim i narodami Związku Ra
dzieckiego, k tó ry stal się tw ierdzą postępu i  ogniskiem głęboko ludzkiej 
ku ltu ry  we wspólnym dążeniu do utrwalenia dzieła pokoju, tak bardzo 
upragnionego przez narody Świata.

Sojusz 1 przyjaźń ze Związkiem Radzieckim przyniosła nam wolność 
i  niepodległość. W dalszym rozwoju serdecznej przyjaźni *  bratnim i naro
dami radzieckim i w idzim y najskuteczniejszą rękojm ię szczęśliwej przy
szłości naszego kra ju , rękojm ię ogólnego dobrobytu, powszechnego bez
pieczeństwa i  pokoju.

(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ
•  •*

Do M inistra S ił Zbrojnych ZSRR
Marszałka Związku Radzieckiego M. BULGANINA,

MOSKWA
W związku z 30 rocznicą Rewolucji Listopadowej przesyłam na 

Wasze ręce w im ieniu Wojska Polskiego i  swoim własnym najserdecz
niejsze pozdrowienia żołnierzom, sierżantom, oficerom i  generałom A rm ii 
Radzieckiej, k tó re j walką i  ofiarną krw ią  zostało ugruntowane potężne 
Państwo Radzieckie — ostoją pokoju.

Rewolucja Listopadowa rozpoczęła zwycięską drogę, dzięki któ re j 
mógł się rozwijać postęp I demokracja w  walec z faszyzmem i  reakcją.

Niech żyją narody Związku Radzieckiego i  Ich bohaterska Arm ia 
Radziecka.

(— )M ICHAŁ ŻYMIERSKI — MARSZAŁEK POLSKI

V  •  *
Do M inistra Spraw Zagranicznych ZSRR
p. W. MOŁOTOWA,

MOSKWA
W 30 rocznice W ie lkie j Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej pro

szę przyjąć Panie M inistrze, moje najserdeczniejsze życzenia.
Naród polski nie zapomni nigdy, że Rewolucja Listopadowa uznała 

w  całej pełni jego prawa do niepodległości i  wolnego bytu. Jej zwycięs
kiemu pochodowi również w  czasie ostatnich zmagań nad wspólnym 
wrogiem zawdzięczamy nasze wyzwolenie i  odrodzenie.

Pokojowa współpraca Polski ze Związkiem Radzieckim, oparta na 
wspólnym dążeniu do osiągnięcia trwałego i  sprawiedliwego pokoju — 
podstawy powszechnego bezpieczeństwa oraz gwarancji i  nienaruszalno
ści naszych granic, przyczyni się niew ątpliw ie do dalszego zacieśnienia 
więzów przyjaźni dla dobra naszych narodów.

(— ) ZYGMUNT MODZELEWSKI 
•  *  *

Do Przewodniczącego Wszechświatowej Centralnej Rady Związków 
Zawodowych KUŻNIECOWA (W. C. S. P. S.). W MOSKWIE

„Polski ruch zawodowy w  im ienin dwóch i  pół m iliona zorganizowa
nych pracujących zasyła Wam, Towarzyszu i  m ilionom pracujących 
w ZSRR najszczersze życzenia w  rocznicę W ielkiej Listopadowej Rewo
luc ji.

Polska klasa robotnicza rozw ijać będzie zawsze w ielkie  braterstwo 
między narodami ZSRR 1 narodem Polskim, które zrodziło się z przela
nej wspólnie k rw i na polach w alki o wyzwolenie ludzkości z mroków 
faszystowskiego barbarzyństwa.

W rocznicę W ielkiej Listopadowej Rewolucji Jestśmy myślą i  ser
canki przy Was. Jednoczymy się z Wami, aby raz na zawsze zniszczyć 
wszystkie s iły  reakcji, które znowu starają się zburzyć pokój, zasiać 
uczucie nienawiści między narodami i złamać Ich suwerenność. Jedno
czymy się z Wami, aby zapanowała jedność wszystkich ludzi pracy, jed
ność, która zniszczy s iły  reakcji w  świecie i  wyprowadzi ludzkość na 
drogę wolności, dobrobytu materialnego 1 kulturalnego.

KOMISJA CENTRALNA ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH“
*  **

Przewodniczący Najwyższej Rady ZSRR 
p. SZWERN1K,

MOSKWA
Stwierdzając, że zwycięstwo R e w o lu c ji Listopadowej stanowi w ie lk i 

wkład w  dzieło wyzwolenia człowieka, przesyłamy w  30-lecie rocznicy 
wielkiego czynu, życzenia dalszych sukcesów dla dobra narodów Związku 
Radzieckiego.

Prezes Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego 
prof. MIECZYSŁAW MICHAŁOW ICZ 

Prezes Centralnego Kom itetu Stronnictwa Demokratycznego
WINCENTY RZYMOWSKI 

Sekretarz Generalny 
LEON CHAJN

*  •  *

GENERALISSIMUS J Ó Z E F  S T A L I N
MOSKWA

W 30-Ietnią rocznicę zwycięskiej Rewolucji przesyłamy Panu I Na
rodom Związku Radzieckiego serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy 
nad utrwaleniem  bezpieczeństwa i  pokoju świata.

Jesteśmy świadkami, że rewolucyjny czyn zrodzony w  listopadzie 
1917 roku um ożliw ił Narodom Słowiańskim ze Związkiem Radziecki». 
>a czele rozgromienie największego wroga ludzkości hitlerowskie! 
Miemiec.

Prezes Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego 
prof. MIECZYSŁAW MICHAŁOWICZ 

Prezes Centralnego Kom itetu Stronnictwa Demokratycznego
WINCENTY RZYMOWSKI 

Sekretarz Generalny 
LEON CHAJN

ści i  potęgi ZSRR, nadziel 1 ostoi
wszystkich narodów, pragnących bu
dować w  pokoju swoje życie, zgod
nie z własnymi dążeniami.

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

M IKO ŁAJ SZWERNIK,
MOSKWA — KREML.
Zebrani na uroczystej akademii ku 

czci 39 rocznicy W ie lkie j Socjali
stycznej Rewolucji Listopadowej 
przedstawiciele społeczeństwa pol
skiego łączą się ze wszystkim i naro
dami Zw. Radzieckiego i  z m iliona
m i przyjaciół Zw. Radzieckiego za 
granicą, w  radosnym dniu Waszego 
sławnego Jubileuszu.

Droga, którą przeszedł Zw. Ra
dziecki w  ciągu ubiegłych 30 la t, dro
ga bohaterskiej w a lk i i  ofiarnego tru 
du, doprowadziła do niebywałych w 
h is to rii osiągnięć gospodarczych, po
litycznych i  kulturalnych., Z bohater
stwa rewolucjonistów, którzy przed 
30 la ty oba lili władzę burżuazji, z 
bohaterstwa budowniczych socjali
zmu i  żołnierzy A rm ii Radzieckiej, 
którzy oca lili ku lturę  ludzką przed 
barzyństwem hitlerowskim , wyrósł 
Zw. Radziecki, najsilniejsza ostoja 
postępu, pokoju i  ku ltu ry  ludzkiej.

Naród polski, który ni® zapomni 
nigdy szlachetnej pomocy okazanej 
mu przez naród, rząd i  Arm ię Ra
dziecką w  ciężkie dni wojny i  w o- 
kresie odbudowy, życzy z całego ser
ca Panu, a w  Pańskiej osobie wszyst
kim  narodom radzieckim, dalszych 
nieustannych sukcesów w  walce o od 
budowę kra ju  i  o utrwalenie spra
wiedliwego pokoju na całym świecie.

MINISTER
SPRAW ZAGRANICZNYCH ZSRR 

.W . M. MOŁOTGW 
MOSKWA — KREML

Przedstawiciele społeczeństwa pol
skiego, zebrani na uroczystej akade
m ii w  Warszawie dla uczczenia 30 
rocztócy W ielkie j Socjalistycznej R e 
w olucji ?Listopadowe* przesyłają Pa
nu — M in istrow i Spraw Zagranicz
nych Związku Radzieckiego — ser
deczne życzenia i  gratulacje.

Polityka zagraniczna ZSRR, której 
Istotą w  ciąga całego trzydziestole
cia była i  jest walka o pokój i  o 
równouprawnienie narodów, wyraża 
najgłębsze pragnienia i  dążenia nie 
tylko  narodów radzieckich, aie i  
wszystkich ludzi, pragnących poko
ju  na całym świecie.

Z najgłębszym poparciem spotyka 
się polityka ta w narodzie polskim, 
który pragnie odbudować swój kra j 
i  urządzić swoje życie zgodnie z w ła
snymi interesami i  dążeniami.

Świadomi, że głęboko humanitarna 
pokojowa polityka zagraniczna 
Związku Radzieckiego jest nieodrod
nym dzieckiem W ielkie j Rewolucji 
Listopadowej i  że wyraża ona ideały 
całej postępowej ludzkości, życzymy 
Panu, Panie M inistrze, dalszych suk
cesów dla zbudowania i  utrwalenia 
sprawiedliwego i  trwałego pokoju na 
całym świecie.

*  .  *
Ostatni wchodzi na trybunę tow. 

Ł ę c z y c k i. W im ieniu Polaków, k tó rz y  
b ra li udział w  rew olucji odczytuje 
on depeszę do Generalissimusa Sta
lina.

Oklaski, Jakimi zebrani reagowali 
zarówno na depeszę, jak i  na refera
ty, okrzyki rzucane z sali, świadczą, 
że przyjaźń zadzierzgnięta między 
dwoma słowiańskim i narodami na 
polu w alki, zacieśnia się coraz bar
dziej w  pracy pokojowej.

Po części oficja lne j odbył się kon
cert z udziałem N. Szpiller, solistki 
Opery Moskiewskiej, Jerzego Gardy, 
solisty La Scali, artysty Teatru Pol
skiego, Mariana Wyrzykowskiego i 
kapelmistrza Opery Moskiewskiej 
Stuczyńskiego z - K .

Z pobytu
delegacji po lsk ie j
w Moskwie

MOSKWA, 6.11. (PAP). — Bawiąca 
od wczoraj w  Moskwie, w  związku 

uroczystościami jubileuszowymi, 
delegacja polskich p a rtii politycz
nych, związków zawodowych i L ig i 
Kobiet, zwiedziła w  czwartek Mau
zoleum Lenina, Krem l oraz Muzeum 
Lenina.

Przewodniczący Radzieckiego Korni 
tetu Słowiańskiego gen. Gundorow 
wydał na cześć gości polskich obiad 
w hotelu „National“ .

Członkowie delegacji polskiej oraz 
przybyła w  dniu dzisiejszym grupa 
literatów  polskich obecni by li w ie
czorem na uroczystej akademii ju b i
leuszowej w  Teatrze W ielkim .

P O i O l I N
W 30-tą rocznicę rew olucji uro

czyście otwarto w  P o r o n i n i e  
muzeum pamiątek po Włodzimierzu 
Leninie. Dom, w  którym  mieszkał w 
latach poprzedzających wybuch pierw 
szej wojny światowej otoczyły rzesze 
ludzi przybyłych z Krakowa, z Zako
panego i sąsiednich miejscowości.

Przemówienie inauguracyjne wygłe 
Sił wojewoda Pasenklewicz, kreśląc 
sylwetkę Lenina i uwypuklając 
fakt, że walczył on o wolność wszyst 
kich narodów świata, a w tym  i Pol 
ski, — Polski, która była bardzo b li
ska Jego sercu.

Po przemówieniu, orkiestry ode
grały państwowe hymny polski i ra
dziecki, po czym zabrał głos przedsta 
w icie l PPR tow. Ochab, mówiąc o 
pobycie wodza rew olucji w  Polsce w 
okresie największego rozkw itu s ił re
akcji rosyjskiej w  dobie stołypinow- 
skiej. — W Polsce zaczerpnął Lenin 
tchu i  nabrał s ił do gigantycznego 
dzieła uwieńczonego zwycięską re
wolucją.

W im ieniu Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przemawiał dyr. Bałaban 
po czym wojewoda Pasenkicwicz do
konał odsłonięcia 2-ch tablic o tek
ście w  językach polskim i rosyjskim : 
„Tu  mieszkał i pracował w  latach 
1913—1914 Włodzimierz Lenin".

L U B L I N
Na akademiach i zebraniach w fa

brykach, zakładach pracy i w  sali 
Domu Żołnierza uczcili mieszkańcy 
Lublina doroczną rocznicę. Rolę 
Związku Radzieckiego w  dziejach na
szej niepodległości i  utrwaleniu je j 
omawiał m inister Podedworny, pod
kreślając, że na przestrzeni 30 la t 
Związek Radziecki dał dowody przy
jaznych uczuć dla narodu polskiego.

WROCŁAW
Po po łu dn iu  przed siedzibą Towa

rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
k ie j we W r o c ł a w i u  zgromadzi
my się delegacje organizacyj i  zakła
dów pracy wraz z kompaniami hono 
rowym i Wojska Polskiego i  M. O., 
udając się następnie ze sztandarami 
1 wieńcami na cmentarz poległych 
żołnierzy A rm i Radzieckiej.

Po przemówieniach wiceprezydenta 
Wrocławia Dymka i przedstawiciela 
A rm ii Czerwonej m jr. Szendrycha, 
k tó ry dziękował za opiekę nad gro
bami bohaterów radzieckich, odbyła 
się w  Teatrze Państwowym uroczysta 
akademia.

Obszerny referat na temat znacze
nia W ielkiej Rewolucji Listopadowej 
wygłosił sekretarz CKW PPS poseł 
Ćwik, k tó ry m. in. powiedział: „Swię 
to obecne jest również świętem na
rodu polskiego. W dniu tym  oddaje
my hołd Państwu zbudowanemu 
przez  ̂ najdzielniejsze umysły naszych 
dziejów, Państwu Lenina i  Stalina".

Po przemówieniu przedst. A rm ii 
Czerwonej postanowiono wysiać de
pesze gratulacyjne do Generalissimu
sa Stalina i  innych czołowych mężów 
stanu obu krajów-

G D A Ń S K
Trzy tysiące obywateli miasta 

G d a ń s k a  święciło w  podniosłym 
nastroju na uroczystej akademii 30- 
tą Rocznicę Rewolucji Listopado
wej. M inister Rusinek omówił drogi, 
którym i szedł ku wyzwoleniu bohater 
Ski naród radziecki. Powstanie 
Związku Radzieckiego będące wy
nikiem  zwycięskiej rew olucji było 
katalizatorem sił demokratycznych w 
świecie. Robotnik radziecki zwycię
żając w  krwawych zapasach w trącił 
W otchłań nie tylko  swoich ciemięży- 
cieli, ale pod jego zwycięskim cio
sem zachwiał się olbrzym kap ita li
styczny.

P O Z N A Ń

,w  ™ eszkańców przybyłych na a- 
imaermę. p oczty sztandarowe pułków 
poznańskich, p a rtii i  związków zajmu 
la podium.

M inister Skrzeszewski m ów ił do ze 
branych:

„Pierwszy dekret robotniczo-chłop
skiego Rządu Radzieckiego był de
kretem pokoju dla wszystkich rzą
dów i  dla wszystkich krajów  na świe 
cie.

Po 30 latach zwycięstwo ZSRR u- 
dowodniło całemu światu wyższość 
ustroju socjalistycznego nad kap ita li
stycznym. Ludzie radzieccy stali 
się bohaterami i  współtwórcami no
wego życia.

Po m inistrze przemawiał konsul ra 
dziecki w  Poznaniu, Czernyszew.

Dalsze wzmocnienie stosunków do
brego sąsiedztwa i  przyjaźni między 
narodami radzieckim  i polskim  dopro 
wadzi do ścisłej współpracy ekono
micznej i ku ltura lne j, która odpowia 
da ich życiowym interesom, — zakoń 
czyi mówca wśród okrzyków sali na 
cześć niepodległej demokratycznej 

Polski i  Związku Radzieckiego.
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Jakaż to młoda rocznica! Dopiero 
trzydzieści la t Przy m yśli o ogromie 
znaczenia Rewolucji Listopadowej dla 
narodów Zw iązku Radzieckiego i  dla 
całej ludzkości, przy uświadomieniu 
sobie ogromu jej dotychczasowych o- 
sięgnięć i  potencjału dalszych tw ór
czych możliwości — przejmuje i  wzru
sza człowieka świeżość, młodość, ma- 
łoletniość dzisiejszego jubileuszu. N ie
spełna półtora pokolenia — połowa 
przeciętnego życia ludzkiego, a w  ska
li historycznej ■— jakaś jedna godzi

na.
Musimy sobie dalej uświadomić, 

jakie to było trzydziestolecie, tj. w  ja
kich warunkach Związek Radziecki re 
alizował ten potężny przewrót po lity 
czny, społeczny, ekonomiczny, kultu
ralny i  obyczajowy. pierwsze
dziesięciolecie upłynęło na wojnach do
mowych i  interwencyjnych, spowodo
wanych przez międzynarodową reak
cję, przerażoną rym, co się stało na 
jednej szóstej naszego globu. Chciw
cy i  drapieżnicy całego świata rzuci
l i  się na obudzonego kolosa; w ielkie 
brytany i  ich małe usłużne pieski za
częły kąsać jego nogi. rzekomo g li
niane, i szczekać, ujadać, że świat się 
kończy.

A  świat kończył się doprawdy: ich 
świat. Rycerze przemysłu, atamani na 
bankierskim żołdzie, sprzysięione po
py i  generały —- wszystko to  ruszyło
na nową wyprawę krzyżową przeciw 
Rewolucji. Była jeszcze w powija^

kaoh, a już ją chcieli udusić prekurso- 
rowie przyszłych dzieciobójców. By
ła głodną, zziębniętą dziewczynką w 
obdartej sukienczynie, gdy do niej zza 
dalszych i  bliższych płotów  strzela
l i  najemnicy „zielonego terroru“ , do 
dziś czynnego, wyjątkowo nawet ak
tywnego ostatnimi czasy: terroru do-

| larowego.
* Gdy przestali strzelać, zaczęli ju

dzić, jątrzyć, szkalować, podgryzać 
młode korzonki przyszłego drzewa, by 
mu nie dać wzrosnąć, zakwitnąć i  na 
cały świat zaszumieć. Związek Ra
dziecki miał zaledwie parę la t swo
bodniejszych, lecz nigdy nie całkiem 
swobodnych od groźby krucjaty ka
pitalistycznej i  reakcyjnej -  bo i  
chwilą przyjścia do władzy H itlera, 
herszta faszinternu, już się nad 
ZSRR zaczęły gromadzić chmury woj 
ny: wiadomo było, że wściekły pies 
prędzej czy później zerwie się z łań
cucha. W ysiłek narodu radzieckiego 
musiał być skierowany ku obronie. 
W ięc tylko  kró tk i okres względnego 
spokoju pozwolił państwu chłopów i 
robotników utrwalić zaobycze rewo
lucji, rozwijać przemysł pokojowy o- 
raz pogłębiać i rozprzestrzeniać war
tości kulturalne.

M y, współcześni, nie potrafiliśmy 
jeszcze ocenić całego ogromu osiąg
nięć Z w ią z k u  Radzieckiego. Dopiero 
przyszłość, zdumiona przyszłość, pa
trząc na to trzydziestolecie z perspek
tyw y historycznej, oceni niewiarogod-

ne przemiany, jakie nastąpiły na zie
miach dawnego imperium rosyjskiego 
w tak krótkim  czasie i  w  takich wa- uczucie 
runkach. Niech więc wiadomej 
kroju sceptycy i  „perfekcjoniści 
nim zaczną wygłaszać *  przeką«m 
ironiczne sądy, zastanowią się nad 
pewną prostą,, elementarną prawdą: 
nad liczbą lat, w ciągu których wzra
stała potęga socjalistycznego pań
stwa. I  niech pomyślą, jaicie kłody, 
jakie kamienie, nie mówiąc już o bom
bach, rzucano pod nogi Narodowi Re
wolucjoniście. ;

Sojusz i przyjaźń ze Związkiem  Ra 
dzieciom obudziły we mnie, obywate

lu Rzeczypospolitej Polskiej, uczucie, 
dawniej często brakowało: 

pewności. Przyjaźń obu naro 
dów jest jeęLysą gwarancją naszej nie
podległości, naszego rozwoju i  dobro
bytu. Nasz przedwojenny byt pań
stwowy był ehwiejny i  niepewny, 
gdyż sojusze polityczne Polski były 
bądź fikąyjae („Pan Bóg wysoko, 
Francja daleko'1), bądź zbrodnicze, bo 
zmierzając* do włączenia Polski w 
krąg państw faszystowskich. Dopiero 
błogosławiona zmiana w naszej po li
tyce zagranicznej i reformy wewnętrz
ne, jakie się w naszym kraju dokonu
ją, stwarzają atmosferę czegoś realne-

M  A.  Swietław

GRENADA

„Zbrodnie rosyjskiego caratu i rosyj- 

skiej buriuazji przeciwko Polsce nie mo' 
gą być wstawione u rachunek nowego 
radzieckiego państwa Rosji. Rosyjscy ro
botnic)» i chłopi uznali niepodległość Pol- 
ski nie w ostatniej chw ili. Nie jako chwi

lową kombinację polityczną. nie pod na
ciskiem okoliczności rosyjscy robotnicy po

spieszyli pierwsi uznać niezależność narodu 

polskiego. Uznali ją bez Zdstrz 'Żeń 1 raz 
na zawsze i uczynili to, będąc świadomij 
Że niepodległość Polski odpowiada inter 
som nie tylko waszym, ale i naszym../

% odezwy rządu radzieckiego do „ arod „ polskiego (2.11. 1020).

Jechaliśmy a tępa, 
Pędziliśmy W kłębach 
I  „jabłocżko“  piosnkę 
Trzymaliśmy w  zębach* 
Ach, piosnkę tę dotąd 
Na pewno pamięta 
M alachit stepowy,
M urawą pamięta.
Lecz inną pieśń jeszcze,
0  obcym narodzie,
Do siodła przytroczył 
Towarzysz w  pochodzie,
1 śpiewał, choć rodak, 
Tutejszy jak ja — 
„Grenada, Grenada, 
Grenada majó."

Na pamięć tę piosnkę 
ja k  pacierz znal Pański; 
Lecz skąd do molojca 
Ten smutek hiszpański! 
Kijow ie, Poltawo,
Od kiedy w  twe strony 
Prz> byty z Grenady 
Hiszpańskie canzony!
N ie w twoim  to polu, 
Ukrajno, wśród żniwa 
Tarasu Szewczenki 
Papacha spoczywa!
I  skąd, przyjacielu,
W  piosenkach twych łka! 
„Grenada, Grenada, 
Grenada maja!"

A  chochoł - marzyciel 
Po małej chwileczce 
Powiada: „Grenadę 
Znalazłem w książeczce. 
W ysoki to lionor 
Tak w ielkie mieć imię,
Jest pow iat grenadzki 
W  hiszpańskiej krainie. 
Jam chatę porzucił 
I walczyć szedł po to-m, 
Ze ziemię w Grenadzie 
Ja oddać chcę chłopom. 
Żegnajcie, najmilsi, 
Powrócę, iłó fl da, 
„Grenada, Grenada, 
Grenada maja!"

. .... .. i-i—

Pędziliśmy w znoją,
By poznać dokładnie 
Gramatykę boju 
I  słowa armatnie.
Św it wstawał na niebie«
By znowu się schować,
1 koń się utrudził 
po stepie cwałować.
Lecz „Jabłocżko" »»wadron 
W ciąż grał bez wytchnienia 
Na skrzypcach epoki 
Smyczkami cierpienia.
1 gdzież, przyjacielu, 
Podziała się ta 
„Grenada, Grenadą, 
Grenada maja!“

Na ziemię od kuli 
Zw aliło  się ciało,
Rozstało się z siodłem,
A  nigdy nie chciało.
Nad trupem się księżyc 
Potoczył jak łza,
I  wargi martwiejąc 
Szepnęły: Grena...
Daleką, za chmury 
Unosząc swą mękę 
Przyjaciel mój odszedł 
I  zabrał piosenkę.
1 n ik t już nieć slysz*ł 
Od tego dnia 
„Grenada, Gtenada, 
Grenada majá!“

P A  szwadron kolegę 
Bez żalu pogrzebał 
1 „Jabloczką' piosnkę 
Do końca pośpiewał, 
i  ty lko  p  nJebiosów 
Opadła
Lza deszczu maleńka 
Na zmierzchu aksamit,
I cóż wy, najmilsi,
Za piosnką tęsknicie!
N ic wolno! Pieśń nową 
Z łożyło ańm życie.
1 składa, i  składa,

rzód nas gna — 
ada, Grenada, 

majá.“  
ł  JU LIAN

go, czegoś ze zdrowym serisesn i zdro
wym celem.

Ileż la t zmarnowaliśmy na mętne 
„ideologie", nierzeczowe pomysły i 
w ybryki „historiozoficzne"! Ileż lat 
błąkaliśmy się w  słodkawym czadzie 
politycznych ballad i  romansów! W  
tej atmosferze dobrze było drzemać, 
śnić, marzyć, roić, pisać mistyczne 
oktawy, ale jak ie  dalekie były te mi
steria i  komedie od życia, od prawdy, 
od budowania trw ałych i  niewzruszo
nych podstaw konkretnego życia na
rodu i  zaspokajania konkretnych jego 
potrzeb. A  podstawy te stworzyć 
może i  już je stworzył, ty lko  silny, 
szczery i  głęboki STAN  PRZYJA
Ź N I między narodem polskim i naro
dami Zw iązku Radzieckiego. M iędzy 
narodami, nie ty lko  rządami.

Jak wiadomo — a niektórym aż 
zanadto dobrze wiadomo — nie jestem 
Słowianinem. A le tym bezstronniej 
sądzić mogę o duchu i  pięknie tego 
odcinka jedynej wszechludzkicj kultu
ry, jakim  jest kultura narodów sło
wiańskich, a wśród nich przede wszy
stkim rosyjska. Przodownictwo ge
nialnego narodu rosyjskiego w pocho
dzie cywilizacyjnym  Słowiańszczyzny 
jest jawne, jest aksjomatem. Stwier
dzenie to nie jest ujmą dla kalibru kul 
tury polskiej, ani dla godności naro
dowej Polaka. Literatura rosyjska jest 
najbardziej humanitarną literaturą 
świata.

Bohater tej literatury -— Człowiek 
na ziemi — dziesiątki lat szukał Bo
ga, aż go znalazł w postaci swego 
Bliźniego — drugiego Człowieka na 
ziemi, w postaci m ilionów łudzi na 
ziemi, złączonych ideałem wspólnoty. 
I tu  zaczyna się pochód ludzkości (tj. 
liczby) ku człowieczeństwu (tj. jako
ści). Największa w dziejach rewolu
cja socjalna, moralna i obyczajowa 
musiała wyjść z narodu o tak silnym 
potencjale etycznym. Szukano Boga 
— odkryto Człowieka. Cóż piękniej
szego stać się mogło?

Uściśnijmy dłoń takiego przyjacie
la w dniu jego święta — iw  każdy 
dzień powszedni.

A  rozmaite —- excuse me — Bom- 
basady niechże przestaną nam per
swadować, że szczęście można impor
tować ty lko  zza morza czy oceanu. 
Nasz sojusz ze Związkiem Radziec
kim jest i  będzie fundamentem naszej 
przyszłości nie dlatego, że jest „złem 
koniecznym“ lub że „innego wyjścia 
nie ma" i  nie tylko  dlatego, że 
uświęciło go braterstwo broni i  krw i 
w  walce z faszystowskim wciele
niem odwiecznego wroga Słowiań
szczyzny, ale dlatego, że sojuszni
kiem naszym jest państwo, które 
stało się nadzieją wszystkich uciś
nionych i pokrzywdzonych na zie
mi — Naród - Robotnik, Naród - Ser
ce, Naród - Pieśń, Naród - Odnowi
ciel.

f„Jam  chałę porzucił 
walczyć szedł poło 
że ziemię w Grenadzie 
Ja oddać chcę chłopom..."

(Swietlow)

Owej zimy na bia łe  u lice M oskw y 
w rdzawym złocie pomarańcz pizy- 
®*ła Hiszpania. Pomarańcze zawalały 
*ańy sklepowe i w ie lk ie  ich  stosy ja - 
snia ły na u i j cach, Pomarańcze sprze
dawano na rogach z w ie lk ich  b ie liź - 
nlanych koszy i chłopcy w racając ze 
■ntoły napychali n im i kieszenie.

ZSRR zakupił cały urodzaj Hisz
pańskich pomarańcz, aby pomóc wal 
cząccmu krajow i w trudnościach go
spodarczych.

Z sowieckich portów czarnomor
skich szły do Hiszpanii w ielkie stat
k i z żywnością, a może... każdy oby
watel sowiecki ta ił nadzieję, że stat
k i te wiozą coś bardzo istotnego 
dla tych co walczyli samotnie na dru 
gim końcu kontynentu, otoczeni lodo
watym 1 wrogim pasem neutralności 
ościennych demokracji.

Poprzez wiele krajów  i granic do
cierały stanowcze słowa Stalina, że 
„Sprawa demokratycznej Hiszpanii 
jest sprawą całej postępowej ludz
kości“ . '

Ludzie o obostrzonym słucha mo
g li już słyszeć huk bomb nad Pary
żem, Warszawą. Londynem. Ludzie 

słuchu i
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Carat, który w ciągu stu la t d ław ił 
zarówno naród polski, jak i rosyjski, zo
stał obalony wspólnymi siłami proletaria
tu i wojska. Zawiadamiając naród pol
ski o tym zwycięstwie wolności nad wszech- 

rosyjskim żandarmem, Piotrogrodzka Ra

da Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 

oświadcza, że demokracja Rosji stoi na 
stanowisku uznania samookreślenia poli

tycznego narodów i oznajmia, że Polska 
ma prawo do całkowitej niepodległości pod 
względem państwowo - międzynarodowym.

Z „orędzia do narodu polskiego“
Plotrogrodzkiej Rady Delegatów Ro
botniczych i  Żołnierskich (14.III.19X7).

gdzie cale

:ywszy, 
dążeniem

sercu p 
przed 
granic 
Madrytu.

I  był jed 
społeczeństwo, od 
i  na nocnym “* 
ogarnięte był» 
niesienia pomoćy?^  ̂ ^

W każdym moskiewskim mieszka 
niu wisiała mapa -dajekiego kraju i 
melodyjne romańskie nazWy stały się 
bliskie i  znajome —- jak: Orzeł, 
Briańsk, Samara. Co dzień jakieś pał
ce, często małe i zawalane atramen
tem przesuwały chorągiewki na tych
mapach. . , ,

Dzień w szkołach zaczynał się od 
inform acji: „...Dzisiaj republikanie w 
Asturii...“  — Do mapy chcieli mec 
wszyscy. Każde dziecko mogło dostać 
piątkę z hiszpańskiej geografii.

Długie węże ludzkie stały przed k i
nem, gdzie wyświetlano kronikę h i
szpańską nakręcaną w ogniu walki 
z narażeniem życia przez znakomitego
Karmena.

Z ekranu szczerzyły zęby do tno- 
p s f jt tc ló ł  H isspaoti

twarze

chłopcy W 

rczewskł i PA

Dąbr
na płótnie zjawiała 
sowa uśmiechnięta ' 
sali krzyczeli; ..w 

Wiadomo było,
to Polak. Tak, to M P W ....... ,
browszczacy swą walką nad brzegami 
Manzanaresu przędli n ici zrozumie
nia i szacunku między nąmi. » naro
dami ZSRR.

Co dzień wieczorem, o wiadomej 
godzinie włączano m fiionj głośników, 
aby usłyszeć: „dzisiaj na froutaeb W 
Hiszpanii...“

Tragiczna, szlachetną
res patrzała z portretu........
kich lokalach klubowych obok 
runku Krupskiej.

Bałtykiem do Leningradu poczęły 
przybywać statki z hiszpańskimi 
dziećmi. Dzieci z G iem iki, Madrytu. 
W rozszerzonych oczach tych dzieci 
stał jeszcze obraz ic-h waiących się 
domów. Jechały teraz w niewiadome, 
do dalekiej północnej stolicy, gdzie 
nie znano zapachu kwitnących poma
rańcz, do kraju o nieznanej mowie.

Ale w porcie otaczał ich gwarny 1 
przyjazny tłtrn i małych postaci w

szczaków. Gdy czerwonych krawatach: Przywożone 
szeroka mar- | gości d« wielkiego gmachu — zachwy

■ i
ar z Dolo-

eM S yst- 
wize-

cającego śTata dziecięcych »praw i 
tajemnic.

Do dzieci co zamieszkały w cen
tralnym  domu pionierów, przychodzi 
ły  tłum y kobiet. Chciały one aby ich 
dom stał się domem własnym dla ma 
łęgi) emlgrąnta. Wybierały sobie 
dziecko ze smutnymi ocgyma nie u- 
miejące się śmiać. Gdy szły , ¡im do 
domu, płąkąjy z rozczulenia i ilości. 
Robiły to bezinteresownie pwć- 
kppywąły li;® , . Pkoste. ,fe ' blety 
nie pizsouitczab wtedy, i. ¿ięska 
M adrylu *sprowadzi pó k liku  latach 
śmierć do ich miasta.

Przyjeżdżali delegaci z Hiszpanii; 
wybuchowi, prochem owiani. Już na 
dworcu rzucali się na szyję pierw 
szemu napotkanemu człowiekowi. So 
wiecki obywatel — to znaczyło — 
przyjaciel, brat.

W dniu pierwszego maja stali na 
mauzoleum Lenina — opaleni smagli 
ludzie w czarnych beretach z zaciśnię 
tym i ustami, z pięściami podniesiony
m i do góry na znak powitania.

Dołem idąca Moskwa krzyczała im

piersi: „No pazaran.

śeiom z dalekiego połud 
romańskiego plemienia, 

ej mowie i temperamen- 
ystkie oczy i serca; 
:two silniejsze niż po- 

__ lemienne — brater
stwo antyfaszystów.

Mogło by się zdawać, że tylko 
patriotyzm tylko umiłowanie własne 
go kraju, może zawładnąć masami 

’w  sposób tak powszechny i sponta
niczny, jak wówczas opanowało so
wieckie masy uczucie solidarności z 
republikańską Hiszpanią.

Wtedy to, w czasie ofensywy fa
szyzmu w w ielu krajach, po procesie 
Dim itrowa, w czasie wojny hiszpań
skiej, słowo „ojczyzna“ nabierało no
wego sensu dla sowieckiego obywa
tela. „Ojczyzna“  — to był k ra j o kon 
sekwentnie antyfaszystowskiej posta
wie, to był k ra j — przyjaciel i opar
cie dla wszystkich walczących z bru
natnym niebezpieczeństwem.

Przyszła klęska Hiszpanii. Zam ilkło 
radio republiki. Lecz w ZSRR żyła 
nieujaranioas część Hiszpanii — hisz

pańskie dz.ieci. Był chłopiec i dzier 
czynka Pasionarii, były tysiące sir 
rot. których rodzice woleli „umrzeć, 
niż żyć na kolanach“ .

W kraju przejmującej i surowej 
ńray znalazły te dzieci swoją nową 
iezyznę. W najlepszych gmachach 
•kolnych uczyły się one mowy o j-
T’stej, na Ostorzence I Arbacie po-
awaly geografię i historię dalekie

go półwyspu.
VV 1941 r. tysiące młodzieży hisz

pańskiej zgłosiło się do sowieckiej 
arm ii, do partyzantki. Pod Orłem i 
Stalingradem mścili sic oni za swe tra 
giczne dzieciństwo. Za przyszłość 
swego dalekiego kraju oddał życie 
porucznik Ibarruri, syn w ielkiej Pa
sionarii.

Wobeo walki z faszyzmem geogra
fia  okazywała się względną: Przy par 
tyzańskim ognisku, w lasach Białoru 
si spotykali się warszawiak „chłopiec 
z W oli“ i hiszpański emigrant, co kie 
dyś kierował dywizją pod Madry
tem. Hiszpan na kredyt obdarzał Po
laka - antyfaszystę gorącą południo
wą przyjaźnią. B ył przecież ten Polak 
bratem, rodakiem Dąbrowszczaków, 
Waltera.

Wtedy to przy partyzanckich ogni
skach Hiszpanie zazdrościli nam na
szej „sytuacji geograficznej", dzięki 
której droga na Berlin prowadziła 
przez Polskę. Zazdrościli nam tego, 
że do nas niezawodnie przyjdzie w *l 
ność i że ta wolność przyjdzie do MM 
na lufach sowieckich armat.
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S IŁ A ,  K T Ó R A  O C A L I Ł A  Ś W I A T
FKe mało dziś w ysiłku dokonuj« 

a lf na Zachodzie, aby w  fałszywym 
świetle przedstawić historię ostatniej 
wojny światowej. Prawda o te j w oj
nie. sprawiedliwa i  obiektywna oce
na wkładu A rm ii Radzieckiej w  dzie
ło  rozgromienia hitleryzmu, ukazanie 
we właściwym świetle proporcji sił, 
które przyczyniły się do klęski N ie 
miec — są niebezpieczne dla współ
czesnych podżegaczy wojennych. Ko
łom tym potrzebne jest szerzenie fa ł
szywych m itów jako odskoczni dla 
ich dzisiejszej imperialistycznej po li- 
tyki.

Przetłumaczone na język polski 
wydawnictwo amerykańskiej służby 
informacyjnej p t. „D ruga W ojna 
Światowa“  jest typowym  przykła
dem tej propagandy. Gigantyczne 
zmagania ludów Europy ze Zw iąz
kiem Radzieckim na czele, o wyzwo
lenie setek m ilionów ludzi z jarzma 
hitleryzmu, zmagania, które pociąg
nęły za sobą hekatomby o fiar potrak
towane są marginesowo, a na plan 
pierwszy wysunięto w  tej książce 
wojnę kolonialną o panowanie na 
wysepkach Pacyfiku.

I  nic dziwnego, skoro dla auto
rów  problem hitleryzmu jest czymś 
odległym i mało znanym, skoro naj
większym przestępstwem niemieckim 
było dla nich zamrożenie kró tko
terminowych pożyczek amerykań
skich.

Druga wojna światowa nie przej
dzie jednak do h is to rii tak, jak ją 
widzą przez swe okulary giełdzia- 
rze z W a ll Street. Z by t świeża 
jest pamięć tych wypadków i zbyt

w yrainę są fakty, aby można by
ło  zatrzeć prawdę.

A  prawda ta m ówi nam jasno: 
decydującą siłą, któ ra  przyczyniła 
się do rozgromienia hitleryzm u, si
łą, która uratowała ludzkość od 
zagłady był Zw iązek Radziecki i  
jego armia. W skazuje na to  prze
bieg ostatniej wojny i układ sil na 
frontach.

Podczas pierwszej w ojny świa
towej armie Niemiec i  ich sojusz
ników  związane b y ły  od początku 
działań wojennych na dwóch fron
tach. Przeciwko tzw . państwom. 
Centralnym w alczyły: Rosja, An
glia, Stany Zjednoczone, Japonia I 
W łochy nie licząc pomniejszych) 
państw. W  czasie drugiej w ojny 
światowej Niemcy znalazły się w  o 
w iele lepszej sytuacji. W łochy i  
Japonia w alczyły u ich boku. Uda
ło  im się ponadto wyelim inować 
szybko Francję z w ojny i  w  ten 
sposób zlikw idować na długi okres 
czasu groźbę dwóch frontów  w 
Europie, na których musiałyby wal 
czyć ich armie.

Gdy w  czerwcu 194! r. hordy 
hitlerowskie runęły na Zw iązek 
Radziecki m iały one zabezpieczone 
swoje ty ły  D o w alk i ze Zw iąz
kiem Radzieckim wprzęgły Niem
cy omal że cały przemysł Europy 
i olbrzym ie rezerwy s iły  roboczej 
szeregu państw, które łącznie z 
Niemcami przedstawiały 200 m ilio
nów ludzi.

Za#iim fron t wschodni ustabilizo
w ał się udało się H itle row i, dzięki 
zaskoczeniu zagarnąć republiki bał
tyckie, całą Ukrainę i  Białoruś oraz

D N I PRÓB Y

Ludzkość z nami
B ył wczesny poranek. Moskwa 

budziła się do ciężkiej pracy, do cięż 
kiego życia Jakże długie wydawa
ły  się tamte dnie! Przez lekką mgłę 
przebijało słę słońce, oświecając 
granity wiekowego Kremla. Wtedy 
rozległ się głos wodza: „Do was się 
zwracam, przyjaciele...“

Stalin m ów ił o niebezpieczeń
stwie, jakie  zawisło nad naszym kra 
jem, o ziemiach naszych, zagarnię
tych przez faszystowskie hordy, o 
zburzonych miastach. Ludzie słu
chali w milczeniu. Nienawiść nie 
wypowiada się słowami. Tylko o- 
czy płonęły świętym oburzeniem i 
gniewem. Ludzie szli do pracy, za
chowując w pamięci słowa Stalina 
o męstwie naszych żołnierzy, o nie
zachwianej wierze w klęskę H itlera. 
Pospolite ruszenie? To cały naród 
sowiecki, mężczyźni, kobiety, star
cy i  dzieci.

„Celem te j wojny przeciw faszy
stowskim ciemięzcom jest nie tylko  
odparcie groźby, jaka zawisła nad 
naszym krajem, ale pomoc wszyst
kim  narodom Europy, jęczącym w  
jarzm ie niemieckiego faszyzmu“ . 
Słowa Stalina usłyszane były w  ca
łym  świecie. Rozpoczęła się krucja
ta wolności.

Wrogowie nasi nie mają zaplecza. 
Za nim i są fron ty: czeski, norweski,
francuski, holenderski, polski i  serb
ski. My mamy m iliony w iernych 
sprzymierzeńców. Z nami są ci 
wszyscy, którzy u trac ili ojczyznę, z 
nami są wdowy po rozstrzelanych 
ofiarach faszyzmu, mieszkańcy miast, 
zburzonych przez barbarzyńców, l i 
czeni i  wieśniacy. Po naszej stronie 
są Norwegia i  Ateny. Któż z nas 
wie, ilu  sojuszników Uczymy w sa
mej Rzeszy. Daremnie H itle r za
głuszyć chce specjalnymi komuni
katam i i  trium fa lnym  warkotem 
bębnów trwogę, jaka ogarnęła 
Niemcy.

Słowa Stalina dotrą do miasta 
wolności, do pohańbionego, lecz nie
pokonanego Paryża. Dolecą do chło
pów jugosłowiańskich, do studen
tów Oxfordu, do rybaków norwes
kich, do robotników Pilzna. Słowa 
te natchną nową w iarą serca udrę
czonych przez barbarzyńców faszy
stowskich. Nie chcemy nikomu na
rzucać naszych ideałów, umiłowań 
czy ku ltury. Chcemy ty lko  obronie 
naszą ziemię i  wolność. Ale każdy 
hitlerow iec zabity w  lasach B iało
rusi, każdy zdobyty tank, każdy 
zniszczony samolot, to zwycięstwo 
dla dziesięciu narodów podbitych 
przez H itlera! To zwycięstwo An
g lii, odtrącającej kapitulację, Ame
ryk i, która powstała przeciw h itle 
rowskiej Rzeszy. Słowa StaUna u- 
slyszane były przez mieszkańców 
Londynu, którzy przecierpieU setki 
barbarzyńskich nalotów, przez gór
ników W alii, w łókniarzy z Manches
teru. Słowa Stalina — to głos kra
ju , k tó ry ponad spokój i  dobrobyt 
stawia niepodległość, honor i  me- 
stwo,

H itle r się śpieszy .— czas jego jest 
ograniczony. Przed nim  rozciąga się

olbrzym i k ra j — Związek Radziecki. 
Przed nim  — Arm ia Czerwona. Po 
za nim  angielskie bombowce, ame
rykański przemysł i  kwitnąca nie
gdyś Europa, która stała się pusty- 

¡4. «dudnioną przez partyzantów. 
H itle r się spieszy. Rzuca w ogień na j
lepsze swe dywizje. Czekają nas dni 
próby, czekają nas straszliwe b itw y 
i niepomierna praca. Musimy żyć! 
Musimy wytrwać! Doczekamy zwy
cięstwa! Nasza wojna stanie się 
wojną wyzwoleńczą całej Europy, 
cierpiącej w  hitlerowskim  jarzm ie.
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znaczne obszary Rosji. Pozbawił on 
w  ten sposób Związek Radziecki 
poważnych ośrodków przemysłu i  
bogactw kopalnianych, pozbawił go 
63 proc. produkcji węgla, 71 proc. 
produkcji żelaza, 58 proc. pro
dukcji stali i  50 proc. produkcji 
zboża, ie  wymienimy ty lko  najpo
ważniejsze pozycje.

Szanse Niemców zwiększał fakt, 
że mogły one skupić na froncie 
wschodnim przeważającą część swych 
arm ii. W  pierwszym okresie w ojny 
na ogólną ilość 256 dyw izji, jakie 
Niemcy w  owym czasie posiadały, 
179 znajdowało się na wschodzie. 
Jeśli dodamy do tego 22 dywizje 
rumuńskie, 14 fińskich, 10 włoskich, 
13 węgierskich, 1 słowacką i  1 hisz
pańską — będziemy m ieli razem 
240 dyw izji, które w alczyły prze
ciw  Zw iązkow i Radzieckiemu, 240 
dyw iz ji w  porównaniu ze }27 w 
czasie pierwszej w ojny światowej.

W  tym samym okresie na fron
cie lib ijskim  znajdowały się 4 dy
w izje niemieckie i  11 włoskich.

Stosunek 240 : 15 mówi sam za 
siebie, św iadczy on, że Związek 
Radziecki dźwigał na sobie prawie 
cały ciężar w ojny, że gdyby nie 
jego armia, żadna siła na świecie 
nie byłaby w  stanie przeciwstawić 
się niemieckim dążeniom do zapa
nowania nad światem. Arm ia ta

powstrzymywała przez długi czas 
sama jedna nawałę hitlerowską, 1 to 
w  okresie, kiedy potęga Rzeszy 
Niem ieckiej była u szczytu, kiedy 
trzeba było ewakuować tysiące fa
bryk z utraconych terenów na 
wschód i ponownie je uruchamiać.

Słynny drugi fron t zrealizowany 
został dopiero w  trzecim roku w oj
ny. Desant we Francji nastąpił 
Wtedy, gdy trzon arm ii h itlerow 
skich został już rozb ity przez s iły  
zbrojne Zw iązku Radzieckiego, kie
dy m iliony poległych Niemców za
słało pola w alk i na wschodzie.

A le 1 w tedy stosunek sił, jakie 
Niemcy zmuszeni b y li użyć na 
wschodzie i  zachodzie nie wiele się 
zmieniŁ D ragi fron t we Francji 
związał ok. 75 dyw izji niemieckich, 
podczas gdy na wschodzie w  r. 
1944 rozporządzali w  tym  czasie 
siłą 204 dyw izji. A  była to  przecież 
końcowa faza wojny, było to prze
cież już ty lko  dobijanie przeciwni
ka, k tó ry  w  wyniku szeregu zwy
cięskich ofensyw radzieckich gonił 
resztkami sił.

W ielkie ofensywy radzieckie, 
przeprowadzane z coraz w ięk
szym rozmachem zadziw iły świat 
cały. W ofensywie rozpoczętej 
pod Mokswą w 1*41 r. Arm ia Ra
dziecka przebyła przestrzeń 400 
km, w ofensywie rozpoczętej pod 
Stalingradem — 600—700 km, a

D w a
Generalissimusa Stalina
Historią pokazuje, że nie ma niezwyciężonych arm ii.,. A rm ia h i

tlerowska nie napotkała jeszcze na kontynencie europejskim żadnego 

poważnego sprzeciwu. Dopiero na naszym terytorium  spotkała się Ona 

z poważnym oporem. I  jeśli w  wyniku tego nasza Armia Czerwona 

zmiażdżyła najlepsze dywizje niemieckiej faszystowskiej armii, ozna

cza to, ie  armia faszystowska H itlera może być pobita i  będzie 

pobita,
(S .V D L!94ł)

“ dla wolności 1 niepodległości na-W iellde ofiary, jakie poniemiśmy 

szej ojczyzny, niezliczone ograniczenia i  cierpienia, których naród 

doznaje w czasie wojny, olbrzym i wysiłek kraju 1 front«, (łożony aa 

ołtarzu ojczyzny — wszystko to ale poszło na marne i uwieńczone zo

stało pełnym zwycięstwem nad wrogiem,
(9.V.1945)

w czasie le tn ie j i  zimowej ofen
sywie 1943 r. — 1.000 km.
Czemu zawdzięczać mogła Arm ia 

Radziecka te w ielkie sukcesy osiąg 
nięte mimo utra ty przez ZSRR w  
pierwszej fazie w ojny znacznych 
terenów, przedstawiających pokaź
ną wartość gospodarczą. M ów i się 
dużo o dostawach wojennych za
chodnich sojuszników dla Zw iązku 
Radzieckiego. W arto  przyglądnąć 
się cyfrom.

W ciągu trzech la t dostarczyli 
sojusznicy 12.265 samolotów. W 
tym  samym czasie ZSRR wypro
dukował około 120.000 samolotów, 
a jedna ty lko  fabryka na U ralu 
wyprodukowała 18.000. W ciągu 
trzech la t w ojny dostarczyli so
jusznicy 11.500 dział. W tym  sa
mym czasie ZSRR wyprodukował 
360.000 dział. W ciągu trzech la t 
wojny dostarczyli sojusznicy 12.000 
czołgów 1 11.000 samochodów pan- 
carnych. W tym  samym czasie 
ZSRR wyprodukował 90.000 czoł
gów 1 samochodów pancernych.

N iew ątpliw ie cenna była pomoc 
zachodnich sojuszników i  przyspie
szyła ona zwycięstwo. N ie zmienia 
to jednak faktu, ie  Arm ia Radziec
ka walczyła przede wszystkim w  
oparciu o potężny przemysł ra
dziecki rozbudowany w  okresie 
p ięciolatki i  o zasoby gospodarcze 
swej ojczyzny. O zwycięstwie za
decydował jednak potencjał prze
mysłowy państwa socjalistycznego, 
fakt, że Zw iązek Radziecki wysu
nął słę przed wojną na jedno z przo 
dujących miejsc w  gospodarce świa 
towej. Zwycięstwo to  w  niemniej- 
szej mierze przypisać należy spraw

ności organizacyjnej ustroju socja
listycznego i  duchowi bojowemu, 
jak i ożyw iał m iliony walczących na 
froncie żołnierzy radzieckich.

W  żadnym kraju kapitalistycz
nym nie było do pomyślenia, aby 
w tak krótkim  czasie ewakuować 
tysiące fabryk, przenieść je nieraz 
o tysiące kilom etrów  na wschód, i 
tam w  błyskawicznym tempie uru
chomić. N ie było przecież rzadko
ścią, że ewakuowana fabryka pra
cowała już, podczas gdy wznoszo
no dopiero budynek, w  których 
stać m iały maszyny. Ta olbrzymia 
operacja przeprowadzona z w yjąt
kowym porządkiem i w  wyjątko
wym tepie, jako też olbrzym i 
wzrost produkcji przemysłowej 
ZSRR osiągnięty już w  toku wojny, 
przyczyniły się walnie do rozgro
mienia wroga.

W  O S TA T E C Z N Y M  R ACHUN 
K U  Z A D E C Y D O W A Ł C ZŁO 
W IE K . Narody Zw iązku Radziec
kiego w iedziały, że walczą za słusz 
ną sprawę, że prowadzą sprawie
dliwą wojnę, której celem nie jest 
grabież cudzych ziem i  ujarzmienie 
innych ludzi, lecz obrona niepod
ległości ich krajów . W iedzia ły, że 
broniąc niepodległości, bronią so
cjalizmu. Duch bojowy żołnierza 
radzieckiego, jego męstwo i  poświę
cenie, ofiarna praca m ilionów oby
wateli radzieckich, którzy na za
pleczu oddawali wszystkie swe siły 
na rzecz lepszego zaopatrzenia fron 
tu — złamały imperializm niemiec
k i, uratowały świat od zagłady.

A . W .

D H i  CHWAŁY

Na Zachód!
Arm ia Czerwona idzie na Zachód. 

Wyciągają się do n ie j błagalnie m i
liony rąk: .Uwolnijcie nas od męki, 
śpieszcie się, nie pozwólcie Niem
com ochłonąć, uratujcie nas z ich 
wściekłych rąk!"

Dziś żałobne flag i wiszą nad po
nurym i domami Berlina. Faszystów 
ska propaganda uderzył» w  na j
wyższy ton: „Niemcy, nie myślcie, 
że jesteście bezpieczni dlatego, że 
wojska rosyjskie jeszcze nie stoją 
u nassych granio". Półtora roku te
mu w _ Berlin ie drukowano b ile ty 
na defiladę zwycięstwa, mającą 
się odbyć na Czerwonym Placu.

Arm ia Czerwona nie Jest w  ofen-

A leksander Twardowski

FRAGMENT
W A S IL I

Z POEMATU
T IO R K IN

W asiII T to r ld n  * y l  to w a rsy jze m  1
p rzy jac ie lem ... m ilio n ó w  ln d z l w  
ZSRR, k tó rz y  b ra li udz ia ł w  w o jn ie  
Św iatow ej. Losy Jego, m y i l l  1 uczu
cia b y ły  w yrazem  p rz e ły ó  m ilio 
nów  żo łn ie rzy  1 Ich b lisk ich .

— Nie, jam  nie pyszałek, chłopcy. 

Czy mi da ktoś, czy m i nie da.

— Lecz, poczekaj, w  tym wypadku
Qrder (akźe n je jest zh f l

* M E D A L

Chcę oświadczyć: order—po co? 

Dla mnie starczy zwykły medal.

s s
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/  nie teraz. Bez pośpiechu. 

Kiedyś, jak  skończymy wojnę.

Ja na urlop bym pojechał 
A t za Smoleńsk, między swoich. 

Czy dożyję? Wróżba tania.
Tu się walczy, a nie wróży.
Ale wtedy — bez gadania.

Dajcie medal, gdym zasłużył.
Z  dowodzeniem zaraz skończę. 
Musi pojąć każdy chłop:

Sprawa jasna, n iby słońce — 

Człowiek wrócił z wojny. Kropka. 
Jak się rzekło, z dworca prosto 
Poprzez pola żwawo szedłbym. 

Patrzę: tańce w m oje j wiosce.
Nie ma tańców? To nie trzeba, 
Poszedłbym do drugiej, trzeciej, 

W si. I  całą bym parafię 
Obszedł, chłopcy, ażbym przecie 

Na zabawę jakąś traftł.

I, po przy jściu na wieczorek,
Choć nie dumnym,—a tym razem 

Nie zapaliłbym machory, —

HIHtlllttitM HIIHHHtlllłH  1

Lecz z kieszeni w y ją ł „Kazbek4. 
Usiadłbym ja, prosto z drogi. 
Tam, gorący od wzruszenia, 
Gdziem pod ławką bose nogi 

Kiedyś chował, jako szczeniak. 
Byłbym  pa lił papierosy 

I  częstował n im i wszystkich.
Na pytanie nau>et proste 
Odpowiadałbym z namysłem.

Jak tam było? — Ano, jakoś. 
Jednak ciężko? — W iecie sami. 
Częstoś chodził do ataku? —

Cóż, chodziło się czasami.

Tu czekają i dziewczęta:

Żołnierz którąś z nich wybierze...

1 już żadna nte pamięta 
O swym własnym kawalerze. 

Pożartowałbym więc z każdą. 
Lecz o jednej tylko myślę...

No i bardzo właśnie w  czas ten 

Medal przydałby tu m l słę!

Mała czeka, jak  na gratkę,

Na me słowo, oczu błysk...

Oto siedzisz na wieczorku, 
Dzieu/czę patrzy, główkę gnie.

— Nie.—powiedział Wasyl Tiorkin. 
Ciężko westchnął. Znowu: — Nie  

Nie, koledzy. Order — po co?

Czy m i da ktoś. czy m i nie da. 

Wszakiem nie pyszałek, chłopcy. 

Zgadzam się na zw ykły medal...

Ttorldn, T iorkin, przyjacielu. 
Gdzie tu żart, a gdzie tu żal? 
Zapatrzyłeś ty się w  dal.
Gdzie był liść, tam wyrósł pączek 

Z  pączka znów wystrzelił liść.
Do smoleńskich kra jów  pocztą 
Nie dochodzi dzisia j list.
Gdzie dziewczęta, gdzie wieczorki? 
Twoja wioska, twoja ziemia? 

W asyl T iorkin, W asyl Tiorkin, 
Sam wiesz, że łam drogi—nie ma. 

Nie ma drogi, nie masz prawa 
Wejść do swej kwitnąoej wet. 

W alka trwa. Lecz cóż w  n ie j sława? 
W alka straszna trwa i krwawa; 
Aby ludzie mogli żyć.

Tłum. W IKTO R WOROSZYLSKI

sywie. Zniszczenie pod Stalingra
dem 6 A rm ii von Paulusa, stało się 
dla Niemców klęską o wiele okrop
niejszą, niż strata 300.000 żołnierzy. 
Niemcy poczęli wątpić w  wojsko
wą nieomylność swych generałów.

W okrutnej walce potykają się ze 
sobą dwa narody, ióżne pod wzglę
dem charakteru, zdolności, histo
rycznego szlaku rozwoju i  dążeń. 
Jeden — to zacięty, bezlitosny na
pastnik, marzący o tym , by stać się 
międzynarodowym pasożytem, dru
gi — naród — budowniczy szczęś
cia ludzkości. Jeden pozbawił swą 
armię człowieczego oblicza i  przy
znał Jej w  im ię wojny prawo gra
bieży, gwałtu i  zabójstw, drugi bło
gosławił swą Arm ię Czerwoną na 
święte bohaterstwo obrony ojczyz
ny 1 ludzkości.

Czynami, o których mówić będą 
potomni, bohaterstwem, odwagą, 
niezmierzoną siłą i  wytrzymałością; 
inicjatyw ą i pomysłowością, bez
względnością wobec wroga Arm ia 
Czerwona ujaw niła najcenniejsze 
cechy narodu rosyjskiego i  bratnich 
narodów, które naród rosyjski wy
prowadził na szerokie szlaki rozwo
ju  i  wczoraj łączył więzami pracy 
— dziś cementuje krwawą walką.

Dwa lata żołnierz A rm ii Czerwo
nej opierał się potwornemu naci
skowi h itlerow skiej machiny wo
jennej 1 nie ngiąl się, nie osłabi 
duchem. Odważnie i  ofiarnie w al
czył sam jeden przeciw dywizjom 
i  technice całej Europy, hartował 1 
doskonalił słę w wojnie, stawał się 
wciąż bardziej niezachwiany w m i
łości do obczyzny 1 nienawiści Wo
bec wroga.

Ziemia nie będzie się obracać wo
kó ł faszystowskiej osi. Niemcy nie 
będą uważać się za rasę panów, ryć, 
ja k  w chlewie w  państwach i  ku l
turze innych narodów, wyrzynać 
niewygodne sobie plemiona, orać 
cudze ziemi 1 hańbić oceany flaga
m i ze swastyką. Niemcy z westch
nieniem wezmą na plecy cegły, u- 
zbroją się w murarskie narzędzia 
I rozpoczną pracę odbudowy znisz
czonych przez siebie ru in. H itle r 
przegra wojnę. M ówiliśm y to przed 
dwoma laty, gdyż w ierzyliśm y w 
swój naród. Dziś upadek Niemiec 
hitlerowskich dofeonał się. Groza 
dżumy społecznej nie zagraża już 
ludzkości. Po krwawej tragedii, która 
wstrząsnęła w poradach zasadami 
psychicznymi i  ekonomicznymi na
rodów, — historia dążyć będzie do 
realizacji powszechnego szczęścia. 
Może nieraz jeszcze burzliwe chmu
ry  zawisną nad ziemią, ale na no
wym szlaka stoją Jnż pierwsze 
drogowskazy.

Zwyciężymy! Chciałbym raczej 
krzyknąć zwyciężyliśmy! Mocną 
dłonią zwycięzcy odwrócimy kartę 
naszej h istorii, h isto rii narodu, któ
ry  jest budowniczym sprawiedli
wego życia.

. A. TOLSTOI
1943. . • ------- - • "  ■
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Zawarliśmy znajomość w sposób 
nieco dziwny. Było to w parę dni po 
naszym przyjeździe do tego maleń
kiego miasteczka w Donbasie. Nogi 
pamiętały wciąż wyboiste, raniące 
¿wirem i kamieniami polskie drogi. 
W uszach trwał ciągle jękliwy war
kot samolotów i  nie opadła jeszcze 
fala pierwszego przerażenia, nie stę
piał pierwszy ból i  rozpacz. Tu w tym 
zacisznym spokojnym miasteczku cho_ 
dziliśmy jak błędni nie rozumiejąc a- 
n i języka, ani nic z tego, tak innego 
niż nasze życie. Czuliśmy się niepo
trzebni i  osamotnieni.

Stałam przy maszynie nie mogąc w 
żaden sposób odkręcić śruby. Wsty
dziłam się prosić kogokolwiek o po
moc. Były to pierwsze moje kroki w 
fabryce i  miałam wrażenie, że wszys
cy naokoło śmieją się, że nie odróż
niam klucza Nr 5 od klucza Nr 17, że 
tryby zakładam „do góry nogami“ i 
liczę otwory w maszynie, które trze
ba naoliwić. A  teraz ta przeklęta 
śruba zacięła się.' Jakby wrosła w ma- 
■zynę. Nie pomagało zazwyczaj w ta
kich wypadkach przez laików stoso
wane chuchanie i dmuchanie, podle- 

?llW£t 1 obskrcbywanie główki 
drgSeWem dmtu- Uparła się. Ani

I  wtedy właśnie podszedł Afana- 
Rew. Podszedł niespostrzeżenie z ty- 

i trącił mnie w plecy.
— Nie idzie? Co?

Nie — odpowiedziałam z rezy
gnacją.

— A ty ją  ładnie poproś, chuchnij 
jeszcze raz i dmuchnij, może się wre
szcie namyśli.

Nie odpowiedziałam nic. Byłam 
wściekła. Afanasiewa widywaliśmy 
Od pierwszego dnia, nigdy jednak nie 
rozmawialiśmy z _ nirn. Odstraszał nas 
wieczny, jakby przyklejony do śmie
sznie pomarszczonej twarzy ironiczny 
uśmieszek. Teraz pierwszy raz pa
trzyłam na niego z bliska. Był strasz
ny, odrażający. N i to Dzwonnik z No_ 
tre Damę, n i to Człowiek Śmiechu. 
Od lewej skroni przez bruzdy i guzy 
żółtawej twarzy aż do kącika ust bie
gła biała szrama. Ona to może wywo
ływała ten drwiący wyraz. Koloru o- 
czu nie można było odróżnić. Kiedyś 
może były nawet i  czarne, teraz w y
blakły i  miały kolor brudnej wody.

— Nie-słucha cię, bestia?. — zaczął 
anowu. — A  no, widzisz, maszyna, to 
tak jak koń. Niech tylko poczuje, że 
obcy, nie4pśyfią,dcz.pny 4 p f niej pod
chodzi — Uprze się i  z miejsca nie 
ruszy. — Trzeba jej się uczyć, jak a- 
becadła. Nauczysz się, poznasz 1 po
kochasz. Zobaczysz — ona da się lu 
bić, posłuszna ci będzie jak pies. Tyl
ko jej zwyczaje musisz poznać i u- 
szanować. A  na sam początek zapa
miętaj sobie, że śrubę odkręca się ot 
w  te stronę. Cały czas przecież zakrę
casz ją. Ach ty...

Przyszedł tego dnia jeszcze raz

przed samym zakończeniem roboty, 
gdy już myliśmy ręce.

— Ej, ty — krzyknął — rączki to 
myje, a maszynę brudną zostawiła. 
Wracaj no. Trzeba ją oczyścić ładnie, 
wszystkie śrubki naoliwić, opiłki 
precz wyrzucić, żeby błyszczała jak 
panna młoda na weselu.

Stał i pilnował. Dziesięć razy ka
zał poprawiać. Wreszcie spojrzał na 
zegarek.

— Obiadu już w stołówce nie do
staniesz... Ach, ty... Chodź do mnie, 
moja stara dzisiaj barszcz gotuje...

— Nie potrzeba — burknęłam — 
obejdę się.

— Widzicie ją, jaka harda.
Odszedł parę kroków i drapał się w

łysą głowę.
— Przyjechali tu z końca świata. 

Ani rodziny, ani znajomych... Ach, 
biedaki, biedaki...

Odeszłam bez pożegnania. Miałam 
ocho tę za tych „biedaków“  rzucić mu 
w twarz wszystkie tak starannie zbie
rane opiłki. Dogonił mnie na ulicy.

— Diabli wiedzą jak z wami ga
dać. Czy ja ci złe słowo powiedzia
łem? Nie umiesz, to cię uczę, nie ro
zumiesz, to tłumaczę. O co tu się . o- 
brażać? A  ty zrozum — wyście z 
końca świata przyjechali, dla was ta 
maszyna to zwyczajnie jak maszyna. 
Trochę żelaza, trochę kółek 1 śrubek. 
A  dla mnie ona ma duszę... Rozu
miesz? Ja drogo za nią płaciłem. Nie 
złotem, nie papierkami,_ a krwią, to 
nie dziw się, że się o nią boję. .

Widzisz — jaką mam krzywą gębę? 
Śmiech bierze popatrzeć. Mnie same
go śmiech bierze, jak w lustro spoj
rzę. A  nie oddałbym je j za żadne bo
gactwa. Tą swoją krzywą gębą zapła
ciłem za to, żeby teraz móc dbać o 
te maszyny. To było jeszcze w Hulaj 
Polu — rozgadał się. — Z Machno 
wojowaliśmy. Wiesz kto to był Mach
no? To był .taki „baifco“  co na samym 
początku przeciwko naszej władzy 
robotniczej chciał wojować. Po ste
pach w ganianego bawiliśmy się. 
Wtedy mnie jego Kozak szabelką 
przez twarz — ciach. A  krzywe, ju 
chy, mieli szable, ostre... A  tu w i
dzisz? U lewej ręki nie mam dwóch 
palców. Ale to było jeszcze wcześ
niej. Na samym początku w  siedem
nastym roku. W Leningradzie wtedy 
byłeap,, ?*lac Zimowy
wzięli. Radość w  mieście mówię ci 
taka, że drugi raz tego nie przeżyć. 
Nie w s to m a  człowieka drugiej tn- 
kińj ranośH. Serc&~nou,pęiknfe;

Idę ja więc do Smolnego. Mówią, że 
tam Włodzimierz Iljiez ma przema
wiać. Przepustkę już mam, wszystko 
w porządku... A  tu nagłe naprzeciw 
mnie wychodzi jeden szpik, com go 
znał z ochrany. Badał mnie kiedyś na 
śledztwie... Jeszcze mam na plecach 
znaki. On mnie też poznał i... noga. 
Ja za nim. On do bramy, ja do bra
my, on przez podwórze i przez płot,

ja za nim. Wpadł do jakiegoś miesz
kania. Tameśmy się zaczęli przy 
drzwiach szamotać. I  jak ja te palce 
między drzwi wetknąłem, sam nie 
wiem. Czuję, że boli a odstąpić nie 
mogę, bo wtedy on będzie górą. Na
pieram więc coraz bardziej, przycis
nąłem go do tych drzwi, a ręki wy
ciągnąć nie mogę. Przybiegli towa
rzysze z ulicy. Związali go. Patrzę ja 
na swoje palce... Ach ty... sine, nie 
ruszają się, biała kość przez skórę 
wyłazi. Ale nie czas było bawić się w 
doktorów. Poszedłem do Smolnego. 
Nie spóźniłem się. A  palce trzeba by
ło potem obciąć. Gangrena przyczepi
ła się czy coś takiego...

Ja cl takich pamiątek po całym 
ciele mam pełno. Moja stara zawsze 
mówi, że nie zginę, bo znaczony je
stem. A  ja mówię, że na mnie dzie
ci mogą się historii uczyć. Od dzie
więćset piątego, het precz każdy ro
czek swój znak zostawił. Nogę to mi * I

na demonstracji rozbili. Zarosło. Ale 
jeszcze jak ma być deszcz to znać... 
Widzisz, jakem za te maszyny nasze, 
za tę. drogo płacił. Ta maszyna, to. 
cząstka maleńka naszego państwa, 
naszej władzy radzieckiej, a walczy
liśmy o nią ciężko nie rok i  nie dwa. 
Nie dziw się więc, że koło niej cho
dzę jak koło dziecka rodzonego...

Potem widywaliśmy się często, nie
mal co dzień „Afanasiew wtajemni
czał mnie w skomplikowany proces 
budowy maszyn, opowiadał o prze
szłości o swoim życiu rodzinnym, po
kazywał fotografie synów.

— , Ten starszy w  wojsku jest, ma
jorem... A ten młodszy na inżyniera 
się uczy. W instytucie już drugi rok... 
Córka nijakich zdolności do trudnych 
nauk nie miała, ale pracować umie. 
Swoją robotę zna...

*
Była upalna czerwcowa niedziela. 

Wczesnym rankiem obudziło nas moc-
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Słowa nasze.
nawet

co ważniejsze słowo 
ściera aię w użyciu.

jak ubiór, co sparciał.
Chcę,

by zajaśniało na nowo 
najdostojniejsze ze słów .—

p a r t i a .
Jednostka!

Co komu po nkj?S 
Jednostki głosik

cieńszy od pisku.
Do kogo dojdzie? <—

ledwie do żony!
I  to,

jeżeli pochyli się blisko.
Partia *| . j .

to głosów
jeden poryw  <— 

zbity w  bezliku
cichych i cienkich,

pękają
od nich

wrogów zapory, 
jak w  huku armat

w  uszach 
bębenki.

ŹJłe człowiekowi,
kiedy sam jest.

Biada samemu,
nic nie zwojuje — 

byłe dryblas
w  pół go przełamie, 

i nawet słabsi,
ale we dwoje.

A  gdy się
w  partię

zejdziemy w  walce — 
to padnij wrogu,

leż i  pamiętaj!
Partia —

to ręka milionopalca, 
w  jedną

miażdżącą

z poematu)

pięść zaciśnięta.
Jednostka — zerem,

jednostka — bzdurą,
sama —

nie ruszy
pięciocalowej kłody,

choćby
i wielką

była figurą,
a cóż dopiero podnieść

dom pięciopiętrowy.
Partia .— 

to  barki
m ilionów ludzi

ciasno do siebie przypartych — 
podżwigniem

gmachy.
do nieba podrzuefan, 

napiąwuzy mięśnie i  oddech
w  partii.

Partia —
to stos pacierzowy klasy robotniczej.

; Partia —
i to nieśmiertelność naszej sprawy. 
Partia —

to jedno,
co mnie nie zdradzi.

Dziś jam subiektem, 
a jutro

ścieram cesarstwa z mapy. 
Mózg klasy,

sprawa klasy, 
siła klasy,

chluba klasy — 
oto czym jest partia.

Partia i  Lenin —
bliźnięta - bracia — 

kogo bardziej
matka — historia ceni? 

M ów im y — Lenin,
a w  domyśle —

partia,
mówimy — partia,

a w  domyśle —
Lenin.

Przełożył A D A M  W A Ż Y K

ne stukanie do drzwi. Ktoś szarpnął 
klamką tak, że o mało jej. nie w yr
wał. W sieni stał Afanasiew. Był jesz 
cze bardziej żółty niż zwykle, a biała 
normalnie Szrama nabrała barw bu
raczkowych- I  cała twarz drgała mu 
jakoś dziwnie. W pierwszej chwili 
myśleliśmy, że powstrzymuje się od 
śmiechu.

— A, Afanasiew! Cóż tak wcześ
nie?

Umówiliśmy się tego dnia na w y
cieczkę. Nie przypuszczaliśmy jednak, 
że przyjdzie o świcie.

Afanasiew wszedł, usiadł na krze
śle, potarł ręką łysinę.

— Mołotow przemawiał przez ra
d i o — powiedział po chw ili nieswoim 
załamującym się głosem.

— No i co powiedział?
— Żarty stroicie, czy co?! — wy

buchnął nieoczekiwanie. — Czy to 
Mołotow będzie po próżnicy o szóstej 
rano przez radio przemawiać? Woj
na...

Nie zrozumieliśmy jeszcze.
— Co?
—- Wojna wybuchła. Niemcy na

padli. Ot co...
Zdrętwieliśmy.
Mobilizacja. Młodzież jakby wymio

tło i  miasteczka. Kobiety płakały. Bu 
dowano pośpiesznie schrony. Zapobie- 
gliwsi przygotowywali - zapasy sucha
rów. W fabryce codzienn e odbywały 
się burzliwe zebrania. Tłumy oblega
ły  głośniki radiowe. Afanasiew krą
żył po mieście i  fabryce ze swoim 
zwyczajnym, ironicznym uśmieszkiem 
spokojny i  jakby obojętny.

— Wam to dobrze — odpowiedział 
kiedyś któryś z młodszych na jego 
żarty. — Starego i  tak na front nie 
wezmą. Całą wojnę za piecem prze
siedzi...

Wojna pokazała swoją trupią twarz 
w miasteczku pierwszy raz w  postaci 
małych, żółtych karteczek. Do czyje
go domu taka karteczka zawitała, tam 
rozlegał się płacz matek i żon. Zawia
domienie o śmierci starszego syna 
przyszło i  do Afanasiewa. Afanasie
wa zapuchła od płaczu.

— Nie ci, starucho, ten płacz nie 
pomoże — perswadował je j mąż — 
No, trudno. Na wojnie nie z dziew
czyną, a z kostuchą ślub się bierze. 
No, cóż na to poradzisz...

— Już bym wolała, żeby umierał 
w domu, w  łóżku. Żebym mu oczy 
przynajmniej zamknąć mogła.

— Tfu — zdenerwował się stary — 
babskie bzdury... A  nie dziwota — 
starał się usprawiedliwić przed nami 
żonę. — Fabryk i  domów zburzonych 
szkoda, ale to człowiek zbudował i 
człowiek odbuduje, a chłopak już się 
nie wróci. Dla niego walczyłem, dla 
niego budowałem, a ot, on w  obronie 
tego zginął... Dobry był syn, dobry to
warzysz...

Machnął ręką i  odszedł. Nie lub ił 
mieć świadków swego wzruszenia.

Wieczorem zgłosił się na ochotni
ka.

— Afanasiew — perswadówali mu
— gdzież w waszych latach na front 
iść. Wy się tu na tyłach jeszcze przy
dać możecie.

— Ach, wy żółtodzioby, smarkacze
— wybuchnął stary. — To mnie sta
rego żołnierza rewolucji rozumu chce
cie uczyć? To mnie na tyły wysyła
cie? Już myślicie, że moje ręce kara
binu nie udźwigną?

— Chciałem sobie jeszcze jeden 
„znaczek“ zarobić — próbował żarto
wać, gdy nam to opowiadał. —- Nie 
taki słaby jestem, jak im się wydaje. 
A  wojować jeszcze będę. Przyjmą do 
wojska czy nie, wojować będę.

*
Po latach wojny, po zwycięstwie, 

w drodze powrotnej do kraju, wstą
piłam do tego miasteczka. Zburzone 
było. Nie mogłam odnaleźć ulicy ani 
miejsca, gdzie stał dom Afanasiewa. 
Z rozwalonego poniemieckiego bunk
ra wyszła siwiuteńka, zgarbiona w 
pół' kobieta. Nie poznałam je j. To o- 
na mnie poznała.

— Sonia! — krzyknęła i  przytuliła 
się do mnie jak dziecko.

Zaprosiła mnie do swego „mieszka
nia“ , do swojej nory w bunkrze, 
gdzie mieszkała jeszcze jedna rodzi
na. Chciała widocznie opowiadać, 
chciała podzielić się przeżyciami tych 
lat, ale słowa i myśli plątały je j się 
1 ciągle wracała do historii o jakiejś 
kurze, którei nie można nauczyć, by 
jajka w gnieździe składała.

— W głowie jej się trochę pomie
szało — wytłumaczył ktoś życzliwie
— Ze starości i z wojny. To tak od 
czasu, jak starego Afanasiewa Niem
cy rozstrzelali. W partyzantce był. 
Stary był, a sprytniejszy niż nieje
den młody. Ile on im torów zepsuł! 
Ile pociągów w powietrze wysadził! 
Ale w końcu złapali. Tu go przed fa
bryką rozstrzelali. Patrzyliśmy wszys
cy. Do takiego starego szesnaście ku l 
wystrzelili! Cały był jak sito podziu
rawiony. A nie dawał się. A  odszcze
kiwał się. B iją go, krew mu oczy za
lewa, z nóg się wali, a nie zamilknie.

— Ostrożnie panowie ober _ ober
— mówi. — Nie przepracowujcie się. 
Spocicie się. U nas klim at ostiy. Jesz
cze nie daj Boże, któremu postrzał w 
krzyże wejdzie... Jakże wtedy Mos
kwę zdobywać będziecie?

A  potem, gdy go już nosem do ścia
ny postawili, to się jeszcze wykręcił.

— Prędzej strzelajcie, bo się wam 
tu jeszcze w muchę przemienię. W 
naszym narodzie sami czarodzieje. 
Nie tak to łatwo nas zwyciężyć.

Strzelili. Nie upadł. O ścianę się 
tylko oparł.

— Na Moskwę się wybierają, a w  
ośmiu jednego starca zabić nie mo
gą... Wy nas nie zwyciężycie...

Strzelili drugi raz. I  tym razem 
trafili...

Zagłębie Donieckie

Z A  Smoleńskiem, już po paździer
nikowej bitw ie pod Lenino, 
kwaterowali po wsiach nasi Ko 

ściuszkowcy. Zima była mroźna, śnież 
^ •w z d lm i oblodzonej szosy Moskwa 

m°leńsk iskrzył się śnieg na rów 
na Ti PUStynneb bez jednego domku 
bez '0ryzonc*e> bez drzewa w polu, 
flent na,mnie)S2cgo bodaj punktu o- 
i  acyinego. Równa, monotonna 

SZC2yzna na przestrzeni kilkuna- 
* kilometrów rozciągała się od o- 
• edla do osiedla, czasem spod śnie- 
8® sterczały zarysy rozbitych czoł- 
8bw, koła wywróconych do góry 
dnem ciężarówek i  sterta gruzów, 
fantastycznie spiętrzonych, tak w ła
śnie, jak osiadły na ziemi po wybu
chu miny.

Jechaliśmy cały dzień tym  szlakiem 
klęski niemieckiej, drogą niemieckie
go odwrotu. Od samej M oskwy do 
Smoleńska, 450 kilom etrów. Oczy 
bolały od śniegu, od monotonii tej 
hiartwej b ieli. Dopiero fio letowy, 
coraz bardzie j' gęstniejący zmrok 
kładł się na oczach jak ciepły, ko
lscy kompres. Noc zapadła bezksię
życowa, z czarnym, nisko nawlsłym 
Webem. Szoferowi już drętw iały rę

ce przy kierownicy, przez szpary 
W illysa, obitego dyktą i  kocami na 
zimową „modę", w iało lodowate 
zimno.

Nagle maszyna na gołoledzi za
kręciła efektownego młynka. Za
zgrzytały hamulce, szofer zaklął * 
warszawska soczyście 1 wygram olił 
się na szosę.

— No? — spytał kapitan, prowa
dzący naszą „ekspedycję frontową".

— Cholera go, za przeproszeniem 
pana kapitana, w ie! W yw iną ł się 
tak, że nie wiem skąd żeśmy przy
jechali? W e wte czy we wte go teraz 
wykręcić, żebyśmy nazad nie zapy
chali, jak kto głupi? A ni gwiazdy za 
chmurami, ani światełka w  polu. 
W ia tru  się pytać, czy jak, a duje, 
jakby się kto obwiesił! Pewno tu 
ty lko  w ilk i w  tym polu są...

Po tym  głupim, a przekrzykują
cym w ia tr monologu, wgram olił się 
do maszyny, o tu lił kożuchem i ru
szył w  sobie ty lko  wiadomym kie
runku, w iedziony swym szoferskim 
instynktem. Jechaliśmy znów w  tej 
ciemności nieprzeniknionej, kilom etr 
za kilometrem. Dziesięć, dwadzie
ścia. trzydzieści.

Janina Broniewska

Chata na pustkowiu
Za oblodzoną szybką zamrugało 

gdzieś maleńkie światełko.

Szofer skręcił nagle z szosy po 
wydeptanych śladach w śniegu. W  
przyćmionych reflektorach zaryso
wał się jakiś płot.

Nareszcie żywa dusza w  tej pu
styni — x ulgą powiedział szofer i 
wjechał w  podwórze jakiejś samot
nej osady przez wyrwaną z zawiasów 
bramę. Przez zamarznięte okienko 
szyby mrugała lampka naftowa, za
wieszona na gwoździu przy wielkim  
rosyjskim piecu. Od progu buchnę
ło na nas ciepło i gwar głosów ludz 
kich. Mrużąc oczy w  obłokach ma
chorkowego dymu dostrzegliśmy cła 
sno nabitą izbę. Na ławach, na po
dłodze leżeli pokotem śpiący żołnie

rze. Nasi z pułku zapasowego i  żoł
nierze radzieccy. Splątani dziwacznie 
spali kamiennym snem, zdrożeni w i
dać marszem całodziennym. Na go
spodarskim łóżku, przy samej ścia
nie, widać było płowe głów ki dzie
ci. Od brzegu leżał jakiś żołnierz 
z obandażowaną głową. Gospodarz 
drzemał na ławie, oparty o ścianę, 
gospodyni krzątała się wśród leżą
cych, poprawiając na nich zarzuco
ne byle jak płaszcze I kożuchy.

Ech, biedniaszki, ech, rebiata 
— wzdychała po macierzyńsku.

Z  pieca patrzyła staruszka w dół 
izby. Na leżących pokotem chłop
ców z zasuniętymi czapkami na 
twarze. Na nieznane sobie orzełki 
na futrzanych, barankowych czapach 
Kiwała dobrotliw ie głową. Nas przy

ję li tak, jak byśmy się co najmniej 
od tygodnia um ówili na tę nocną 
wizytę. Gospodyni zakrzątnęła się 
wokół samowaru. Zdjęła z ław ki 
rozespanego synka, podała go bab
ce na ten rozłożysty piec. Na stole 
rozstawiła nam wyszczerbione kub
ki, parujące wrzątkiem. Posunęła fa 
jansowy talerz z grubo pokrajanym 
czarnym chlebem. W szystko to  by
ło bez zbędnych słów, bez uprzej
mości szczególnych, z prostotą, na
turalnością.

Wyciągnęłam się na ław ie, pod
kładając pod głowę futrzane rękawi
ce, nakryłam się swoim płaszczem 
żołnierskim, przez chwilę wsłuchując 
się w  gwar przyciszonych polsko- 
rosyjskich rozmów, w  chrapanie 
tych leżących pokotem pod ściana
mi- Ciepło izby i  zaduch działały 
obezwładniająco.

To by ł jakby autentyczny dom. 
Ciepły, bezpieczny, życzliwy' dom w 
tym mroźnym odludziu. Nagle po
czułam, że mi ktoś delikatnie pod
nosi głowę. Otworzyłam senne oczy. 
Nade mną stała gospodyni, podsu
wając ml wygrzaną poduszkę w  
chłopskiej, kratkowanej poszewce.

— Nu, doczurka, eto babuszka 
z pieczki dała tebie. Oddychaj!

Pogładziła mnie po twarzy twar
dą, spracowaną ręką. Było coś tak 
macierzyńskiego w tej pieszczocie, 
że miałam pokusę ucałować tę rękę 
jak matczyną. Lecz kobieta odeszła 
cicho, ku rannemu, śpiącemu obok 
jej dzieci na jej własnym łóżku. Po
chylała się już ku niemu, pojąc go 
z owego wyszczerbionego kubka. 
Chłopak po polsku mamrotał w  ma
lignie.

— Nu, niczewo, synok, niczewo 
— tłumaczyła mu coś dobrotliw ie.

Przez opadające już bezwładnie 
powieki dojrzałam tylko , jak przy
siadła na małym stołeczku przy pie
cu, pilnując ognia, żeby nie wygasł. 
Czuwająca w tej chacie na odludziu 
chłopka rosyjska — najczulsza mat
ka naszych Kościuszkowców.

W  kominie w y ł w iatr. O szybki 
chałupy z grubych belek zacinała 
prawdziwa rosyjska śnieżyca. I to 
był właśnie jedyny, prawdziwy dom 
i dla nas Polaków na śnieżnej pusty 
ni smoleńskiej, po której snuły stą 
ty lko  samotne, wygłodzone w ilk i.
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TRYUMF GOSPODARKI
Rewolucja Listopadowa objęła nie

zwykle ciężkie dziedzictwo gospodar
cze. Nad rozwojem ekonomicznym 
carskiej Rosji zaciążyły zgubnie licz
ne pozostałości feudalne, egoizm i bez 
płodność myślowa klas panujących 
oraz nieograniczone władztwo kapita 
ła  zagranicznego. W ciągu 40 łat, po
przedzających rewolucję 1917 roku, 
Rosja poczyniła w ie lk i postęp na dro 
dae uprzemysłowienia. Mimo to pozo- 
•W « ona krajem wybitnie agrarnym. 
Paiiom uprzemysłowienia kraju w 
ftosunku do jego olbrzymich obsza - 
rów i wielkiego zaludnienia był jesz
cze bardzo niski. Rosja carska daleko 
pozostała w  tyle za Ameryką i Euro
pą Zachodnią.

Pierwsza wojna światowa odsłoni
ła ten faikt w  całej rozciągłości.

Przewrót listopadowy nie mógł na
turalnie szybko zmienić tego stanu 
rzeczy. W odpowiedzi na objęcie wła
dzy przez klasę robotniczą burżuazja 
rozwinęła szeroko sabotaż. Fakt *en 
z kolei przyśpieszył unarodowienie 
przemysłu i  banków. Wywłaszczone 
klasy społeczne, obszarnicy i fa b ry 
kanci, przy czynnym poparciu kap i
tału międzynarodowego rozpętały 
wojnę domową, która trwała 3 lata. 
Imperialistyczne mocarstwa świata 
nie poprzestały na zaopatrywaniu 
kontrrewolucji rosyjskiej, lecz wszczę 
ły  bezpośrednio zbrojną interwencję. 
Państwa kapitalistyczne otoczyły Ro
nię murem blokady gospodarczej. U- 
przemysłowiome centrum kraju, oto
czone frontami i blokadą, głodowało. 
Brak węgla sparaliżował przemysł i 
komunikację.

Ale rewolucja socjalistyczna w y - 
tzla * tych zapasów obronną ręką, od 
pierając wszystkie i  akt rodzimej i 
obcej kontrrewolucji. Po zwycięstwie 
nowa władza stanęła wobec niesłycha 
nego chaosu i  ruiny gospodarczej. Na 
leżało kraj dźwignąć z upadku, który 
dotknął całe życie gospodarcze.

Dzięki ofiarności klasy robotniczej 
i  przewidującej polityce rządu ra
dzieckiego zadanie to zostało wykona 
ne w ciągu krótkiego okresu. W 1926 
r. ZSRR nie tylko osiągnął przedwo
jenny poziom wytwórczości, lecz go 
nawet częściowo przewyższył.

Poziom przedwojenny nie był je d 
nak ideałem rewolucji socjalistycznej. 
Jej celem było stworzenie nowocze - 
•nego uprzemysłowionego aparatu 
wytwórczego i zbudowanie społeczeó 
•twa socjalistycznego, nie znającego 
w alki klas i sprzeczności klasowych.

Kierunek rozwoju
Cel był uznany, ale daleki, a drogi

doń wiodące należało dopiero wyty 
czyć. Związek Radziecki stał przed za 
daniem bez precedensu w  dziejach 
ludzkości. Inne państwa kapitalistycz 
na uprzemysławiały się powoli, w  cią 
gu stuleci, korzystając przy tym ob
ficie z zagranicznych kapitałów.

Związek Radziecki nie mógł sobie 
pozwolić ani na to, aby proces uprze 
mysłowienia rozłożyć na wiele dzie - 
sięcioleci, ani nie mógł liczyć na obcą 
pomoc.

Należało więc liczyć na własne si
ły. Należało tworzyć gospodarkę o- 
partą o ogólnokrajowy, dalekosiężny 
plan gospodarczy. Nie było na to żad 
nych wzorów. Z wzorów kapitalistycz 
mych można było wziąć tylko tech
niczne osiągnięcia i pewne metody 
organizacji przemysłu.

Linia generalna
W tej sytuacji partia bolszewicka 

pod kierownictwem Stalina opraco
wała w  walce z wrogami władzy ra
dzieckiej generalną linię rozwoju 
ZSRR.

Polegała ona na tym, aby zm obili
zować wszystkie siły kraju dla jego 
uprzemysłowienia. Opracowany w 
1927 r. pierwszy plan pięcioletni prze
widywał nieznane przedtem w  dzie
jach tempo rozwoju przemysłu, prze
de wszystkim przemysłu ciężkiego.

Na pierwszy E}an wysunięto ener
getykę, produkcję paliwa i  h u tn i
ctwo. Plan wychodził z założenia, że 
nie można budować nowoczesnego 
przemysłu bez węgła, nafty, żelaza i  
stali, bez własnej produkcji maszyn. 
Na tej podstawie, w miarę tworzenia 
i rozwoju ciężkiego przemysłu, moż
na będzie budować przemysł, wytwa

rzający nowoczesny sprzęt techniczny 
dla komunikacji i rolnictwa oraz dla 
przemysłu artykułów konsumpcyj -
nych.

Linia generalna wychodziła jedno
cześnie z założenia, że bez rozbudowy 
nowoczesnego i wydajnego przemysłu 
ciężkiego nie można należycie wypo
sażyć arm ii radzieckiej w  nowoczesny 
sprzęt bojowy, niezbędny do obrony 
kraju przed inwazją kapitalistyczną.

Zamaskowani wrogowie władzy ra
dzieckiej przeciwstawiali tej lin ii ge
neralnej swoją koncepcję, która w i-  
stocie rzeczy sprowadzała się do im 
portowania artykułów konsumpcyj -  
nych zamiast maszyn i w  konsekwen 
cji oznaczała uzależnienie ZSRR od 
wielkich mocarstw kapitalistycznych.

Ale linia generalna partii zatrium
fowała.

Klasa robotnicza Związku Radziec
kiego poparła jednomyślnie linię Sta
lina, linię partii bolszewickiej, linię 
szybkiego tempa uprzemysłowienia
kraju.

Przedwojenne pięcio alki
Linia ta jest od pierwszej chwili re 

alizowana z żelazną konsekwencją i 
stanowczością.

W okresie przedwojennym wykona 
no w ZSRR dwa pełne plany 5-!etnie

(1928 — 1939) ł  w  ciągu 3 i  pół la t 
realizowano trzecią pięciolatkę.

W rezultacie kra j został przewekslo 
wany na tory nowoczesnej techniki 
wytwórczej we wszystkich dziedzi
nach życia gospodarczego. Ze słabego 
kraju rolniczego, zależnego od kapry 
sów świata kapitalistycznego, Z w ią 

zek Radziecki przekształcił się w  po
tężne mocarstwo przemysłowe, nieza
wisłe od wrogiego otoczenia, - całkowi 
cie suwerenne politycznie i  gospodar 
czo. W życiu wewnętrznym kraju  zo
stały wyeliminowane resztki elemen
tów kapitalistycznych i stworzone zo 
stały nowe warunki, wykluczające
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wyzysk człowieka przez człowieka. 
Drobne 1 rozproszkowane rolnictwo 
zostało zorganizowane na podstawach
kolektywnej gospodarki, dzięki cze - 
mu wieś radziecka przestawiona zo
stała na tory industrializacji.

Dzięki pięciolatkom Związek Ra
dziecki stworzył u siebie nowoczesny 
w ie lk i przemysł, zbudował tysiące 
wielkich hut, kopalń i  fabryk, unowo 
cześnił kolejnictwo, przebudował za
sadniczo cały aparat wytwórczy na 
zasadach nowoczesnej techniki.

Dochód narodowy ZSRR, który w  
1913 r. wynosił 21 m ilrd. rub li pod
niósł się w  1940 do 128,3 m ilrd. Glo - 
balna produkcja przemysłowa w tym 
samym czasie podniosła się z 16,2 
milrd. rub li do 138,3 m ilrd. Najszyb
szy wzrost wykazuje w  tym okresie 
przemysł ciężki (produkcja środków 
produkcji), mianowicie z 5,4 m ilrd. 
rub. na 84,8 m ilrd. Produkcja węgla 
podniosła się w  tym czasie z 29 miln. 
ton na 166 miln. ton, produkcja surów 
k i żelaza — z 4,2 miln. ton na 15 miln. 
ton, stali — z 4,2 miln. ton na 18,3 
miln. ton, wydobycie ropy naftowej 
z 9 miln. ton na 31 mini. ton, produk
cja energii elektrycznej z 1,9 milrd. 
kWh na 48,3 milrd. kWh itd.

Dzięki przedwojennym pięciolat -

«Sonjas« - ojczyzna
stachanowców

Trudno dziś mówić o górnictwie wę 
glowym w przedrewolucyjnej Rosji. 
Niewielka ilość kopalń, prymitywnie 
wyposażonych pod względem tech
nicznym, wydobywała w  1913 r. zale
dwie 29 milionów ton węgla. Domino 
wały w  tym przemyśle wpływy kapi
tału zagranicznego. Nie tworzono 
kadr fachowych górników, opierając 
się raczej na robotnikach sezonowych.

Już w początkach pierwszej wojny 
światowej zaistniała tego rodzaju sy
tuacja, że Rosja znalazła się bez wę
gla. Niemieckie łodzi« podwodne u tru 
dniały dostęp do portów bałtyckich, a 
zresztą Anglicy niezbyt spieszyli się z 
dostawami dla swego wschodniego so 
jusznika. Przemysł i  koleje zostały 
sparaliżowane, a częściowo nawet 
przemysł wojenny.

Głód węgla dotkliwie dawał się od 
czuwać i  w  pierwszych latach po re
wolucji, zwłaszcza zaś w roku 1918, 
gdy Niemcy zajęli Zagłębie Doniec
kie.

„Chlebem przemysłu“  nazwał Le - 
nin węgiel. I  na rozwój górnictwa po 
łożyła władza radziecka olbrzymi na 
cisk. Zagadnienie to wysunęło się na 
pierwsze miejsce w całokształcie za
gadnień gospodarki radzieckiej. Pod
nieść wydobycie węgla — znaczyło po 
stawić przemysł na nogi, znaczyło u- 
niezależnić się od zagranicy.

Rozpoczęła się na tym odcinku in 
tensywna praca, praca — chciałoby 
się powiedzieć — w tempie amerykań 
sklm, gdyby o wiele trafniejszym nie 
było określenie „w  tempie radziec* 
ckim“ . Już w roku 1927 wydobycie 
przewyższa znacznie poziom przedre
wolucyjny,

W okresie następnych dwóch pięcio 
leci zbudowano 274 nowych kopalń, o 
łącznej zdolności wydobywczej 134 
miln. ton węgla rocznie. Następne 
pięciolecie przynosi na tym polu jesz 
cze większe sukcesy. Miejsce kilofa 
zajmują nowoczesne maszyny. Wydo
bycie węgla w  roku 1937 przewyższa 
już 4,4 razy stan przedwojenny, osią
gając poziom 128 miln. ton. Pod wzglę 
dem urządzeń technicznych i  mecha
nizacji pracy górnictwo węglowa 
ZSRR wysuwa się na pierwsze miej - 
sce na świecie.

W górnictwie radzieckim, a nie 
gdzie indziej, powstał, rozwinął się i
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trwa pierwszy wyścig pracy. Górni
ctwo radzieckie zrodziło Stachanowa 
i  innych, których nazwiska stały się 
symbolami.

Równocześnie z Donbasem (Zagłę - 
biem Donieckim) rozwija się lub pow 
staje na nowo cały szereg innych za
głębi węglowych. A  więc: Ural, Zagłę 
bie Kuźnieckie, Karaganda, niedostęp 
ne dawniej okręgi za kołem podbie - 
gunowym.

One to w  ciężkich latach wojny, 
gdy Donbas był zajęty przez N iem 
ców, zaopatrywały k ra j w  węgiel. Nie 
zabrakło paliwa ani w  roku 1941 ani 
w roku 1943. A n i na sekundę nie 
przerwały pracy fabryki. Wprost prze 
ciwnie — podwajały, potrajały pro - 
dukcję. Kopalnie Zagłębia Kuźnieckie 
go, kopalnie Karagandy wysunęły się 
na czoło, rozwinęły się tak pod wzglę 
defn wydajności jak i pod względem 
technicznym.

Oto co mówi. jeden z najstarszych 
górników Zagłębia Kużnieckiego:

„Nie ślepniemy już jak dawniej od 
kopcących i  wiecznie gasnących lam
pek. Głęboko pod ziemią świeci nam 
słońc«... Jedna i  największych w kra
ju  kopalnia im. Stalina, w  najbliż - 
szych dniach wyciągnie na górę osrtat 
niego konia. Konie zastąpione zostały 
przez wózki elektryczne... Robotnicy 
nie tracą już cennych godzin na 
przejście pod ziemią do miejsca p ra 
cy. Przewożą ich w  ciągu k ilku  minut 
oświetlone pasażerskie wagoniki.'..“

Kuzbas! Ten sam Kuzbas, który 
przed rewolucją był postrachem, 
gdzie kiedyś była katorga!

W jesieni 194! r. Armia Czerwona 
wyzwoliła Zagłębie Donieckie. I  tu od 
razu, jeszcze niemal w ogniu, jeszcze 
pod kulami rozpoczęła się odbudowa. 
Samej tylko wody z zalanych kopalń 
trzeba było wypompować około 300 
milionów metrów sześciennych. I  ro
botę tę wykonano w trudnych wojen
nych warunkach. Dla porównania po 
dam, że po pierwszej wojnie Francja 
na wypompowanie 110 miln. metrów 
sześciennych wody straciła pięć lat.

I  W tym najbardziej może przeja - 
wia się ta f ila  narodu radzieckiego. 
Narodu młodego, pełnego zapału, go - 
spodarza na swoim. Przyszli do zrów 
nanego z ziemią Donbasu. Nie k rzyk 
nęli z przerażenia, nie opuścili rąk. W 
warunkach głodu, wojny i chłodu „za 
kasali rękawy“ . Nie powiedzieli: 
„Ciężko nam" lecz: „w  okresie pierw 
szego powojennego planu pięcioletnie 
go musimy podnieść wydobycie w ę 
gla na Sl proc. w porównaniu ze sta
nem przedwojennym“ . To suche, mar 
twe pozornie zdanie tętni życiem, W 
nim kryje  się tajemnica zwycięstwa 
Związku Radzieckiego, w  nim kryje  
się tajemnica wszystkich niewiarygod 
nych osiągnięć.

Barbara Staneeka.

Rolnictwo Z$M lt 
dźwignią zamożności, piegi i kuitary

Gdy w 1944 roku ujrzeliśmy na
reszcie pierwsze oddziały Czerwonej 
Arm ii, zauważyliśmy, że żołnierze Są 
nie tylko nowocześnie uzbrojeni, lecz 
wyrośnięci, barczyści, zdrowi. Ze każ 
dy z nich ma odzież z prawdziwej 
wełny i ciepły kożuch, umie prowa
dzić czołg i  posługiwać się mapą. 
A przecież jeszcze 30 la t temu chło
pi rosyjscy byli zabiedzeni, niewy- 
kształceni i  zacofani. Wg. spisu z 1910 
r. gospodarstwa chłopski© carskiej Ro 
s ji posiadały ogółem 7,8 m il. soch, 2,2 
mil. drewnianych pługów, 17,7 m il. 
drewnianych bron. W r. 1940 na po
lach ZSRR pracowało 523 tysiące trak 
torów i  182 tysiące kombajnów.

Aby zaorać sochą jeden hektar zie
mi chłop pracował w  pocie czoła od 
dwóch do trzech dni, guy tymczasem 
traktorzysta radziecki w  ciągu jedne
go dnia może zaorać 10 do 15 ha.

Przed drugą wojną światową obszar 
zasiewów w  Związku, Radzieckim wy 
nosił 150 milionów hektarów, podczas 
gdy w  1913 roku zaledwie 105 mil. ha.

W przedrewolucyjnej Rosji roczny 
zbiór zbóż chlebowych wynosił od 4 
do 5 m iliardów pudów. W 1949 roku 
zebrano 7,3 m iliardów pudów ziarna.

W 1913 roku nie było w  Rosji ani 
jednego Instytutu Naukowo-Itołniczc- 
go, a w  1938 roku można ich było na
liczyć 87.

Ten gwatłowny rozwój wsi i  rolni
ctwa radzieckiego zapoczątkowano 26 
października 1917 roku. I I  Wszechro- 
syjski Zjazd Rad uchwalił wtedy za
projektowany przez Lenina dekret o 
podziale ziemi należącej do cara i  ob 
szamików. W wyniku dekretu chłopi 
radzieccy otrzymali 488 m il. ha ziemi 
i zaczęli ją zagospodarowywać.

W Karelii w  obwodzie leningradz- 
kim, na Polesiu Białoruskim, w  pół
nocnym Kaukazie oraz w  Zakaukaziu 
osuszono 2 miliony ha błot, użytkowu- 
jąc uzyskaną ziemię pod zasiew zbo
ża. W Zakaukaziu na miejscu dotych
czasowych bagien i  topielisk powsta
ły  plantacje mandarynek, herbaty, ty 
toniu oraz winogron.

W czasach pięciolatek stalinowskich 
powstał kanał Taszkienoki un. Moło- 
towa, północny kanał Fergańsld, połućl 
niowy Fergańsld i  inne.

Wykonanie tych ogromnych prac 
stworzyło warunki dla dalszego rozwo 
ju  produkcji rolnej.

Rozwój socjalistycznego rolnictwa 
pozwoli! Związkowi Radzieckiemu 
stworzyć odpowiednie warunki dla 
rozwijającego się przemysłu.

Urodzaj pszenicy ozimej zwiększ.. 1 
się w  porównaniu z 1913 rokiem o 
8,7 q/h, a średni urodzaj zboża w 
porównaniu z urodzajem przedwojen
nym zwięksźyl się o 130 kg z 1 ha. Pr.;: 
czym należy pamiętać, że podniesieni 
wydajności z ha o 1 kg ziarna daje

Związkowi Radzieckiemu ponad 100 
tysięcy ton więcej. Nad podniesie
niem produkcji rolnej pracuje dziś w 
ZSRR setki tysięcy rolników - prakty
ków i  naukowców. W obwodzie rosło- 
wskim bohaterka pracy socjalistycz
nej W. M. Hcroa.nczeniio uzyskała wy 
dajność pszenicy ozimej 35 q z ha. 
Przewodniczący jednego z kołchozów 
w okolicy Nowosybirska F. K. Łyseu- 
ko osiągnął 32 q pszenicy jarej z ha.

Za czasów władzy radzieckiej na 
Sybirze i  w  Kazachstanie w  Ciągu dra 
giego planu pięcioletniego (1933 — 
1938 wzięto w  uprawę 7 milionów ha 
Prócz tego w  obwodach: moskiew
skim, ieningradzkim, gorkowskim, ka 
linińskim oraz Innych obwodach cen
tralnych rozpoczęto na wielką skalę 
uprawę pszenicy.

w czasach przedrewolucyjnych jedy
nie środkowa Azja i Zakaukazie zaj- 
mowałjrste uprawą bawełny i  ryżu, o- 
becnie zaś pola ryżowe i  bawełniane 
znajdują się nawet na południowej U~ 
kraime. Uprawa buraków cukrowych 
sięga dziś aż po Syberię włącznie, podo 
bnie jak i przeróżne gatunki bogatych 
w witaminy drzew owocowych.

Wszystkie te cyfry świadczą o w iel
kim rozwoju radzieckiego rolnictwa. 
Rozwój ten nie uległ zahamowaniu na 
wet w  czasie ostatniej wojny. Mimo że 
poważna część obszarów uprawnych 
była okupowana pi-zez Niemców, ilcść 
ziemi uprawnej zwiększyła się wtedy 
o 2 m iliony ha, co było jednym z po
ważnych czynników w zwycięskiej 
walce z faszyzmem.

I  dzisiaj przed rolnictwem radziec
kim stoją poważne zadania.

W lutym br. odbyło się plenarne ze 
branie Centralnego Komitetu Wszech 
związkowej Komunistycznej Partii 
(Bolszewików). Przyjęto tam uchwałę, 
na mocy której zbiór zboża w  1930 ro
ku ma przewyższyć w znacznym stop
niu zbiór przedwojenny. Przewiduje 
się osiągnięcie 127 milionów ton zboża. 
Obecnie ludność rolnicza Związku Ra
dzieckiego pracuje nad realizacją tej 
uchwały. Już w  tym roku wzięto w  
uprawę 8 milionów ha więcej, niż w 
roku ubiegłym. Dla orientacji przypo
minamy, że w  Polsce obecnie obsie
wamy ok. 12,5 milionów ha.

Z o fia  Przęczek

kom Związek Radziecki stał się na 
większym mocarstwem przemyśle 

wym Europy i  drugim (po USA) i
świecie.

Druga wojna światowa była ciężki 
egzaminem dla ekonomiki radzie 
kiej, dla gospodarki planowej, d 
przemysłu i  komunikacji oraz dla r 
nictwa radzieckiego.

Ekonomika radziecka zdała ten i 
gzamin celująco.

Wielka próba
Gospodarka planowa pozwoliła r 

błyskawiczne przestawienie całego : 
cia gospodarczego na tory produkc 
wojennej. Przemysł radziecki zdoł 
pomimo niezmiernie ciężkich strat rr 
terialnych zwiększyć zaopatrzenie a: 
m ii do najwyższych granic, wytwa 
rzając rocznie po 30 tyś. czołgów 
dział samobieżnych, 40 tys. samolc 
tów, 120 tys. dział artyleryjskich, 4E 
tys. cekaemów, 5 milionów lcarabi 
nów i automatów, 100 tys. możdzier: 
i 2.400 milionów pocisków, bomb 
min. Transport radziecki podołał n 
słyehanym trudnościom, wykonuj: 
wszelkie związane z prowadzenie: 
wojny przewozy. Również rolnictw 
dzięki postępowej formie organizac; 
nej i  wyposażeniu w  najnowocześni 
szy sprzęt techniczny zdołało mimo ( 
gromnych przejściowych strat teryt< 
rialnych wyżywić armię i ludność c; 
Wilną oraz dostarczyć przemysłom 
olbrzymich ilości surowców pochod; 
nia rolniczego.

Związek Radziecki wyszedł z dru 
giej wojny światowej nłe tylko jals 
zwycięzca m ilitarny, lecz i  jako triur 
fator gospodarczy. Socjalistyczna eł 
nornika radziecka odniosła całkowil 
trium f nad potężną gospodarką fa 
szystowskich Niemiec, dysponujący« 
zasobami gospodarczymi całej niemi 
Europy.

Po wygraniu wojny Związek Ra 
dziecki niezwłocznie przystąpił ć 
naprawienia straszliwych zniszczę: 
spowodowanych wojną i  okupacją n 
miecką. Nowy powojenny plan pięć: 
letni ma za zadanie nie tylko osią? 
nięcie przedwojennego poziomu pro 
dukcji przemysłowej i  rolnej, lecz l  
ważne jego przekroczenie. Jednoczę: 
nie odbywa się odbudowa zniszezo 
nych przez najeźdźcę nlemieckiee 
miast i wsi, milionów domów, zakłt 
dów użyteczności publicznej, szkó 
szpitali i teatrów.

Ogłoszone dotąd dane o wykonani 
homćej pięciolatki w ciągu 1946 r. 
trzech kwartałów isk? roku swiadcj 
niezbicie,' źe plany są co kwartał w j 
konywane z nadwyżką. Tysiące żaki 
dów wykonuje plany przed termi 
nem. Przemysł Leningradu wykon; 
np. do końca października całoroczn 
plan wytwórczy.

Źródło mocy
Źródłem mocy 1 żywotności ustro 

ju  radzieckiego, źródłem wszystkie 
jego sukcesów gospodarczych jest c 
danie i  ofiarność narodu radzieckie 
go. Masy ludowe miast i wsi aprobc 
wały stalinowską linię generalną n: 
tylko słowami, lecz bohaterskim cz; 
nem. Pierwszy plan 5-letni został w 
konany w ciągu 4 lat z inicjatywy ki 
sy robotniczej, która . rozwinęła ma: 
wy ruch współzawodnictwa pracy. 1 
ciągli następnego pięciolecia socjali 
styczne współzawodnictwo weszło 
nowe, wyższe stadium, którego wyr: 
zem by ł ruch stachanowców, ruc 
przodowników pracy.

Źródłem mocy gospodarki radzie 
ckiej jest stały wzrost wydajności pi 
cy. Albowiem tylko na gruncie rosn: 
cej wydajności jest możliwe zbudo 
wanie nowego bezklasowego społ< 
czeństwa, możliwe jest gromadzeń 
zasobów i środków, niezbędnych c 
szybkiego rozwoju gospodarczego. Ki 
sa robotnicza ZSRR, kołchoźnicy i  i 
teligencja radziecka zrozumiały to 
dzięki temu odniosły one swoje histc 
ryczne zwycięstwo, zasługując r 
wdzięczność i szacunek całej postęp: 
wej ludzkości.

Ofiary i wyrzeczenia narodu ra 
dzieckiego pozwoliły bowiem stwo 
rzyć jedyną na świecie wielką pote£ 
socjalistyczną, ostoję całej ludzkość

Aleksander Szuakowłcz

Głupio by łoby myśleć, że p!an produkcji 
»prowadza się do wykazu liczb i zadań 
W istocie rzeczy pian produkcj —  to żywa 
działalność, działalność w praktyce milionów 
ludzi. Realność naszego planu — to żywi lu
dzie to my wszyscy, nasza chęć do prac/ 
flasza gotowość do pracy po nowemu 
sza wola wykonania planu.

n !-

STALIN Laureat Stalinowskiej nagrody dr Włodzimierz Balmoch 
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Osiągnięcia lekarzy radzieckich
zmieniły stan zdrowotny ludności

Z in icjatyw y AZWM „Życie“  czte-
Ty organizacje młodzieżowe, a m ia
nowicie: inicjatorzy ZNMS, AZWM, 
„W ici“  i  ZMD zorganizowały w  ra
mach Miesiąca Wymiany K u ltu ra l
nej Polsko Radzieckiej wieczór po
święcony medycynie radzieckiej, któ 
ry  m ia ł na celu zapoznanie obecnych 
z osiągnięciami ZSRR na tym  odcin
ku. Wieczór zgromadził około tysiąca 
profesorów, docentów, lekarzy i  stu
dentów medycyny.

je j, podstawowy warunek powszech
ności, jest możliwa dzięki temu,̂  że 
prawie cały dochód społeczny jest 
administrowany w Związku Radziec 
kim  przez państwo, co umożliwia po 
krywanie olbrzymich wydatków na 
służbę zdrowia. D r Anisimowicz po
dał cyfrowe dane o osiągnięciach 
Związku Radzieckiego na tym  odcin
ku i  tak np. w  roku 1940 było 11? 
tys. lekarzy w  porówfiam il z 19 ty 
siącami z roku 1914 — 72 szkoły wyż

Wykład prof.

W im ieniu organizacyj młodzieżo
wych zagaił akademię przedstawi
ciel „W ici“ , który między innym i po 
wifidzisl*

„Podkreślić trzeba, że osiągnię
cia medycyny naszego sprzymie
rzeńca nie są przypadkowymi, lecz 
mogły się dokonać ty lko  dzięki 
gruntownej zmianie stosunków spo 
łecznycli, dzięki dojściu do władzy 
szerokich mas ludowych. Taki roz 
w ój nauk medycznych, taki entuz
jazm naukowców, stał się możliwy 
dopiero po likw id ac ji caratu 1 P° 
zniesieniu wyzysku człowieka przez 
człowieka. Medycyna Związku Ra- 
ddeckiego postępuje najprzód m ilo
wym i krokam i, zajmuje jedno » 
pierwszych miejsc na swiecle, po
stęp Jej jest śetóle związany z P®* 
stępem społecznym“ .
Z kolei zabrał głos dyrektor admi

nistracyjny i  dyrektor k lin ik i Alcade 
m ii Lekarskiej d r Anisimowicz, któ
ry zapoznał zebranych z radziecką 
organizacją służby zdrowia. Prele-

Sent podkreślił, że służba zdrowia w 
wiąziku Radzieckim jest powszech
na, bezpłatna i  jednolita . Bezpłatność

PodwysocHej w LeningradzJcim Instytizcie Medycyny

do

kle

sze wobec 18 sprzed pierwszej w oj
ny, 732,4 tys. łóżek szpitalnych wo
bec 1.795 tys. i  843,4 tys. żłobków 
wobec 500 z roku 1914.

Na zakończenie prelegent zwrócu 
uwagę, że radziecka służba zdrowia 
jest nierozerwalnie związana z ta tro  
jem socjalistycznym 1 że w  innym  
ustroju — Jest ona niemożliwą
zrealizowania.

Następny z k o le i przem aw ia ł 
ró w n ik  p ierwszej k l in ik i  w ew nę rz -
nei Akadem ii Lekarskiej prof. 
Wszelaki, który zapoznał zebranych z 
„■■Igjjpdf-iaTni Związku Radzieckiego 
w zakresie epidemiologii.

P ro t dr Wszelaki zobrazował trud  
ności, s jak im i wałczyć musiał pod 
względem epidemiologicznym Zw ią
zek Radziecki, dziedzicząc po cara
cie nie tylko  największe różnorodne 
państwo świata o najróżniejszych k ii 
matach i  związanych z tym  najróż
niejszych warunkach epidemiologicz
nych, ale i  państwo o wyjątkowo nls 
Mej kulturze epidemiologicznej ł  
zniszczone niepomyślną wojną świa
tową 1 wojną domową. Prelegent 
m ówił 1 zilustrow ał w ie lu  danymi

Nowy dekre t
reguluje sprawy szkolnictwa wyższego

Nowy dekret o Organizacji Nauki 
1 Szkolnictwa Wyższego obejmuje 
w przeciwieństwie do ustawy z 
1933 roku, szkoły wyższe, zawodowe 
1 «zkoiy wyższe akademickie.

Zadaniem szkół wyższych zawodo
wych Jest kształcenie pracowników 
o możliwie najwyższym dla poszcze
gólnego zawodu przygotowaniu prak
tycznym.

Wyższe szkoły akademickie or
ganizują i prowadzą badania nau
kowe, kształcą kandydatów do 
teoretycznej pracy naukowej oraz 
przygotowują do zawodów prak
tycznych. Poza tym  wyższe szko
ły  akademickie przygotowują do 
pracy badawczej przy wykonywa 
nlu zawodów praktycznych.
Poza powyższymi zadaniami, v 

mysi nowego dekretu, zarówno szko 
ty wyższe zawodowe Jak i wyższe 
szkoły akademickie współdziałają w 
szerzeniu Wiedzy w  społeczeństwie. 
Sieć szkół jwyższych planuje Rada 
Główna dla ' Spraw Nauki 1 W yi- 
Wego Szkolnictwa, ustala ją zaś Ra 
da M inistrów  na wniosek m inistra 
oświaty. Szkoły wyższe zakładane 
więc być mogą tylko w  ramach te
go planu, k tó ry ustala również ro
dzaj 1 charakter poszczególnej szko
ły  wyższej. Wszelkich przekształceń 
w ramach poszczególnych szkół, a 
więc organizowanie nowych wydzia
łów 1 Ich zwijanie, tworzenie za- 
kładów 1 instytucji naukowych przy 
poszczególnych szkołach, dokonuje 
m inister oświaty za zgodą Rady 
Głównej. M inister oświaty zasięga 
opin ii zainteresowanych szkół Po
szczególnym szkołom wyższym przy 
sługuje prawo wystąpienia t  in i- 

odnośnie zmian w ramach

Nowy dekret o organizacji nauki 
1 wyższego szkolnictwa reguluje 
również zasady i tryb  nadawania 
Stopni naukowych, zawodowych i 
honorowych stopni naukowych. Na 
podstawie nowego dekretu stopnie 
zawodowe nadawać mogą zarówno 
wyższe szkoły akademickie, jak I 
szkoły wyższe zawodowe. Nazwę 
stopni, warunki i tryb  uzyskania 
odpowiednich dyplomów zawodo
wych w szkołach wyższych obu ty 
pów określa m inister oświaty w  po 
rozumieniu z zainteresowanymi m i
nistram i odpowiednich resortów, za 
zgodą Rady Głównej.

Stopnie naukowe magistra I dok
tora nadają tylko  szkoły akademic
kie. Zasadę nadania tych stopni usta
la rozporządzenie m inistra oświaty

.S&
za zgodą Rady Głównej. Honorowe 
stopnie naukowe aa zasługi 
stwowe lub społeczne nadaje w 
nla >a zgodą m inistra oświaty.

Opiekę i  nadzór nad sprawami 
nauki i  wyższego szkolnictwa spra
wuje m inister oświaty — przy 
współudziale Rady Głównej.

Przy współudziale Rady Głównej 
m inister oświaty zwołuje co naj
m niej raz na dwa lata k®ngr®®

polskiej, w  którym  uczestnicząk i dziedzinprzedstawiciele wszystkich 
nauki i  wszystkich typów srfcół 
wyższych. Kongres nauki polskiej 

zadanie przedyskutowanie 1 
ustalenie postulatów w  W »wąch 
organizacji i  potrzeb nankl polskiej

statystycznymi zagadnienia szeregu 
chorób zakaźnych, oraz sposoby i  wy 
n ik i w a lk i z n im i. Na szczególne za
cytowanie zasługują dane dotyczące 
duru plamistego i  powrotnego, cho
rób związanych z zawszeniem; w  la
tach 1890 — 1913 przeciętna zachoro 
wań na dur plam isty, notowanych w 
Rosji, wynosiła od 7 do 8 na 10.000 
ludności, a w  okresie pierwszej w o j
ny światowej wystąpił gwałtowny 
wzrost zachorowań; już w  r. 1920 nie 
kompletna napewno statystyka wyka 
zywała 315 zachorowań na dur plam i 
sty 1 177 na dur powrotny na 10.000

Groza sytuacji była taka, że sam 
Włodzimiera Lenin wypowiedział 
słynne zdanie: „albo socjalizm zwy
cięży wszy albo też wszy zwyciężą 
socjalizm“ . Zostało odniesione impo
nujące zwycięstwo, gdyż dzięki racjo 
nainym prostym aparotom dezynfek
cyjnym i  olbrzym iej sieci bardzo pro 
styeh a praktycznych odwszalni „san 
propustników“ , zachorowalność, po 
drugim szczytowym okresie w  roku 
1922, już w  roku 1926 została spro
wadzona do 2,7 na 10,000, a przed 
drugą wojną światową obniżona zo
stała do 1,5 i  poniżej. Prelegent omó 
w ił ponadto epidemiologię duru brzu 
sznego, czerwonki, zlmnicy, brucello- 
zy, chorób wysypkowych dziecięcych, 
podkreślił całkowite wytępienie ospy 
imponujące w yn ik i szczepień ochron 
nych A rm ii Czerwonej przeciwko tęż 
cowŁ Sukcesy epidemiologii radziec
k ie j oparte są na licznych własnych 
teoretycznych i  praktycznych pra
cach uczonych radzieckich, jak  rów
nież na wczesnym umiejętnym wyko 
rzystaniu praktycznym osiągnięć Za
chodu, umożliwione jednak zostały 
przede wszystkim dzięki wybitnej 
karności społeczeństwa i  racjonalnej 
organizacji lecznictwa powszechnego 
w Związku Radzieckim.

Jako ostatni przemawiał adiunkt 
k lin ik i chirurgicznej Akademii Le
karskiej dr K ieturakis, który omówił 
rozwój ch irurg ii w  Związku Radziec 
kim .

Prelegent podkreślił, że za czasów 
caratu chirurgia w  Rosji stała na wy 
jątkowo niskim  poziomie ze względu 
na to, że ówczesny rząd uniemożli
w ia ł Jej swobodny rozwój. Dopiero 
po Rewolucji Październikowej Kastą 
p ił na tym  odcinku przełom. Ż chwi
lą unormowania się porządku we
wnętrznego i  stabilizacji władzy ra 
dzieckiej przystąpiono przy dużym 
nakładzie finansowym do tworzenia 
wydziałów lekarskich, instytutów  spe 
cjaUstyczuych powołując na kierow
nicze stanowiska takich chirurgów 
Jak Fiedorów 1 Galpern, Greków i  
Buidenko, Raznmowski 1 Martynów 
orać w ielu, w ielu innych. Są to naz
wiska znane nie tylko w  Związku Ra 
dzlecklm ale i  zagranicą. Stworzono 
dla nich z w ie lkim  rozmacham za
kłady, k lin ik i, instytuty, i  laborato
ria  w  przeświadczeniu, że zbudują 
oni podwaliny dla ch irurg ii radziec
k ie j i  dźwigną ją  do właściwego po
ziomu. Ten s ty l pracy pozwolił osią
gnąć ch iru rg ii radzieckiej niezwykłe 
postępy, które szczególnie w ielkie są 
w  takich działach ja k  neurochirur
gia, ortopedia, szok i  walka z nim, 
przetaczanie krw i, oraz chirurgia wo 
Jeana. Na szczególną uwagę zasługu
ją  osiągnięcia ortopedii co pozwoliło 
w  czasie ostatniej wojny likwidować 
kalectwa i  czynić z inwalidów, któ
rzy byliby dożywotnim ciężarem społe 
czeństwa ludzi zdolnych do pracy.

Bardzo ciekawe *ą osiągnięcia 
Związku Radzieckiego na odcinku 
przetaczania krw i. Nie istnieje w  
tym  kra ju  problem handlowania 
krw ią . W specjalnych stacjach jest

przechowywana krew konserwowa
na, którą w dowolnych ilościach mo 
że każdy lekarz otrzymać na każde 
żądanie. Dawcy k rw i otrzym ują war 
tościowe artyku ły spożywcze i  trzeba 
stwierdzić, że władze nie mają trud  
ności z ich uzyskaniem, gdyż umie
jętnie prowadzona propaganda w y
tworzyła szerokie kadry ochotniczych 
dawców.

Referat »wój zakończył d r K ietura 
kis stwierdzeniem, że nigdzie bodaj 
tak Jak w  Związku Radzieckim osią 
gnięcla poszczególnych naukowców 
nie są omawiane i  krytykowane. Ostat 
n i zjazd chirurgów odbywał się pod 
egidą słów tow. Żdanowa: „Tam, 
gdzie nie ma k ry tyk i, tam zakorzenia 
się gnuśność i  zastój, tam nie ma 
miejsca dla postępowania naprzód“ .

Akademię zakończyło wyświetlenie 
film u  radzieckiego „W  im ię życia' 
F ilm  ten jest poświęcony nauce 
zwłaszcza medycynie radzieckiej. Za 
poznał on widzów z w ielkim  zapa
łem i  uporem radzieckich uczonych 
jednej strony & w iarą w  naukę szero 
kich mas z drugiej etroay.

Cała akademia wywarła na uczest
nikach duże wrażenie, ze względu na 

i siwą rzeczowość i  konkretność. Przy
tłaczająca większość obecnych zapo- 

; znała się poraź pierwszy z osiągnię
ciam i naszego wschodniego sąsiada, 

i których dotychczas nic nie wiedziała. 
Sprzedawane jednocześnie po niskich 
cenach medyczne książki radzieckie 
pozwoliły obecnym zapoznać się z ra 
dzieckimi wydawnictwami medyczny 
mi. Oceniając ogólnie należy stw ier
dzić, że wieczór b y ł dla Świata me
dycznego Wybrzeża wydarzeniem nie 
codziennym i  że powinien rozpocząć 
planową akcję zapoznania naszych le 
karzy i  studentów medycyny z osią
gnięciami Związku Radzieckiego.

Krupiński
Jeden t  najwybitniejszych pisarzy radzieckich

Warszawę
IK ja Erenburg zwiedza

KCZZ kształci kadry
działaczy i działaczek związkowych

Równolegle s w ielkim  rozrostem 
organizacyjnym ruchu zawodowego 
w Polsce, KCZZ położyła w ie lk i na
cisk na problem Intensywnego szko
lenia działaczy związkowych. Powo
łano do tyc ia  szereg wojewódzkich 
szkół ¿wiązkowych, jak również Szko 
łę Centralną Związków Zawodowych 
w Łodzi, która szkoli działaczy na 
szczeblu najwyższym. j

Pragnąc zapoznać się s pracami 
szkoły, przedstawiciel PAP zwrócił 
się do dyrektora Centralnej Szkoły 
Związków Zawodowych w Łodzi, ob. 
Józefa Siwka z prośbą o informacje 
na temat szkolenia zawodowego.

Zadaniem szkoły jest przygotowa
nie związkowców do wykonywania 
przez nich prac związkowych w jak 
najszerszym zakresie. W ubiegłym 
tygodniu zakończony został kurs dla 
przewodniczących i  sekretarzy powia 
towych rad i  oddziałów związków 
zawodowych. W chw ili obecnej trwa 
dziesiąty z rzędu kurs dla aktyw i
stów młodzieżowych mający przy
gotować ich do pracy na szczeblu 
Powiatowej Rady Zw. Zaw.

Ogółem przeszkoliliśmy — oświad
cza dyr. Siwek — ponad tysiąc ak
tyw istów. Wielu z nich zajmuje sta 
nowiska w  Centralnej K om isji Zw. 
i zarządach głównych związków. Wie 
lu  pracuje w  okręgowych komisjach 
zw. zaw. Rozpoczęliśmy także sze
roką pracę wśród kobiet. Na kursie 
przewodniczących rad 1 wydziałów

Repatrianci stają do pracy
i b io rą  u d z ia ł we współzawodnictwie

kobiecych w związkach, przeszkala- 
my w chw ili obecnej ponad trzydzie
ści aktywistek.

Szkolenie uwzględnia indywidualne 
zdolności i  wykszaticenie uczniów, 
badanych przed rozpoczęciem ku r
sów za pomocą specjalnych tekstów. 
Jako jedną z metod wychowawczych 
szkoła zastosowała szeroki samorząd 
ząrówno w  sprawach porządkowo- 
gospodarczych jak i wychowawczych.

Słuchacze wykazują w ielkie zain
teresowanie nauką — stwierdza dyr. 
Siwek — pracują z w ielkim  zapa
łem. Kursy przyczyniły się do za
dzierzgnięcia serdecznych więzów 
między słuchaczami, rekrutującym i 
się z różnych p a rtii politycznych, jak 
i  z szeregów bezpartyjnych. W naj
bliższej przyszłości szkoła zajmie się 
kształceniem pracowników oświato
wo kulturalnych jak również do
kształcaniem czynnych już pracow
ników związkowych.

W początkach grudnia br. urucho
miony będzie ogólnokrajowy kurs dla 
księgowych związkowych, kurs dla 
pracowników wydziałów i  referatów 
KCZZ i  zarz. głównych związków 
oraz sześciomiesięczny kurs dla kie
rowników zespołów teatralnych. Ten 
ostatni prowadzony będzie przy 
współudziale Państwowej Szkoły Te
atralnej w  Łodzi i  je j dyrektora Le
ona Schillera.

Zwrócimy także uwagę — Stwier
dza dyr. Siwek — na pracę związ
kową wśród robotników prywatnych 
zakładów, w  których pracuje przesz 
ło pół m iliona robotników i pracow
ników. Zagadnienie uaktywnienia te j 
półm ilionowej a rm ii pracowniczej 
jest sprawą mającą w ielkie znacze
nie. W większości przedsiębiorstw 
prywatnych nie ma niestety jeszcze 
Rad Zakładowych, a te które istnie
ją są mało aktywne.

Na zakończenie dyr. Siwek zazna
cza, iż w yn ik i szkolenia, prowadzone 
go przez profesorów wyższych uczel
ni, wybitnych działaczy poitycznych 
i  społecznych, są bardzo duże. Słu
chacze, wracając .. ną , teren swojej 
działalności wykazują dużą aktyw
ność w  dziedzinie pracy związkowej 
i  na odcinku kulturalno - oświato
wym.

Jugosłowiańscy 
pisarze i plastycy
w Poznaniu

Bawiąca w Polsce, na zaproszenie 
m inistra ku ltu ry  i sztuki, wycieczka 
pisarzy i  plastyków Jugosłowian, 
przybyła do Poznania.

W wycieczce biorą udział prof. Ko 
necki ze Skoplji, poetka Desanka • 
Maksimowicz z Belgradu, poetka 
Viekoslav Kaleb z Zagrzebia, pisarz 
dr I. Samokowlja z Sarajewa oraz 
artyści plastycy: D jurdje Teodoro- 
wicz z Nowego Sadu i Klemenac. 
Gościom towarzyszą przedstawiciele 
Biura Współpracy z Zagranicą przy 
Min. K u ltu ry  i Sztuki.

Chór Swiesznikoisia
w Krakowie

Przybył do Krakowa „Państwowy 
Chór Rosyjskiej Pieśni“ pod dyr. 
prof. A. Swiesznikowa. Zespół, zło
żony ze 120 śpiewaków, weźmie u- 
dział w  uroczystej akadenr' poświę
conej 30 rocznicy W ielkiej Listopa
dowej Rewolucji.

Przez zachodni punkt etapowy PUR , 
w Międzylesiu (pow. Bystrzyca) prze
szło od maja br. do 6 października 
24.550 reemigrantów z Belgii i  Fran
c ji. W punkcie tym  przemysł metalo
wy, hutniczy i  węglowy urządził pla
cówki werbunkowe, mające ułatw ić 
wracającym fachowcom otrzymanie 
stosownej pracy.

Przemysł węglowy przyją ł już oko
ło 4.050 rodzin, przemysł metalowy — 
775 rodzin, zaś hutniczy — 350. Resz
tę wchłonął przemysł miejscowy. Rol
nicy otrzym ali gospodarstwa. Pozosta
l i  repatrianci wracają do ewych ro
dzin w  Polsce.

Górników skierowano do ośrodka 
w Wałbrzychu i  Zabrzu, 

& £ f f  Łabęd. GRwtc, Chorzo
wa, metalowców do 
przeważnie na terenie Ziem Odzyska 
nych. Rolników do Legnicy, y tą d n a  
poszczególne gospodarstwa. Ci 
m pracowali przeważnie ja to  czeUdz 
folwarczna we Francji. /
byłym i znajduje się k ilku  
techników, księży, jest także sporo ko 
biet, które na obczyźnie pracowały 
przy produkcji przemysłowej.

Większość reemigrantów urodziła 
się we Francji, względnie Belgii — *  
mimo to wszyscy władają językiem 
ojczystym. Zasługa to ich rodziców 
oraz związków polskich zagranicą. 
Wielu nosi wysokie odznaczenia za u- 
dzieł w  walce z okupantem, które 
zdobyli Jako członkowie organizacji

podziemnych, w  Partyzanckim Ruchu 
Oporu i  OFO (Organizacja Pomocy 
Ojczyźnie). W przeważnej też części są 
d  reemigranci dobrze zorganizowani, 
politycznie uświadomieni i  oświadcza
ją, że w rócili, by pomóc pracą w  od
budowie Ojczyzny.

95 proc. — to nasi towarzysze par
ty jn i — posiadają legitymacje jeszcze 
z początku 1945 r.

Prawie stale obserwujemy, Jak P° 
wjeździe pociągu na pierwszą stację 
polską reemigranci ze łzam i radości 
całują ziemię ojczystą. Dowiadujemy 
się od nich, że władze francuskie u- 
trudmiaty im  powrót, gdyż brak tam 
rąk do pracy. We Francji zaaprowizo- 
wała ich Polska M isja Repatriacyjna 
na okres 8-dmiowy.

Jechali do Polski 4 dni w  wagonach 
towarowych. Odrębne wagony prze
znaczone były na meble oraz inwen
tarz. N iektórzy wracają z bogatym 
inwentarzem. Przywieźli konie, kro
wy, traktory, samochody, motocykle— 
natomiast świń nie pozwolono im za-- 
brać — we Francji i  Belgii odczuwa 
się katastrofalny brak tłuszczów.

— Zle m i n ie było — oświadcza nam 
Jeden z przybyłych — Antoni Kowal 
— a Jednak uważałem, że należało 
wrócić do kra ju , by pracować dla 
swoich, poza tym  — z tego, co nam 
opowiadali nasi wysłannicy o Polsce 
wierzymy, źe Polska ma duże szanse 
rozwoju gospodarczego.

Reemigranci, zwłaszcza z Francji, 
pokazują tamtejszy chleb. Dostali go

na drogę. Stwierdzamy, że przydzia
łowy Chleb francuski -  lepka n ie
strawna masa -  nie nadaje mą w  o- 
góle do jedzenia. Naszym Chlebem 
przydziałowym są zachwyceni nie 
mogą się nim  najeść do ty  ta.
_ straszono nas, ze w  Polsce

głód. — odzywa się Jeden-.
Gdy pytamy o przebieg podróży, ze 

wszystkich stron podnoszą się skargi, 
że gdy przejeżdżali strefę amerykań
ską, b y li przedmiotem ataków ze stro 
ny Niemców. Na wszystkich stacjach, 
a nawet i  w  czasie jazdy — Niemcy, 
przeważnie młodzi, rzucają kamienia
m i w  polskie transporty, udekorowa
ne flagam i narodowymi. Robiło to 
wrażenie zorganizowanej akcji. O- 
chronę transportu stnowiło 2 policjan
tów amerykańskich i  2 żandarmów 
niemieckich. Ci jednak nie bardzo się 
przejmowali atakami na reemigran
tów. Zachowanie się żandarmerii ro 
biło wrażenie cichego porozumienia z 
faszystami niemieckimi.

Reemigranci są wartościowym ele
mentem i  przyczynią się niechybnie 
do wzrostu naszego przemysłu i  ro l
nictwa. Już pierwsze glosy — ocenia
jące ich pracę w naszych zakładach 
—  są bez w yjątku pełne pochwał.

I  tak np. naczelny dyrektor Państw. 
Fabryki Wagonów we W rocławiu, toż. 
Komorowski, mówi nam, że reemi
granci w  PAFAWAG wykonują stale 
normę i  są przykładem dla robotni- 
miejscowych.

D r JERZY KOW ALSKI

W Y D A W N I C T W A
SP. WYD. „KSIĄŻKA"

Bajka polska w ieku oświecenia w  wyborze, s ir. 108, z ł 120.—
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BAŁUCKI M ICHAŁ — Grube ryby, str. 112, zł 120._
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rza Budzyka. Opracowała Janina Zurawicka,

BYLINA WOJCIECH — Konferencja moskiewska, sir. 24, zł. 40.— 
(1P.III — 24.IV 1947 r).
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W walce o zwiększoną wydajność pracy
przemysł rułókienniczy kroczy naprzód

Kiedy w r. 1945 w ybiła dla Pol
ski godzina wolności, znajdował Sie 
nasz przemysł włókienniczy w st£p 
nie zupełnego zniszczenia. Część fa 
bryk leżała w  gruzach. W innych 
m ieściły się rozmaite zakłady pro
dukujące m ateriał wojenny. Tylko 
część zakładów posiadała jeszcze ma 
szyny. Z innych maszyny zostały wy 
wiezione przez hitlerowców i ponie
w ierały się po stodołach, strychach 
l  po różnych fabrykach niemiec
kich, oraz na szlakach kolejowych 
całej Środkowej Europy. Magazy
ny surowca i  paliwa były ogołoco
ne. W ielu robotników, m ajstrów i 
dużą część personelu technicznego 
wymordowali w bestialski sposób 
Niemcy. Wielu z pracowników i ro 
botników znajdowało się jeszcze w 
obozach koncentracyjnych.

Ludziom małej w iary wydawało się 
wówczas, że przemysł włókienniczy 
w Polsce nie dźwignie się już nigdy. 
Ale większość w łókniarzy bez waha
nia i wątpliwości przystąpiła do pra
cy natychmiast po wyzwoleniu z nie
spotykanym entuzjazmem.

Dzięki wysiłkom szerokich rzesz ro
botniczych udało się kierownictwu 
Centralnego Zarządu Przemysłu Włó
kienniczego stopniowo fabryki uru
chomić.

W trudnych warunkach pracowali 
robotnicy, odnajdując wywiezione 
maszyny i  rozpoczynając produkcję.

W miarę norm alizacji stosunków, 
w miarę wzrostu stopnia uruchomie
nia można było przejść do realizacji 
nowych zadań, do zwiększenia wydaj 
ności pracy, wzmożenia oszczędności, 
swiększenia rentowności przemysłu 
włókienniczego, do w alk i o poprawę 
jakości swoich wyrobów.

W ALKA O JAKOŚĆ
Walka o honor m arki fabrycznej, 

o dobrą jakość wytworów, rozpoczęta 
jeszcze w roku 1945, poczęła już da
wać pewne w yniki. Ostatnio walka 
ta podjęta została ze szczególną ener
gią. Inspektorat Technicznej Kontro
li, opierający się na szeroko rozbudo
wanej sieci brakarzy i  inspektoratów 
kontro li, czuwa nad prawidłowym  
wykonaniem produkcji. Kontrola ta 
przyczynia się do dalszej systematycz 
nej poprawy jakości naszych tkanin, 
do zmniejszenia odsetka „braków“ , 
do zredukowania ilości „błędów“ w 
produkowanych tkaninach. Oczywiś
cie wiele jeszcze pozostaje do zrobie
nia w te j dziedzinie zwłaszcza, że 
dość duża część robotników składa 
Się z elementu nowego, od niedawna 
dopiero związanego z przemysłem, a 
więc z ludzi stosunkowo jeszcze ma
ło doświadczonych.

EKSPORT
WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH
Obecnie tekstylia nasze stają się 

coraz bardziej poszukiwanym artyku
łem na rynkach międzynarodowych. 
Polskie towary włókiennicze dociera
ją  do ZSRR, Szwecji, A ng lii, Maro
ka, Francji, Jugosławii 1 Belgii i  na 
B lisk i Wschód. Produkując coraz lep
sze gatunki tkanin, rozszerzając asor
tyment, zwiększając stopniowo w y
dajność pracy, zwiększy przemysł poi 
ski swe możliwości konkurencyjne i 
coraz skuteczniej będzie mógł współ
zawodniczyć z innym i eksporterami.

WZROST PRODUKCJI
Dzięki nieustannej pracy udało się 

rozwinąć potężnie produkcję przemy
słu włókienniczego w Polsce. Jeżeli 
w  ciągu roku 1945 wartość produkcji 
wynosiła (wg cen z roku 1937) około 
432 m ilionów zł, to w  1946 r. wynosiła 
ona już 1.169 m ilionów zł.

Plan trzyle tn i przewiduje dalszy

szybki rozwój wytwórczości przem y-j 
słu włókienniczego. W myśl planu w in 
na produkcja w  r. 1947 wynieść 1.655 
m il. zł, w  r. 1948 — 2.171 m iL zł, w  r. 
1949 — 2.866 m il. zł (wg cen z r. 1937).

W ykładnikiem w rozwoju przemy
słu włókienniczego, mogą być rów
nież zmiany, zachodzące w stanie za
trudnienia, k tó ry wzrósł z 5.000 osób 
w początku roku 1945 do 92.000 w 
końcu roku 1945 i  do 265.00 w chw ili 
obecnej. W ten sposób przemysł w łó
kienniczy wysunął się na czoło, zatru
dniając największą ilość pracowni
ków i  robotników prześcigając w  te j 
dziedzinie wszystkie inne gałęzie prze 
mysłu.

REPOLONIZACJA PRZEMYSŁU
NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH
Mówiąc o drodze rozwojowej w łó

kiennictwa w Polsce nie sposób po
minąć rezultatów, osiągniętych na Zie 
miach Odzyskanych.

Tutaj obok „normalnych“  trudności, 
związanych z uruchomieniem przemy 
słu, w yłoniło się zagadnienie repolo- 
n izacji tych ziem. Zwerbowanie, za
aklimatyzowanie na Zachodzie i  prze
szkolenie dziesiątków tysięcy robotni
ków, wymagało w ielkich kosztów 1 
wielkiego nakładu energii.

Dziś przemysł w łókienniczy Ziem 
Odzyskanych partycypuje już w  19 
procentach w ogólnopolskiej produk
c ji włókienniczej. Odsetek ten w  do
datku z miesiąca ha miesiąc ulega 
zwiększeniu. Ponad 63.800 Polaków 
pracuje już w  przemyśle w łókienni
czym na Ziemiach Odzyskanych. Ilość 
Niemców zmniejszyła się do około 
1.200. Warto przypomnieć, że jeszcze 
dwa lata temu stanow ili Niemcy po
nad 90 proc. pracowników zatrudnio
nych w  przemyśle włókienniczym 
Ziem Odzyskanych.

2ŁO B K I I  PRZEDSZKOLA
Warto również wspomnieć o zdo

byczach robotniczych. Bardzo poważ
ne rezultaty osiągnął przemysł w łó
kienniczy na polu socjalnym i w  szko 
leniu kadr. W ciągu minionego okre
su kosztem olbrzymiego nakładu śród 
ków, udało się uruchomić na terenie 
przemysłu włókienniczego szeroką 
sieć żłobków i przedszkoli, umożliwia 
jących robotnicy-matce spokojną pra 
cę przy warsztacie.

Uruchomiono również szereg ku r
sów, szkół dokształcających i  zawodo 
wych, dbających o wychowanie, wy
kw alifikow anie kadr, przetrzebionych 
w tak straszliwy sposób przez oku
panta.

ZAGADNIENIE 
WYDAJNOŚCI PRACY

Zwiększenie ilości robotników, to 
jednak jeszcze nie wszystko dla dal
szego wzrostu przemysłu w łókienni
czego. Decydujące znaczenie posiada 
zagadnienie zwiększenia wydajności 
pracy. Świadomość tego stała się po
wszechną wśród robotników, którzy 
doszli do przekonania, że bez przej
ścia na obsługę większej ilości kro 
sien i  wrzecion nie może być mowy 
ani o zwiększeniu eksportu, ani o u- 
trw aleniu naszych pozycji na ryn 
kach międzynarodowych, ani o wy
konaniu planu trzyletniego, ani o pod
niesieniu stopy życiowej robotnika

W tym  samym czasie, kiedy w  in 
nych krajach tkacze przeszli po
wszechnie na obsługę 8 i  więcej kro
sien (nie mówiąc już o udoskonale
niach technicznych, umożliwiających 
jednemu robotnikow i pracę na 64 
krosnach) nasi tkacze pracowali na 
dwóch krosnach.

Podobnie przedstawiała się sytua
cja do niedawna w przędzalniach.

współzawodnictwo zespołowe w 
PZPB n r 1, w PZPB n r 3, w  PZPB 
nr 6 oraz w  PZPW nr 5.

Jeszcze szerszy zasięg objęło współ
zawodnictwo indywidualne. Coraz 
więcej robotników przystępuje do 
wyścigu pracy, wzywając do szlachet 
nej ryw a lizacji najbliższych swych 
współtowarzyszy pracy. Z dnia na 
dzień rośnie lis ta  przodowników pra
cy, przekraczających swe normy o 
60, 80 i więcej procent.

WZROST STOPY ŻYCIOWEJ 
Nic dziwnego, że wzmożonemu wy

siłkow i odpowiada wzrost zarobków.
Podpisany niedawno protokół dodat 

kowy do umowy zbiorowej w przemy 
śle włókienniczym podnosi znacznie 
zarobki robotników, przechodzących 
na obsługę większej ilości maszyn 
wykonujących swe normy z dużą nad 
wyżką. Zarobki tkacza pracującego na 
6 krosnach, sięgają obecnie 14 — 15 
tys. zł i  więcej. W tym  samym sto
sunku wzrosły również zarobki in 
nych grup wielowarsztatowców.

Przodownik pracy doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego, że podnosząc 
wydajność pracy i  zwiększając pro
dukcję podnosi on nie ty lko  swoją 
stopę życiową, ale jednocześnie budu
je i  utrw ala swoje państwo ludowo- 
demokratyczne, że kontynuuje swój 
trud ofiarny z roku 1945.

Wtedy, przy uruchamianiu zamar
łych fabryk praca była o wiele tru 
dniejsza, niż dziś. Wtedy, w  warun
kach jeszcze toczącej się wojny czę
sto i  kawałka chleba suchego nie by
ło. A  jednak w łókniarz polski i  wów-

Iczas zdał swój egzarńin obywatelski. 
Dziś stoi w łókniarz przed nowymi 

zadaniami 1 zadaniom tym  na pewno 
j w chlubny sposób sprosta, tak, jak 

najsiln ie j rozw ija s ię ' to już nieraz by wało.

WIELOWARSZTATOWCY 
WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY

Ostatnio coraz większe zastępy ro
botników poczęły rozumieć, że jedy
ną drogą, wiodącą do poprawy ich 
stopy życiowej jest zwiększenie iloś
ci wszelakich towarów, przypadają
cych na głowę ludności, wzrost pro
dukcji i  wzrost wydajności pracy.

Jeśli jeszcze w m aju br., ilość tka
czy pracujących na czterech krosnach 
wynosiła 4.501, a ilość tkaczy pracu
jących na 6 krosnach, wynosiła 228, 
to obecnie ilość tkaczy na „czwór
kach“  wzrosła do 6.590, a ilość tka
czy na „szóstkach“ do 722.

Ruch wielowarsztatowców rozw ija 
się w  podobnym tempie i w  przędzal
nictwie. Od maja br., ilość prządek 
pracujących przy czterech „stronach“ 
wzrosła z 194 do 531, a ilość obsługi
wanych przez nie wrzecion z 141.000 
do 507.000.

Masowe przechodzenie na większą 
ilość maszyn łączy się ściśle z szero
kim  rozwojem ruchu współzawodnic
twa pracy.

W ślad za umową o współzawod
nictw ie pracy pomiędzy robotnikam i
przemysłu węglowego i włókiennicze
go nastąpiło podpisanie podobnego 
typu umów pomiędzy robotnikam i 
przemysłu bawełnianego i  wełniane
go oraz przemysłu jedwabniczo - ga
lanteryjnego i  przemysłu w łókien 
sztucznych. Szereg fabryk przystąpił 
do współzawodnictwa międzyfabrycz- 
nego. Ruch współzawodnictwa począł 
się również krzewić bujnie w fabry
kach.

Znane są już wypadki wstąpienia 
w szranki załóg salowych, małych 
zespołów, tzw. „p a rtii'

Stosunkowo

Produkcja przemysłu metałowego 
w trzech kwartałach br.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
WARSZAWA — ZACHÓD

S i e d z i b a !  WOLSKA 82 — G a r a ż e !  DWORSKA BO

Piekarnia mechaniczna — STASZYCA T 
Prowadzi: 26 sklepów; w  tym : 18 spożywczych, 1 mięsny, 8 mydlarskie, 
2 włókiennicze i  2 monopolowe oraz największą w Warszawie piekar
nię mechaniczną o zdolności produkcyjnej 24.000 kg pieczywa na dobę.

Zatrudnia 276 pracowników. — Zrzesza 9.700 członków. 8193

Państwowy Przemysł M etalowy,, 
mimo całego szeregu trudności, w y
konuje stale plany miesięczne z nad
wyżką.

W  okresie pierwszych trzech kwar 
ta lów  br. wykonano w  dziale obrabiar 
kowym 1.839 sztuk obrabiarek — aż 
do najcięższych typów  włącznie.

W  dziale przemysłu Taboru i  
Sprzętu Kolejowego wyprodukowa
no: 7.789 wagonów towarowych: 28 
wagonów specjalnych; 62 wagonów o 
sobowych zwyczajnych 1 340 wag. 
wąskotorowych; 187 wagonów-cys
tern; 149 parowozów normalnych; 39 
parowozów wąskotorowych 1 2 paro
wozy spalinowe. Ponadto 135 ten
drów, wytwarzanych nowoczesnym 
sposobem, taśmowo-montażowym.

Przemysł M otoryzacyjny dostarczył 
63.867 nowych rowerów.

Przemysł Maszyn ł  Sprzętu Rolni
czego wyprodukował 206.926 sztuk 
maszyn do uprawy ziemi; 6.598 sztuk 
maszyn do siewu; 16.310 sztuk ma
szyn do o m iotu i  czyszczenia ziarna; 
34.493 szt. maszyn do przygotowania 
paszy; 13.764 szt. maszyn i  aparatów 
rolniczych. W  tym  wyprodukowano: 
58.758 pługów zwykłych i  ramowych, 
124.831 bron, 11.112 obsypników, 
11.963 kultywatorów , 262 szt. narzę
dzi wielostronnych, 4.866 siewników, 
1.732 kopaczek, 2.342 m łocaml sztyf
towych, 6.123 m łocaml szeroko-młot- 
nych 1 193 młocarń z wytrząsaczem, 
7.652 w ia ln i, 10.094 sieczkami, 24.399

ilustrowane pismo 
tygodn iow e

Numer specjalny poświęcony
R e w o lu c j i  P a ź d z ie r n i k o w e j
14 Kolumny obficie ilustrowany

Numer zawiera m. i.
artykuł wstępny prezesa Iow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
Min. H. Świątkowskiego, wywiad z lliq Erenburg em, artykuł 
prezesa Cenłrosoiuszu Iwana Chochłona oraz artykuły szeregu 
publicystów i pisarzy radzieckich, wyjątek z granej ostotn,o 
w Moskwie sztuki Simonowa w przekładzie A. Balińskiego 
p . t. »Kwestia rosyjska«. Poza tym piszą m i- Mana*i c .o  
wiński, Jan Roiewski, Jerzy Y/yszomirsk, rysuią T. Kryszak 
St. Rozwadowski.________  ‘

parników, 11.170 kieratów, 253 przy
stawek, 2.145 śrutowników i  196 sor- 
tow ników  do ka rto fli. Razem -— 
278.091 maszyn rolniczych.

W  przemyśle odlewniczym w yko
nano 73.146 ton odlewów rozmaitego 
rodzaju.

Przemysł wyrobów  masowych w y
konał: wyrobów  z blachy wagi 20.419 
ton; wyrobów z drutu 69.964 ton; o- 
kuć — 1.641 ton. W  szczególności 
wyprodukowano: 2.223 ton opako
wań blaszanych; 5.644 ton naczyń e- 
maliowanych; 20.882 ton gwoździ i  
teksów; 20.483 ton drutu i  lin ; 
10.089 ton nitów  i śrub.

Przemysł Kotlarski wykonał 2.847 
ton kotłów  i zbiorników.

Konstrukcji żelaznych mostowych 
i budowlanych wyprodukowano — 
11.437 ton.

Ogólna wartość produkcji w  po
wyższym okresie wynosi 556.382,7 
tys. z ł (planowano 516.530,3 tys. zł) 
według cen z roku 1937.

Ilość zatrudnionych w  Przemyśle 
Metalowym, która w  lipcu wynosiła 
113.263 osób, doszła z końcem wrześ 
nia do 116.329 osób, a równocześnie 
wydajność pracy wzrosła w  przedwo
jennych złotych za roboczą godzinę z 
3,58 w  pierwszym kwartale do 4,33 
w  II  kwartale 1 4,37 w  III kwartale.

Ogólny plan — wykonał Państwo
w y Przemysł M etalowy za pierwsze 
trzy  kw arta ły ot. — w  107,7%.

D r J. Kowalski

Centralny Zarząd 
Przemysłu Cukrowniczego
Warszawa, Al. Niepodległości 161/163
l e i .  Nr 4 0 0 8 0 , 4 0 0 8 1 , 4 0 0 8 2 , 4 0 0 8 3 , 4 0 0 8 4 , 4 0 0 8 5

A D B E 8  I E L E Q B A F I O K N T i

C E N TR O C U K IE R —W A R S Z A W A

Sprawuje zarzgd nad wszysł-

kimi cukrowniami w Polsce

0 0 0
0 0 0

Centrala Handluwa 
Przemysłu Cukrowniczego
Warszawa, Al. Niepodległości 161
I e L  l l  4 0 0 8 0 , 4 0 0 8 1 , < 0 0 0 2 , 4 0 0 0 3 , 4 0 0 0 4 , 4 0 0 0 5

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y ,  

C U K R O Z  B Y  T  -  W  A  R  8 Z A W  A

Z b y ł  na  p r a w a c h  wy-  

ł g c z n o ś c i  c a ł e j  p r o -  

d u k c j i c u k r o w n i c z e j

»261

HURTOWNIA APTECZNA
DOM SANITARNY Sp. z o.o.

D en t iaa -W srsz aw s,  Żuraw ia 2 4 , te !. 8 -8 2 -7 4  

Oddz aty: Łódź, P .o trkow ska  9 1 , te l,  1 2 1 -0 8  

Poznań, A l. M arc inkow skiego  2 8 , te l.  3 5 1 3

_________________  ?10S

B ałtycka  Spółka Rybna
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

GDYNIA, PORT RYBACKI. Telefony: 223-80 i 263-76
' i Śledzie, ryby świeże 1 wędzone

W Ł A S N E  P O Ł O W Y  « 
EKSPORT IMPORT 3

„ P  A  N  T  A  R  E  1“
P 0 W S Z E C H K  ZAKŁADY MAGAZYNOWE I T R A IS P C B T 0 W E

S p ó ł k a  A k c y j n a  w G d y n i
Nadbrzeże Polskie Telefony: 220-66, 224-64S

P. K. 0 .
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 

CENTRALA W WARSZAWIE 
Oddział Główny w Warszawie z Ekspozyturą 

na Pradze.
Oddziały: Białystok. Bydgoszcz, Gdynia z Eks

pozyturą w Gdańsku, Katowice, Kra
ków, Lublin, Łódź, Poznań, Rzeszów, 
Szczecin, Wrocław.

Zbiornice: 4.000 urzędów I agencji pocztowych.
OBROT c z e k o w y  — BEZPŁATNE 
PRZELEWY — OSZCZĘDNOŚCI — 
UBEZPIECZENIA OSOBOWE.

PKO POSIADA UPRAWNIENIA BANKU 
DEWIZOWEGO

lis  miliardów złotych — obrotu miesięcznie 
95 miliardów złotych — obrotu

b e z g o t ó w k o w e g o .  
2.500 tysięcy — zleceń klientów ipleslęcznie.

Zgłoszenia do obrotu czekowego I oszczędno
ściowego przyjm ują: Oddziały PKO 1 wszyst- 
]0te urzędy oraz agencje pocztowe — jako 
zbiornice P. K . O.

Zgłoszenia na zawarcie ubezpieczeń osobo
wych przyjm ują Centrala PKO w  Warszawie, 
(Oddziały PKO i  Inspektoraty Ubezpieczenio
we, znajdujące się we wszystkich miastach 
wojewódzkich, oraz upełnomocnieni przedsta
wiciele. 3274

BANK
g o s p o d a r s t w a

S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O
ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE

nor

SZYBY ró tn e
firm a egzystuje od 1*** r.

l u s t r a

J. DUDALO
W AR S ZA W A , uL  M a rna lfco w sk»
W A R S ZT A T S Z K L A R S K I. S Z L IF IE R N IA  » Z K Ł A

W YD AW N IC TW OO

„ IH T E R P R IH T “
Warszawa, M arszałkow ska 137 1 K ra kó w  G ertrud y  12

ŚWIĄTECZNE I  NOW OROCZNE POCZTÓW KI 
^^KALENDÓJIZE*I  bloczk^ ĉ

p O M  TOWAROWY ■ ■ -

B-cia JABŁKOWSCY sP. Akc.
W AR S ZA W A , Ul. B R A C K A  M

Poleca d z ia ły ! W łók ienn iczy , k o n fe k c ji m ę tk ie j 
1 dam skie j, spo rtow y, b ie lizn y  i  try k o ta ż y  dam skich 
g a la n te r ii d robne j, obuw ia, pe rfum ery jno -kosm e- 
tyczny, książek, pape te rii, zabawek, a r ty k u łó w  go
spodarstwa domowego i  cuk ie rn iczy . S2DS

Szyby i  Okucia lustrzane, wystawowe, 
zbrój owe.

Zakład Szklarski 
B. K O Ś C I A Ń S K I  

Warszawa, Mokotowska W (dawniej ło to t l^



r

Pracownio 
F U T E R

J.F. MICHALSKI
Warntwi.

■L Znrawte I

A R TY S TY C ZN A  P R AC O W N IA
PUÓW
stan ików
e s ło łc l c b tty e s n y e h II

obecnie
ŻU R A W IA  32 
R ok za l. 1ISJ

3197

Ł o d z i
31

Powszechna Spółdzielnia
S po ż yw c ów  w

Z a r z ą d  -  n i. Piotrkowska
p. S. S. «tanowi największą placów
ka spółdzielczą w Polsce O 107 ty
siącach członków, rekrutujących się 
s klasy pracującej.
0 4  sklepów spożywczych; 28 włó- 
klennlczo -  galanteryjnych; 10 skl. 
masarskich; 8 mleczarskich; 24 
składy opałowe.

Dom Towarowy Piotrkowska 100 
Hala Towarowa Plac, Barlickiego 1

Własne fabryki 1 wytwórnie, a mia
nowicie: S młyny, 11 piekarń me
chaniczny»*, fabryka cykorii 1 ka
wy zbożowej, palarnia kawy, fab
ryka przetworów mięsnych, rozlew
nia octu 1 piwa, fabryka wód ga
zowych, ciastkarnia 1 wytwórnia 
cukierków, kwaszarnia kapusty 1 
ogórków, szwalnia, 8 zakłady ga
stronomiczne.
P. 8. S. to placówka mas robotni
czych, zaopatrująca je w towar 
dobry 1 tani. 8208

ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE 
P R Z E M Y S Ł U  
POŃCZOSZNICZEGO
w Łodzi, ul. Piotrkowska 53 

łel. 135-05

▼
Produkcja

artykułów pończoszniczych 
w s z e lk ie g o  ro d z a ju

POLSKIE TOWARZYSTWO 
MASZYN BI UROWYCH

Sp. s ©. o.

Warszawa, u!. Lwowska ftr 18, ł* i  8.59-77

Wszelkie maszyny i urządzenia biurowe.
sus

W to e , to w a ry  k o lo n ia l
n e  I d e lik a te s y  p o le e t

f i r m ę

StuBlsławIoiBczTklS-ka

WUt aP S IR BIO BSTW O  
Robót SddMkteh

W. Sroka i J. Sarka
W AR S ZA W A  

M ekotow eka 34

S preedał sekta, d is  - 
a te s tó w , k ó łe k , o k le i 
w y p u k ły  eh de re fto k to - 
ró w . S zklen ie  o k ie n , 

i  sam ochodów .
1300

y o  eonaeh urzędow ych 
•ka lku lo w a n ych  ściśle | 
w  l t  o s ta tn io  o b o w ią iu - \ 
Jących n u r t  aa robko- 1 

w ych
P A P IE R , m a te ria ły  p iś 
m ienne. S T E M P L E  
kauczukow e, d a to w n ik i, 
S ZY LD Y  em aliow ane, 

n u m e rk i.
Y«z. od 1034 r .
„ p  I  O W I  E R " 

ZG O DA S.
3186

Centralny Zarząd

P rz e m y s łu
Elektrotechnicznego

z a t r u d n i

w Polsce Centralnej i  na Dolnym Śląsk«

iniynterów: mechaników - konstruktorów, elektryków, 
mechaników 1 tełetechntków prodifkcyjtiych;

r»lk>.

techników; mechaników, elektryków, radtomechantków, tele- 
teehnlków produkcyjnych;

tokarzy, ślusarzy - sznyciarzy, nawijaczy motorów elektrycznych,
kreślarzy,

buchalterów - bllansdstów.

Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny, R«f- Mcłfflteacjl Sil
Roboczych Centralnego Zarządu Przem. Elektrotechnicznego, 
Warszawa, Al. Stalina 47 HI piętro.

8252

SPÓ ŁDZIELNIA  
Owocaraho • W arzyw nic«

Samopomoc Chłopska
Warszawa, ni. Em. P later 25, tel. 87-705 

i  87-859

Hurtownie: ul. Koszykowa 65, tel. 87-288 
i na Pradze, ul. RadzymiAska 8, tel. 43-26 

Oddział we Wrocławiu, Sienkiewicza 8, 
tel. 86-73

Warzywa, ovnce, przetwory —  pasta po
midorowa

Ogórki k o n s e r w o w e  w p u s z k a c h  
Wyroby przemysłowe 1 narzędzia ogrodnicze

3178

k o m u n a l n a  s a s a  e i s e i R s i e l c i  
m. lt. Wir o w y

Z A Ł A T W I A
wszelkie operacje wchodzące w  zakres bankow ości 
C E N T R A L A  O D D Z I A Ł Y
A l. S ikorskiego «1 «Boa Targow ą
3194 u lic a  Rai

Budowlano •  Instalacyjna Spółdzielnia
„ P O Z I O M “

WARSZAWA, Ul. PIUSA X I W 
poszukuje monterów wykwalifikowanych na

centralne
3254

ogrzewanie kanał, i wodociąg.

Ffe Państwowa Centrala
Handlowa

BAŁTYCKA SPÓŁKA DLA MIĘDZYNARODOWEGO 1 AAN SPORTU

„ B f l L S P E  D“
Sp. a o. o.

KONCESJONOWANI AGENCI CELNI GDYNIA  
Biuro portowe: aśdańak.
Oddziały: Szesedn — Katowice — Otiwtee — Edbrsydowiee —

Przemyli — Terespol. .
Clenie, magazynowanie, ubezpieczenie oraz wszelkie Inne c z y n n o ś c i  

wchodzące w zakres międzynarodowej spedycji — własny Wyd-dal 
Taryfowy.

Sieć i orespondenitów umożliwiających przejęcie opieki nać towa
rem ed, względni# 4o wszystkich większych portów świata. w. 3189
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DYREKCJA NACZELNA
Warszawa, Piusa XI Nr 66 Tei. Centrala 89-200-1-2-3

P O W S Z E C H N E  D O M Y  T O W A R O W E
DYREKCJA - Warszawa, Grzybowska 2/8 - Tel. 86-986

CENTRALNE BIURO ZAKUPÓW I SPRZEDAŻY 
PRODUKTÓW ROLNYCH

DYREKCJA - Warszawa, Młynarska 46 - Tel. 86-282

C E N T R A L N E  B I U R O  H U R T O W N I  
S P O Ż Y W C Z O - P R Z E M Y S Ł O W Y C H
DYREKCJA - Warszawa, Bielańska 18 - Tel. 88-308

C E N T R A L N E  B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  
W Y R O B Ó W  C U K I E R N I C Z Y C H

DYREKCJA - W-wa-Praga, Zamojskiego 28 - Teł. 10-50-06

C E N T R A L N E  B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  
S U R O G A T Ó W  K A W Y

DYREKCJA - Warszawa, Noakowskiego 10 - Tel. 88-851-3

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY DROŻDŻY
DYREKCJA - Warszawa, Kazimierzowska 77 - Tel. 4-13-31

C E N T R A L N R  B I U R OI  B[ÓWP R Z E T W Ó R *
Poznań, Libelta 12

C E N T R A L N E  B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  
W I N  I O C T U

DYREKCJA - Warszawa, Phwa XI Nr 43. TeL 88-684

S P R Z E D A Ż Y  
Z I E M N I A C Z A N Y C H
Warszawa, Chochnska 14 u

C E N TR A LN E  B IU R O  S P R Z E D A Ż Y  OLEJU
DYREKCJA - Warszawa, Piwa XI Nr 48. Trt. 88-684



350 SPÓŁDZIELNI PRACY WYTWÓRCZEJ
zrzesza

C E N T R A L N E  Z J E D N O C Z E N IE  
S p ó łd z ie ln i P r z e m y s ło w y c h  R P

Centrala w Łodzi, ul. Zachodnia 68
W. 118-59, 132-38. Skrót telegr. CEZETES

Konta czekowe: Bank Gospodarstwa Spółdzielczego Łódź — 183;
P.K.O, ŁÓD2 VII — 4565.

ODDZIAŁY:

Warszawa, ul. Koszykowa 35, tel. 8-79-59. Konto B.G.S 925. Konto 
P.K.O. 1-4898.

Łódź, Katowice, Wrocław, Kraków, Bydgoszcz, Gdynia, Szczecin.
obsługujące w zakresie zaopatrzenia i zbytu Spółdzielnie Wytwórcze 

i Pracy w przemysłach:
chemicznym, mineralnym poligraficznym, papierniczym, radioelektrotech- 
nłcznym, spożywczym i Spółdzielnie usługowe.
Sprzedaż Hurtowa w Oddziałach Wojewódzkich.

Dom Towarowy — Wrocław.
Sprzedaż Detaliczna —  Bydgoszcz, Gdynia, Szczecin.

3177

HOTEL MIEJSKI
STALOWA 78 (Praga) 

p o l e c a

przyjezdnym wygodne noclegi w pojedyn- 

czych i zbiorowych pokojach 

Restauracja na miejscu 3286

R a f i i  o
JSL

D U Ż Y  W Y B Ó R  
» S T A T O R i

Marszałkowska Nr «

FI a K NA P R A K TY C ZN A  
G A LA N T E R IA  S KÓ R ZAN A 

I  T E K S TY LN A

W. W I Ś N I E W S K I
W A B 8 Z A W A  
O L. M A R S ZA ŁK O W S K A  »  

TeL «7057.

TRANSEUÜOPA
s-ka z o. o.

Warszawa, ul. Szpitalna 6, tel. 87-7-84

Eksport Im po rt

Przedstawicielstwa firm  zagranicznych
Zlecenia na zagranicę 3097

W E ŁN Y DAM SKIE, M ĘSKIE oraz KON

FEKCJE, MĘSKA W  DUŻYM  WYBORZE

Poleca f-ma

»Wełno «
Nr 114, róg Złotej

3255

PAŃSTWOWE
Z A K Ł A D Y
OP T Y C Z N E
W A R S Z A W A  

ul. Grochowska 316/318 
Telefon, Praga 4562

M i k r o s k o p y
l e k a r s k i e  

i s z k o l n e

Plenktoskepf 
T ry c h in o s k o p  
Lupy dwuocz^e 
P io n y  i tp ly c /n e  
f  ę g ie ln ic e  o p 

ty c z n e
C y s t o s k o p y  

L u p y  
Szkła okula

rowe
n a p r a w y  
toboły lak er 

nicze
S K I EPY:
ŁÓDŹ, Piotrkowska 25 

tel. 118-91
GDYNIA, Świętojańska 67 

tel. 269-61
8163

Wysokiej klasy

PIĘCIOLAMPOWE

SUPERHETERODYNY
Typu AGA-1743

PRODUKCJI PAŃSTWOWEJ FABRYKI ODBIORNIKÓW
RADIOWYCH w DZIERŻONIOWIE

Doskonała wierność odtwarzanych dźwięków

s ą  j u ż  do  n a b y c i a
w sklepach detalicznych

Centrali Handlowej 
Przemysłu Elektrotechnicznego

i  ' •

m  wszystkich większych miastach R. P.

G w arancja fabryczna
3267

W I N A
O W O C O W E , G RO NO W E  

P Ł Y N N Y  O W O C , S O K IÜ
p O L E C A

P I  W A
P A Ń S T W O W Y C H  

B R O W A R O M  

O K O C I M  :: Ż Y W I E C  

G R O D Z I S K  :: T Y C H Y

P a ń s tw o w y P r z e m y s ł  F e r m e n ta c y jn y
w a r s z a w a

wumstm-t

N A S B D T T A  7

itfr
C E N T R A L K Ę  B IU R O  S P R Z E D A Ż )  
W Y R O B Ó W  C O K i i - R N I C Z Y C R

Warszawa —  Praga 

ul. Zamojskiego 28, tel. 50 - 06

s p r z e d a j e :

karmelki, herbatniki, 

czekoladki, pierniki, 

praliny, makaron

Wyrobu fabryk podległych Państwowemu 

Zjednoczeniu Przemysłu Cukierniczego

3284

PEŁNE ZADOWOLENIE
daje praca na maszynach biurowych 

z firmy

JA N  I A W 0 R S K I
Warszawa, Chmielna 26

DZIURAWCA
tum u C O B ItU  !

WĄTROBY ¡ia m Ê \ .1 i

Centrala
B i u r o  S p r z e d a ż y  
Artykułów Farmaceutycznych

Pokrywa całkowite zapotrzebowanie rynku krajowego na:
C A L C I S A L  „Spiess“
witamino wo-phosphitowo-waipniowy przeparat wzmacniający 

V IT  A V IT  „Spiess“
witamin D*, tek przeciw krzywicy, wzmagający przyswajalność 
wapnia.

M E S O L À M E N T  sp iess"
znany od kilkudziesięciu lat balsam przeciw reumatyzmowi, 
ischiasowi, gośćcowi stawowemu.

S C L E R O T E A N  „Labopharma“
impregnowane zioła przeciw sklerozie

A Z O A N G IN  tabl. „Azo-Farma"
środek odkażający w przypadkach anginy, dyfterytu .szkarlatyn} 
i grypy.

A Z  O-P  R o tabl. „Azo-Farma“
dezynfekujące tabl. do ssania, zastępujące zagraniczną 
Panflavinç itp.

A L T R  A tabl. „Wander"
popularny lek przeczyszczający

G R A N U L O S A N  „Spiess“
pasta pobudzająca granulację przy ranach sączących, wrzodach 
egzemie. Stosuje się przy odmrożeniach 1 oparzeniach.

P H O S P H IT  kaps. „Spiess“
naturalny preparat fosforowy. Leczy stany wyczerpania fizyce 
nego i umysłowego.

A R H E I N  „Wander“
popularna maść przeciw katarowi oraz podrażnieniom błon śla
zowych i przewodu nosowego.

A N A C O T  tabl. „Wander“
dezynfekujące pastylki do ssania przy zakażeniach jamy ustne 
: gardła. 328«;

I S z k ł o ;
P e rfu m e ry jn o  -  K o  
smetyczne. Labora to 
ry jn e . Fa rm aceutycz - 
ne. Dentystyczne. B iu 
rowe ltp .

na jta n ie j poleca 

Sprzedaż wyrobów szkla
nych i  bakielitowych

JÓZEF PAROL
Warszawa,

C iepła 3 m . 17. T e l. 8-89-49
3182

LA B O R A TO R IU M
C H EM IC ZN E

. O R G A N I K “
O le jk i eteryczne — K o n 

ce n tra ty  owocowe.
W arszawa, u l. W ilcza 80.

3109

SF a  m*  to m g , 
L a B i g e r t f

» r o /w «
Marszałkowska 104

3239

0 G Ł O S Z E N I A  
OR ü B N E

AR TYSTYCZN E w y ro b y  
M ieczn ik, nagrody spor 

sov/e, Warszawa, M arszał - 
k o w s k a  108. 476

PO ŻAR N IC ZE narzędzia,
gaśnice, pom py, syreny a- 
larm ow e, „S tra ża k “  Zgoda 
12. 488

K IT  szk larsk i, m in io w y , ko 
tło w y , w ysokie  g a tu n k i — 
n isk ie  ceny. W y tw ó rn ia  
W arszawa, u l. W ie lka  3.

502

W . L IP O W S K I J r. K upn o— 
Sprzedaż i  naprawa b iżu
te r ii.  W arszawa, u l. M a r
szałkowska 102. 509

K O ŁD R Y . W y tw ó rn ia  Poś
cie low a H. Łopalewska, 
W arszawa, M arszałkowska 
56. 500

FO TO G R AFIE do leg itym a 
c ji.  Fo tokop ie  dokum en -  
tów , Foto -  Zgoda N r  4.

506

FA B R . G R ZE B IE N I „ Id e 
a ł“  w  W -w ie  G rzybow ska 
11, poszukuje surow ców  
ja k  G o lo lit C elu loyd, ro g i 
itp . .499

U R Z Ą D Z E N IA  sanitarne, 
kan a lizacy jno  - wodoeiągo 
we, gazowe, L ip iń s k i - To
maszewski M okotow ska



Działania greckiej armii demokratycznej
przekraczam ramy walk partyzanckich
Trudna sytuacja wojsk rzqdowych
m i m o  wydatnej pomocy USA
Strajk
w hotelu »Savoy«
w Londyn ie

LONDYN, 0,11. (Obsł. w ł.). W luk- 
susowym hotelu londyńskim  *>Sa* 
voy“  wybuchł s tra jk  personelu gro
żąc rozszerzeniem się na inne hotele 
miasta, które w  tym  czasie przepet- 
nione są licznym i gośćmi, przybyłym i 
z całego świata na ślub księżniczki

Przyczyną strajku było złe potrak
towanie jednego z kelnerów przez za
rządcę hotelu. Wszystkie wejścia do 
„Savoy'u“  obstawione zostały Plk ^~ 
tami strajkowymi. Wywieszone _zosta 
ły  również napisy —
^wiązek zawodowy stoi za ^

Abisynia i Egipt
b ę d ą  w y s ł u c h a n e  
w sprawie b- kolonii włoskich

LONDYN, 6.11, (obsł. w ł.).
Na posiedzeniu zastępców m inistrów 

spraw zagranicznych w sprawie by
łych ko lonii w łoskich postanowiono 
zasięgnąć opin ii rządów zainteresowa
nych w następującej kolejności: A b i
synia, Egipt, Włochy.

Przedstawiciele tych krajów  oczeki
wani są przed 25 listopada, tzn. przed 
rozpoczęciem się konferencji m in i
strów spraw zagranicznych. Pozostałe 
rządy państw zainteresowanych wy
ruchane zostaną w  przyszłym roku.

W iceminister spraw zagranicznych 
Abisynii ma przybyć ju tro  do Londy
nu. Włochy wysłuchane wstaną dopie 
ro w  grudniu.

Amerykanie pomogli
w ucieczce P fe iffera

WIEDEŃ, «.11. (Obał. w ł.). Gazeta 
„Oesterreichlache Zeltung“  donosi, że 
przywódca węgierskiej p a rtii reakcyj 
nej Zoltan P fe iffe r m iał zbiec do 
Wiednia z pomocą Stanów ZJednoczo 
nych.

PARYŻ, 6.11. (PAP). — Według nadchodzących tu  wiadomości, rząd 
ateński Jest wielce zaniepokojony coraz większą aktywnością a rm ii de
mokratycznej na Peloponezie.

yę związku z tą niebezpieczną dla rządu sytuacją, postanowiono poddać 
rządowe s iły  wojskowe, operujące na Peloponezie, bezpośredniemu kie
rownictwu m inisterstwa obrony narodowej, nie zaś m inisterstwa bezpie
czeństwa publicznego.

Uznano bowiem, że działan ia a rm ii demokratycznej na tym  obszarze 
przekraczają Już znacznie ram y w alk partyzanckich i  wymagają koordy 
nacji wszystkich rządowych s ił wojskowych.
PARYŻ, 6.11. (PAP). — W komu------------------

nikacie z dnia 6 listopada rozgłośnia I niepodległość ludu greckiego, ja k  o 
greckiej a rm ii demokratycznej opisu- j prawa wszystkich mniejszości naro-
je  operacje wojskowe, dokonane w 
ciągu ostatnich dn i przez k ilka  od
działów powstańczych na terenie Ma
cedonii i  T racji.

W w yniku tych operacji nieprzyja
cie l m iał 42 zabitych i  89 rannych. W 
dwóch ostatnich dniach na terenie ca 
łe j G recji wojska rządowe straciły 
108 zabitych 1 167 rannych. W ręce 
arm ii demokratycznej wpadły znacz
ne ilości m ateriału wojennego.
_ RZYM, 6.11. (PAP). — Z greckich 
źródeł demokratycznych donoszą, że 
Słowianie w  Macedonii greckiej, 
zgrupowani w  specjalnym batalionie 
arm ii demokratycznej, w  liście do 
gen. Markosa wyrażają swe pełne za
ufanie dla naczelnego dowództwa 1 
oświadczają, że będą niezłomnie w al
czyli o triu m f ideałów G recji demo
kratycznej.

Jesteśmy przekonani —- oświadcza
ją  autorzy lis tu  — że armia demokra
tyczna walczy zarówno o wolność 1

dowych, zamieszkujących Grecję.
PARYŻ, 6.11. (PAP). — Z wyzwo

lonych obszarów greckich donoszą, że 
rozw ija się tam w  całej pełni zaciąg 
ochotniczy do arm ii demokratycznej, 
która w  ciągu ostatnich 2 tygodni 
podwoiła swe szeregi.

M łodzi ochotnicy wstępują do w oj
ska pod hasłem: „Zbliża się godzina 
zwycięstwa. Wszyscy do szeregów!“

PARYŻ, 6.11. (PAP). — Z Aten do
noszą, że szef m is ji amerykańskiej 
„pomocy“  dla Grecji, Griswold, o- 
śwladczył prasie ateńskiej, że w  Pi- 
reusie wyładowano już 32 tysiące ton 
m ateriału wojennego dla greckiej ar
m ii rządowej.

Co się tyczy odbudowy kra ju , to 
zdaniem Griswolda, nie można przed
sięwziąć w  te j dziedzinie nic poważ
nego przed pokonaniem partyzantów 
i że na razie można zużytkować ty lko  
7 m ilionów dolarów na mniejsze pra
ce.

Amerykanie nie wykazują zainteresowania
dla sprawy pomocy dla Europy

LONDYN, 6.11 (Obsł. w ł.).
Obserwatorzy brytyjscy w  Waszyn 

gtonie w  dalszym ciągu notują * 
z głębokim niepokojem różnice po
glądów pomiędzy republikańską wię 
kszością Kongresu, a rządem amery 
kańskim  w  sprawie pomocy dla Eu
ropy.

To zdenerwowani« obserwatorów 
brytyjskich pogłębił — a jeszcze bar
dziej ostatnia wypowiedź wpływowe 
go republikańskiego senatora Van- 
derberga, k tó ry oświadczył, że „po
prze on plan Marshalla jedynie pod 
warunkiem ścisłej kon tro li amerykań 
sklej nad wykonaniem tego planu". 
Vandenberg zażądał również przed
stawienia już teras Kongresowi do
kładnej ka lku lac ji planu Marshalla

U kazał się S-ty numer
miesięcznika „lowe Drogi“

Ukazał się już w  sprzedaży nowy, 
6 numer „Nowych Dróg“ , poświęco
ny rocznicy W ielkiej Rewolucji L i
stopadowej.

Numer zawiera następujące a rty 
ku ły: Jakub Berman — Twierdza i 
drogowskaz postępu, Roman W er- 
fe l — Państwo humanizmu socjali
stycznego (o niektórych aspektach 
twórczego humanizmu), Gen. broni 
W ładysław Korczyc — Strategia zwy
cięstwa, Wojciech Bylina — Trzydzie 
ści la t w a lk i o pokój 1 demokrację, 
Zygmunt Garbień — Teoria, która 
Stała się siłą materialną, Jerzy Bo-

20 lis to p a d a
Marshall uda się 
d o  L o n d y n u

WASZYNGTON, 6.11. (Obsł w Ł). 
Sekretarz stanu M arshall oświadczył 
na konferencji prasowej, że w  przysz
ły  poniedziałek zakończone zostanie 
opracowanie programu pomocy dla 
Europy, k tó ry przedstawiony będzie 
na wspólnym posiedzeniu kom isji 
spraw zagraniczyneh Kongresu.

M arshall dodał, że 20 listopada u- 
daje się do Londynu na konferencję 
m inistrów spraw zagranicznych.

„Niepodległość" Burmy
uchwalona w Izbie Gmin

LONDYN, 6.11 (Obsł. w ł.). Izba 
Gmin przyjęła w  drugim  czytaniu 
większością 228 głosów przeciwko 
114 ustawę o niepodległości Burmy. 
Za ustawą głosowało 3 członków 
p a rtii konserwatywnej.

W czasie debaty pro jekt ustawy 
*po|kał się z ostrą krytyką  W in- 
stona Churchilla.

Katastrofalny wybuch
w fabryce celulozy

h e l s in k i, 6.11, (obsł. wł).
Na skutek eksplozji, jaka nastąpiła 

W fabryce celulozy w  Raumo, 12 osób 
Ostało zabitych, 90 ciężko rannych.

Eksplozja nastąpiła na skutek w y
buchu z kwasem chlorowym. Od eks
plozji zapaliły się zabudowania, tak że 
straż pożarna nie mogła dostać się do 
miejsca wybuchu.

___ __ Niepodległość nieurojona,
Kowalski — Rewolucja Listopado

wa a sprawa polska.
W dziale zatytułowanym „W  X X X  

rocznicę Rewolucji Listopadowej — 
wypowiedzi przedstawicieli nauki po 
skie j" zabierają głos: prof. P«>'- 
Nitsch, F. CzubalskI, E. Warcbałow- 
ski, A. Grodek, F r. W alter, W. Goe
tel, E. Eibisch, S. Blnchowski, J. Gór
ski, St. Kulczyński, W. Kuczewski, S. 
Pieńkowski, St. Aniold, A. Wakar, T. 
Lehr - Spławiński, T. Marchlewski, 
St. Skowron, Z. Szymanowski, J. 
Rutkowski, H, Raabe, St. Turski.

W dziale „Ekonomika zwycięskiego 
socjalizmu" znajdują się a rtyku ły: 
St. Jędrychowskiego — .Rozwój go- 

ZSRR w  okresie 1917—194<
1 C. Bobińskiej — Robotnik — tw ór
ca i  gospodarz.

— oświata — teul- 
"J18 j f ' Ffs*lnana — Uwagi o nau
ce radzieckiej, H. Wolpego — Szkol
nictwo ZSRR, g. Kaszyńskiego — 
O rosyjskiej literaturze radzieckiej 
30-lecia, M. Kierczyńskiej — Powieść 
o bohaterstwie pracy.

Dział zatytułowany „Za waszą wol 
ność i  za naszą“  zawiera a rtyku ły: 
Z. Dzierżyńska -  Nieugięty '  
m ierz Rewolucji, W yją tki z pism Fe_ 
liksa Dzierżyńskiego, Z. Kormano- 
wa — Julian Marchlewski ( j. K ar
ski) oraz wspomnienia, poświęcone 
pamięci Polaków, poległych w  Re
wolucji.

W iednym z najbliższych numerów 
naszej gazety zamieścimy obszerną

merowi Nowych Próg •

łącznie z pomocą dla Chin.
Waszyngtoński korespondent lon

dyńskiego dziennika „F inancial T i
mes“  pisze: „Po wielotygodniowych 
badaniach czynniki oficjalne w  Ame 
ryce doszły do przekonania, że nie 
można skalkulować globalnej sumy 
pomocy amerykańskiej na okres czte 
rech lat. Wobec tego amerykańskie 
m inisterstwo spraw zagranicznych od 
rzuciło globalną sumę wysuniętą w  
sprawozdaniu konferencji paryskiej i 
zamierza prosić Kongres o uchwale
nie kredytów jedynie w  wysokości 8 
do 7 m iliardów  dolarów na pierwszy 
rok oraz o zaaprobowanie w  ogól
nych ty lko  zarysach całego dalszego 
programu pomocy.

Czołowi przywódcy p a rtii republi
kańskiej popierają pro jekt utworze
nia specjalnej „Am erykańskiej Agen 
c ji Rządowej“ , która m iałaby spra
wować pełną władzę w  sprawach za
kupów towaru na pomoc, w  ustala
n iu  przydziałów dla krajów  zainte
resowanych i  sprawowałaby kontro
lę nad eksportem l  po lityką finanso
wą k ra ju “.

Dalej korespondent „F inancial T i
mes" pisze o zupełnym braku zain
teresowania wśród społeczeństwa a- 
merykańskiego sprawą pomocy dla 
Europy.

Korespondent zaznacza, i i  w  Ame 
ryce przypuszczają, że jeżeli chodzi 
o Francje to rząd francuski zgodził
by się na wszystkie w arunki amery
kańskie, aby ty lko  otrzymać pomoc. 
Jednakże w  Waszyngtonie zdają so
bie sprawę, że naród francuski nie
w ątpliw ie przeciwstawi się rozcią
gnięciu hegemonii amerykańskiej na 
Francję. Sytuacja wydaje się być po 
dobna jeżeli chodzi o W łochy.____

Defilada
garnizonu moskiewskiego 
w dniu 7 listopada

MOSKWA, 6.11, (PAP).
Dowódca garnizonu moskiewskiego, 

marszałek Mereekow ogłosił rozkaz,
w  którym  stwierdza, że „w  dniu 7 l i 
stopada 1947 r. — w  30 rocznicę w ie l
k ie j Rewolucji Listopadowej — od
będzie się na Placu Czerwonym defi
lada wojsk garnizonu moskiewskiego.

Defiladę odbierze m inister s ił zbrój 
nych Związku Radzieckiego — marsza 
łek Bułganin. Defiladę poprowadzi 
marszałek Mereekow.

Premier Finlandii
u m in. M oło tow a

LONDYN, 6.11 (Obsł. w ł.). Radio 
moskiewskie donosi, że m inister 
Mołotow przyją ł dziś premiera F in
land ii Mauno Pekkala i  fińskiego 
m inistra spraw zagranicznych Carla 
Enkella.

Pekkala przybył wczoraj do 
Moskwy na czele fińskie j delega 
c jl rządowej, która weźmie udział 
w  obchodzie 30-lecia Rewolucji L i
stopadowej.

Nowy burmistrz
R z y m u

RZYM, 6.11, (obsł. w ł.).
Większością 41 głosów przeciwko 35 

rada m iejska Rzymu wybrała burm i
strzem Salvatore Rebecchini z p a rtii 
chrzęścijańsfcich demokratów. Kandy 
dat p a rtii republikańskiej Selvaggi u - 
zyskał 35 głosów. Za Selveggi gloso
w a li socjaliści, komuniści i  republika
nie.

USA rządzą
włoskim przemysłem
naftow ym

RZYM, 6.11. (PAP). — W łoski m i
nister przemysłu i handlu Toiig i za
komunikował w  środę, że między rzą 
dem a amerykańskim koncernem na
ftowym  — Standard O il Com pany— 
zawarty został układ w  sprawie od
budowy ra fin e rii nafty w porcie L i
vorno.

Jednocześnie Standard O il Compa
ny otrzymała koncesję na poszukiwa
nia ropy naftowej w  dolinie Padu. 
Inna firm a amerykańska — Mac M il
ian Petroleum Corporation o f Los 
Angeles — podejmie próbne wierce
nia na Sycylii. Koncesja tego to
warzystwa obejmuje blisko 11 tys. 
ha.

----- o ...-

Delegacja
czechosłowacka
na uroczystości w Moskwie

PRAGA, 6.11 (Obsł. w ł.). — Dziś 
udała się do Moskwy delegacja To
warzystwa Przyjaźni Czechosłowa
cko -  Radzieckiej, która weźmie u- 
dział w  obchodzie trzydziestolecia 
Rewolucji Listopadowej.

Na czele delegacji stoi m inister o- 
p leki społecznej Nejedly

ZSRR sprzeciwia się kategorycznie
projektowi utworzenia „Komisji Tymczasowej“
Projekt ten godzi w jednomyślność mocarstw 
i strukturo 0HZ — oświadcza min. Wyszyński

Czechosłowacja, obchodzi
rocznicę Rewolucji Listopadowej

No w y  j o r k , s.u . (ob*t w ł.). _  . . .
Na posiedzeniu K om isji Politycznej ONZ m inister Wyszyński wygrosi i 

przemówienie, w  którym  oówadcaył, że amerykański p ro jekt utworzenia
.Tymczasowej Kom isji Zgromadzenia Generalnego" Jest manewrem zmie

rzającym do zniszczenia Rady Bezpieczeństwa. Zdaniem Związku Radziec. 
kiego-—powiedział m in. Wyszyński — Bada Bezpieoz. Jest urodnie z kar 
tą ONZ jedynie odpowiedzialna za utrzymanie pokoju i  bezpieczeństwa. 
Zgodnie z tą Jej funkcją Rada Bezpieczeństwa została wyposażona w  wy
jątkowe kompetencje, Jakich nie ma żaden inny organizm ONZ.

M in. Wyszyński zwrócił się do człon J — —— ——  
ków Kom isji, by „porzucili kłótnie i  1 W tej »owej 
nienawiści polityczne, a rozpoczęli dy~ — powiedział m inister Wyszyński

■ . , / , _______  «nrpflznu* nrZVffC"ekusję tych zagadnień, które przyczy 
nią się do umocnienia Organizacji Na
rodów Zjednoczonych. Nie traćmy cza 
su — powiedział m inister Wyszyński 
—na dyskusję nad tą propozycją, która 
jest atakiem na strukturę naszej orga_ 
n izacji“ .

M in. Wyszyński ostrzegł Komisję 
Polityczną, że utworzenie Tymczaso
wej Kom isji — mogłoby posiadać po
ważne konsekwencje dla ONZ, jako 
całości.

Zabierając głos delegat A ustra lii E- 
va tt bronił projektu i  oświadczył, że 
Tymczasowa Komisja nie będzie za
stępować Rady Bezpieczeństwa. Pro
pozycja utworzenia Tymczasowej Ko
m is ji przedłożona obecnie różni się od 
oryginalnej propozycji amerykańskiej, 
ponieważ przewiduje ona, że „Kom i
te t Tymczasowy“ będzie mógł podej
mować decyzje większością 2/3 gło
sów.

M inister Wyszyński zabrał ponow
nie glos i  poddał ostrej krytyce poli
tykę zagraniczną Stanów Zjednoczo
nych, która jest wyrazem doktryny 
Marshalla i  Trumana.

Stany Zjednoczone wyraźnie przygo
towują się do działania bez liczenia się 
z Organizacją Narodów Zjednoczo
nych. Polityka taka oznacza chęć po
wtórzenia starych błędów L ig i Naro
dów.

M inister Wyszyński oświadczył na
stępnie, że żadne ważne zagadnienie 
polityczne nie może zostać rozwiązane 
zwykłą większością głosów. Jedyną 
nadzieją na rozwiązanie ważnych pro
blemów jest ty lko  jednomyślność w iel 
kich mocarstw .Projekt „K om isji Tym 
czasowej“  wymierzony jest właśnie 
przeciwko te j zasadzie.

Dlatego też Związek Radziecki glo
sować będzie przeciwko utworzeniu 
„Tymczasowej Kom isji“ , która może 
zagrażać przyszłości Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych.

Po przemówieniu delegata ZSRR za 
b ra li głos przedstawiciele Polski i  Cze 
chosłowacji, popierając stanowisko 
Związku Radzieckiego.

W dalszym ciągu obrad przemawiali 
delegaci Argentyny, Chin 1 Danii, po
pierając propozycje amerykańskie.

Współpraca Tatarescu z reakcją
ujawniona przez komisję parlamentu rumuńskiego
Dymisja ministrów liberalnych

Rokowania
w sprawie finansowania
stref anglosaskich

WASZYNGTON, 6.11, (obsł. wł.).
B rytyjskie  koła oficjalne w  Waszyng 

tonie oświadczyły, że możliwe jest o- 
siągnięcie w  najbliższym czasie poro
zumienie w  sprawie nowego planu f i
nansowego zjednoczonej strefy anglo- 
amerykańsfciej w  Niemczech.

W kołach politycznych uważają, że 
toczące się obecnie rozmowy w tej 
sprawie, zakończone zostaną jeszcze w 
tym  tygodniu.

PRAGA, 6. 11. PAP. Dziś rozpoczę
ły  się w  całej Czechosłowacji uroczy
stości związane z obchodem 30 roczni 
cy Rewolucji Listopadowej. We wszy 
stkich miastach zorganizowane zosta 
ly  uroczyste zebrania i  akademie, na 
których przedstawiciele czechosło
wackiego życia politycznego i  ku ltu 
ralnego om ówili h istorię Rewolucji 
Listopadowej i  zapoznali społeczeń
stwo z je j zdobyczami.

W stolicy Czechosłowacji, udekoro 
wanej bogato flagam i państwowymi

Rynku w ielka manifestacja, w  któ
rej w zięli udział przedstawiciele 
władz państwowych z premierem 
Gottwaldem na czele oraz tłum y 
publiczności.

Przemówienia poświęcone znacze
niu Rewolucji Listopadowej wy
g łosili prem ier Gottwald, przewodni
czący Zgromadzenia Narodowego Da
vid oraz prezydent Pragi d r Vacek. 
MówCy podkreślili wielkość ofiar, ja
kie narody ZSRR złożyły w  walce o 
demokrację i  postęp oraz w  obronie

S e c k im i odbyła się na Starym uciemiężonej przez faszyzm ludzkości.

BUKARESZT, 6.11. (Obsł. w ł.). — 
Rumuński m inister spraw zagranicz
nych Tatarescu oraz toni m inistro
wie z p a rtii Hberalów, podali się do 
diymisji.

BUKARESZT, 6.11. (Obsł. w ł.). — 
W parlamencie rumuńskim 187 de
putowanych na 192, w yraziło wotum 
nieufności dla m inistra spraw za
granicznych Tatarescu.

Na popołudniowym posiedzeniu se 
kretarz generalny ' p a rtii narodowej 
Drago Miresco przedstaw ili podpis a 
ne przez w ielu deputowanych żąda
nie, domagające się rozpoczęcia 
śledztwa w  sprawie działalności Ta
tarescu w  związku z zeznaniami, ja 
kie poczynili oskarżeni w  procesie 
Manlu.

Deputowany komunistyczny Con- 
stancinesco zażądał natychmiastowego 
zwołania kom isji spraw zagranicz
nych parlamentu, do któ re j należy 
prawo podejmowania decyzji w  tej 
sprawie.

Po przyjęciu te j propozycji komisja 
spraw zagranicznych zebrała się na 
dwugodzinną naradę.

Na następnym posiedzeniu parla
mentu deputowany komunistyczny 
Cleja odczytał następującą rezolucję, 
przyjętą przez komisję spraw zagra
nicznych — „Kom isja stw ierdziła, że 

1) na konferencji paryskiej sekre

tarz delegacji rum uńskiej Oprisan 
bra ł udział w  zdradzieckiej akcji gru 
py Gafenso i  powziął k ro k i sprzeczne 
z interesami kra ju ;

2) niektóre wydziały m inisterstwa 
spraw zagranicznych przekazały tajne 
dokumenty szpiegom, znajdującym 
się na służbie pewnych państw za
granicznych, w pierwszym rzędzie 
szpiegom imperializm u amerykańskie 
go. Pewne wydziały m inisterstwa słu 
żyły jako łączniki między zdradziec
k im i ugrupowaniami zagranicą i  we
wnątrz kra ju .

3) Chociaż w  parlamencie wy gunię 
to protest przeciwko utrzymywaniu 
wrogich kra jow i elementów, na służ
bie m inistra spraw zagranicznych, to 
jednak m inisterstwo spraw n g n a icz  
nych elementy te tolerowało i  finan
sowało.

4) M inisterstwo spraw zagranicz
nych stawało w  obronie aresztowa
nych za szpiegostwo urzędników.

3) M inisterstwo nie przeprowadziło 
czystki i  utrzym ywało osobistości w 
poselstwach zagranicznych, któro prze 
szkadzały w  udzieleniu Rum unii po
mocy podczas suszy“ .

Po wystąpieniach szeregu deputo
wanych rezolucja ta została przyjęta 
przez parlament.

Rezolucja zostanie przedstawiona 
radzie m inistrów, która zwołana zo
stała na nadzwyczajne posiedzenie.

Katastrofalna zwyżka cen we Francji
Pogłoski o b lisk ie j zm ianie rządu

PARYŻ, 6.11. (PAP). — M inister
stwo gospodarki narodowej ogłosiło 
oficjalne dane, dotyczące wzrostu 
cen artykułów  reglamentowanych. 
Ogólny wskaźnik cen w  październiku 
br. podskoczył z 1.157 na 1.268, t j. o 
9,6%, przyjm ując za podstawę cyfrę 
100 w  1938 roku. Ceny artykułów  
żywnościowych od stycznia br. w y
kazują zwyżkę o 55%, inne artykuły 
o 48%. W tym  samym czasie zarob
k i wzrosły jedynie o 14%. Podkre
ślić należy, że dane statystyczne do
tyczą jedynie ecn urzędowych. Ce
ny artykułów  pierwszej potrzeby na 
czarnym rynku są kilkakrotn ie  wyż
sze.

PARYŻ, 6.11. (PAP). — Dziennik 
urzędowy zamieszcza rozporządzenie 
O zwyżce cen sta li od 36—63% w

Strajk pracowników miejskich w Paryżu
Manifestacja przed ratuszem mimo zakazu policji

PARYŻ, 6.11 (obsł. w ł.).
Prefektura p o lic ji w  Paryżu zabroni 

ła  związkom zawodowym urządzania 
m anifestacji, która m iała się odbyć po 
południu na placu przed ratuszem. 
Jednakże mimo zakazu p o lic ji liczne 
grupy manifestantów zebrały się za 
kordonem po lic ji, k tó ry otoczył plac.

Sekretarz związku zawodowego pra 
cewników użyteczności publicznej wy 
głosił do manifestantów przemówie
nie w  którym  zrzucił odpowiedzial
ność na administrację finansową za sy 
tuację jaka panuje w  dziedzinie płac

i  oznajmił, że pracownicy wodocią
gów przystąpili do stra jku  na znak so 
lidamości ze strajkującym i pracowni
kami zakładów oczyszczania miasta.

O godzinie 19 manifestanci rozeszli 
się, wznosząc okrzyki domagające zię 
zaspokojenia żądań pracowników za
trudnionych w  zakładach użyteczności 
publicznej.

Podczas m anifestacji policja doko
nała k ilku  aresztowań.

ODWOŁANIE KONGRESU SFIO
PAPłYŻ, 6.11, (obsł. w ł.).
Guy M ollet, sekretarz generalny.

francuskiej p a rtii socjalistycznej, o- 
świadczył, że Kom itet Wykonawczy 
P a rtii Socjalistycznej postanowił na 
skutek obecnej ry tuacji politycznej od 
wołać nadzwyczajny kongres parii, któ 
ry  m iał się odbyć w dniach 24 i 25 l i 
stopada.

Kor ires zastąpiony zostanie przez 
posiedzenie Rady Narodowej. Data 
zwołania Rady Narodowej wyznaczo
na zostanie w  najbliższym czasie. Ra
da Narodowa określi stanowisko p a rtii 
socjalistycznej w  sprawie p jlity k i we
wnętrznej i  międzynarodowej.

stosunku do cen, ustalony«* w  lu 
tym  br.

PARYŻ, 6.11. (obsł. w ł.).
W kołach politycznych żywo komen

tu ją  decyzje rządu dotyczące przemy
słu.

Tona węgla ma obecnie kosztować
2.160 franków  to znaczy o 1.000 fran
ków drożej. Jedną z bezpośrednich 
konferencji te j zwyżki będzie pod wyż 
szenie ta ry fy  kolejowej o 20%.

Zwyżka cen odbije się poważnie na 
eksporcie.

W związku z tą sytuacją krążą po
głoski o ewentualnej zmianie rządu w 
najbliższych tygodniach.

W te j sprawie prowadzone są roko
wania między MRP, socjalistami i  ra
dykałami.

PARYŻ, 6.11. (Obsł. w ł.). Fran
cuska prasa lewicowa omawiając dziś 
decyzję rządu w sprawie zniesienia 
subwencji dla pewnych gałęzi prze
mysłu, wyraża obawę przed możliwo 
śclą powszechnej in fla c ji we F ra n c ji

W związku z tym  „Hum anlte”  p i
sze — „Rząd dolarowy przygotował 
dewaluację franka. N ie raz zwracaliś
my uwagę na decyzje, jakie  podejm u. 
je rząd Ramadiera na rozkaz Wa
szyngtonu. Podwyżka cen, jaka wy
niknie ze zwiększenia się ceny węgla, 
jest częścią składową planu przygoto 
wanego z premedytacją.

Masowa zwyżka cen jest pierwszym 
kro iłem  do katastrofy walutowej“ .

„O rdrą“  pfezes obawiamy się, że 
decyzja rządu nie będzie w stanie 
zrównoważyć budżetu 1 że rząd nie 
będzie mógł panować nad wzrastają
cym i coraz bardziej cenami.



30 LAT SPORTU RADZIECKIEGO
O siągnięcia, k tó ruch  n ie  zna św iat

Zwycięstwo Rewolucji Listopado
wej, które dało Rosji nowy ustrój i 
stało się początkiem głębokich i istot 
nych przemian społecznych stało się 
również w  dziedzinie wychowania f i 
zycznego i ku ltury fizycznej, praw
dziwym odrodzeniem.

Co Rosja carska wiedziała o spor
cie? Prawie nic. Nieliczna grupka a- 
rystokracji i  „możnych“ uprawiała tro
chę sport, ale czyniła to tylko dlate
go, że tak nakazywała moda angiel
ska czy francuska. Naród nie znał do
brodziejstw ku ltury fizycznej, a zre
sztą gdyby nawet ją znał — to nie 
miał w  ogóle do niej dostępu.

Początek nowej ery 
w sporcie

Z chwilą gdy państwo wzięło w  tro
skliwą pieczę wychowanie fizyczne i 
sport, w  młodym ustroju radzieckim 
sytuacja zmieniła się radykalnie. 
Sport zaczęto budować nie na jedno
stkach i  dla grupek jakiejś e lity — 
ale dla wszystkich bez wyjątku. My
ślą przewodnią organizowanego sportu 
w  Związku Radzieckim było jak naj
szersze usportowienie mas, celem pod
niesienia poziomu zdrowotności i  przy
gotowania obywateli do pracy i  obro
ny kraju. Symbolem tego stała się od
znaka „G. T. O.“ (gotów do trudu i  o- 
brony), I-go i  n-go stopnia. Obecnie 
nie ma w  ZSRR ani jednego wybitne
go sportowca, k tó ry by nie zdobył tej 
odznaki

Pierwszym etapem nowej ery spor
tu narodów radzieckich było tworze
nie potężnych, masowych zastępów 
sportowych, które z roku na rok po
większały się.

Sport radziecki rodził się w  kole
ktywach fabrycznych i  przemysło
wych, kołchozach, sowchozach, kopal
niach, szkołach, instytutach, wyższych 
uczelniach i  w  wojsku. Rokrocznie 
zastępy obywateli, którzy poznali do
brodziejstwa ku ltury fizycznej i  któ
rym  państwo otworzyło szeroko dostęp i

do tej ku ltury — rosły i  potężniały 
coraz bardziej.

Siłą rzeczy, osiągane w ynik i stawa
ły  się lepsze. Z tej potężnej usporto
wionej masy zaczęły wypływać talen
ty, wyrosłe z niej i nierozerwalnie z 
nią złączone. Umiejętna opieka i  tro
ska o tych najlepszych sprawiła, że 
dziś wielu z nich to już nie talenty — 
a sławy międzynarodowe, nie mające 
sobie równych na świecie.

Cyfry — «kich nie zna ś w ia ł
Bilans rozwoju i  organizacji sportu 

w  ZSER podczas lat 30-tu — to coś, 
co wprost oszałamia i  coś — w co 
trudno uwierzyć. Cyfry mówią jednak 
same za siebie. Takich cyfr nie znał 
jeszcze świat.

Czy jest jakieś państwo na świecie, 
w  którym na starcie biegu lekkoatle
tycznego lub narciarskiego w jednym 
dniu zgromadzi się kilka milionów 
zawodników?

W ZSRR podczas jednego crossu 
lekkoatletycznego potrafiło startować 
5 — 6 milionów młodzieży płci oboj
ga!

W zimie 1946 r. 1 latem 1947 ogółem 
w  crossach wzięło udział 13.163.080 
obywateli. Odznakę „G. T. O.“ posia
da kilka milionów ludzi, a należy przy
znać, że wymagane normy spraw
ności nie są bynajmniej niskie i  łatwe 
do uzyskania.

Sport w ZSRR — najbardziej 
demokratycznym sportem  

na świecie
W ciągu 30 lat, w  Związku Radziec

kim  został zorganizowany sport na 
najbardziej demokratycznych na świę
cie podstawach.

Demokratyzm sportu radzieckiego 
przejawia się przede wszystkim w 
tym, że w  przeciwieństwie do sportu 
„elitarnego“ , jest on udziałem całego 
państwa i całego narodu. Młodzież w 
ZSRR, według słów Mołotowa, ma

„swobodną drogę do fizycznego i  du
chowego rozwoju oraz doskonalenia 
się“ .

Kultura fizyczna i sport jest, jak  już 
zaznaczyliśmy — dostępna dla każde 
go bez wyjątku obywatela. Korzysta
nie z boisk, stadionów, pływalni itp „ 
jest całkowicie bezpłatne. Również 
bezpłatny jest sprzęt sportowy, jak i 
otrzymują uprawiający sporty. Wej
ście na imprezy sportowe jest udo
stępnione za minimalną opłatą, lub 
nawet wogóle bezpłatne.

Cały ciężar strony finansowej spor 
tu spoczywa w rękach państwa. Zdro
wie obywatela i jego sprawność fizy
czna jest rekompensatą poniesionych 
w  v ć. -?t t k 6 v/.

Parada sportowa na stacji
M ii
»Dynamo” w Chimkach ( m a t )

Nina Dumbadze
światowa rekordzistka radziecka 

w rzucie dyskiem

Czy np. w  carskiej Rosji było do po
myślenia, aby ktoś ze sfery robotniczej 
zajmował się sportem i to w  dodatku 
konnym? Obecnie w  ZSRR m istrzynią 
Związku Radzieckiego w  jeździectwie 
jest robotnica moskiewskiej fabryki 
„Bolszewik“ Simakowa.

Najbardziej jaskrawym  dowodem 
demokratyzacji sportu w  ZSRR jest 
sport w iejski.

W żadnym kra ju  na świecie sport 
nie pulsuje tak intensywnym życiem 
na wsi — jak w  kołchozach w iejskich 
Związku Radzieckiego. Setki tysięcy 
kołchoźników zajmuje się sportem, 
propagując szeroko ku lturę  fizyczną.

Prawdziwy demokratyzm radziec
kiego sportu przejawia się również w  
tym, że służy on interesom 1 dobru 
całego państwa.

Sporł w ZSRR — czynnikiem 
wychowawczym 

i uświadamiającym
Sport w  ZSRR, prócz jednego celu, 

jakim  jest dania jak najlepszego zdro
w ia i tężyzny obywatelowi, ma jesz
cze drugi cel, nie m niej ważny. Jest 
nim  wychowanie i  uświadomienie po
lityczno - społeczne. Sport musi w y

chowywać — i to wychowywać ja k  
najlepiej. Że tak jest w  Związku Ra
dzieckim, to na to mamy aż za dużo 
dowodów. Sportowcy ZSRR podczas 
wojny z faszyzmem zdali swój egza
min na rzymską piątkę. Walczyli i  gi
nęli jak bohaterowie, broniąc swej 
ojczyzny i walcząc za demokrację.

Widzieliśmy na ringu w  Polsce 
Szczerbakowa. N a: pewno wiele osób 
zwróciło uwagę na głęboką bliznę na 
nodze tego doskonałego pięściarza. To 
ślady rany, poniesionej w  bojach par
tyzanckich. Szczerbakow był 7-krotnie 
nagradzany odznaczeniami bojowymi. 
Nie mniejszym bohaterem był pływak 
Mieszków i wielu, wielu innych.

Sportowcy radzieccy w  czasie poko
ju  biorą intensywny udział w  życiu 
społecznym i  politycznym. Wykazały 
to ostatnie wybory do Rad Najwyż
szych ZSRR, gdzie w ybitn i sportow
cy b. aktywnie pracowali w  kampa
n ii wyborczej, a niektórzy z nich do 
tej pory czynnie pracują politycznie.

Ideologia sportu radzieckiego, w 
przeciwieństwie do ideologii sportu 
burżuazyjnego — ma na celu prawdzi
we uświadomienie demokratyczne, słu
żące celom obrony pokoju i  rozwoju 
zdrowia fizycznego.

Sportowiec radziecki musi być peł
nowartościowym obywatelem, obywa
telem uświadomionym i wyrobionym 
politycznie. Taki sportowiec, repre
zentujący barwy narodowe za granicą, 
na pewno nigdy nie przyniesie wstydu 
swej ojczyźnie.

nie jest więc jedynym fenomenem si
ły  Związku Radzieckiego.

Weźmy drugi sport — strzelnictwo. 
W Finlandii, strzelec, który „wybije“ 
z karabinu 500 pkt. na 600 możliwych, 
uważany już jest za zawodnika klasy

znacznie przewyższające rekordy świa 
towe, są dowodem, że kobieca lekko
atletyka radziecka jest obecnie naj
lepsza na świecie.

Pływanie: 4 rekordy światowe 
Mieszkowa i Bojezenki są nieosiągal

na

Osiągnięcia
sportu wyczynowego

Rozwój sportu w  ZSRR w  okresie 
30 la t od momentu zwycięstwa Rewo
luc ji Listopadowej, przede wszyst
kim  szeał poziomo, ogarniając szero
kie masy obywateli wszystkich repu-1 
blik. Poziom ten stale wzrastał. Fun
dament tężał i  wzmacniał się, a wyni_ 
k i były coraz lepsze.

Obecnie nie ma tygodnia, żeby ra
dio czy prasa nie podawała o nowych 
rekordach radzieckich sportowców, re
kordach przewyższających rekordy 
światowe;

Jeżeli kogoś nieufnego ł  niewierzą
cego nie przekonywuje siła masowości, 

ty lko  interesuje go w ynik i  rekord, 
ułamek sekund 1 centymetrów — to 
rekordy sportowe ZSRR na pewno go 
przekonają o potędze i  żywotności 
sportu radzieckiego.

Niektóre z tych rekordów na pewno 
przejdą do h istorii, jako przykład 
wytrwałości, s iły  w o li 1 cierpliwości. 
Rekordy te wzbudzają podziw i  zdu
mienie.

Łyżwiarz Konstantln Kudriawcew
przejechał na łyżwach 500 m w  42 sek- 
Zastanówmy się: daje to szybkość 
przeszło 40 km/godz.!

Sztangista Grigory] Nowak „wy
cisnął“  ostatnio oburącz 141 kg. Prze
cież to ciężar dwóch dorosłych, dobrze 
rozwiniętych mężczyzn! Rekordów w 
podnoszeniu ciężarów, przewyższają
cych rekordy światowe, ZSRR posiada 
n i m niej n i więcej — ty lko  20. Nowak

Święto młodości i piękna

międzynarodowej, a  wiemy dobrze, I ne obecnie dla najlepszych pływaków
świata.

Związek Radziecki potrafi w  m ilio
nowej rzeszy sportowców, odnaleźć 
prawdziwe talenty, które wyrastają 
na przyszłe sławy, na miarę świato
wą. Ilość sportowców w  ZSRR wzra
sta coraz bardziej. Masowość sportu 
gwarantuje jego siłę i  rozwój. Maso
wość ta gwarantuje również milionom 
obywateli zdrowie, siłę i  wiarę w 
szczęśliwą przyszłość ojczyzny.

Z. Dali.

jak strzelectwo wysoko stoi w  Finlan
d ii i jaką „markę“ ma zagranicą.

W ZSRR, w  rb. przeszło 200 strzel
ców wybiło po 500 i nawet więcej pun
któw. 15 światowych rekordów z 36 
jest w  posiadaniu zawodników radziec 
kich

Inna dziedzina: lotnictwo. 60 rekor
dów światowych ustanowili piloci, p i
lotki i konstruktorzy radzieccy.

Lekkoatletyka: W yniki: Dumbadze, 
M ajuczaji, Sewriukowej i  Czudiny,

P. Z. H. R.
P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  H O D O W L I R O Ś L IN

polecają:

Zboża kłosowe oryginalne i etóły i  do rozmnożenia na\ do 

J unZiemniaki oryginalne, i elity J umowy plantacyjne 

Nasiona: warzywie, kwiatowe, rolne, okopowe i trawy 

Zgłoszenia przesyłać:

PAŃSTWOWE ZAKŁADY HODOWLI ROŚLIN; 

Warszawa, ul. Poznańska 3

3237

W e ł n y
Jedwabie

Bawełny
poleca

M e c h n e - S p ó ł d z i e l n i a
Warszawa - Północ

Sk’ep Cenłr. ul. Mickiewicza 27 
Fi ie: ul. Mickiewicza 19

ul. Cieszkowskiego 3 
ul. Szrogera 72

3096 (Bielany)

Ptlskie Towarzystwa Łożysk Tocznych

P O L E S K A “99
Sp. z o. o.

w Warszawie, Filtrowa 71

import i sprzedaż łożysk Fabryki S K ¥

Porady techniczne stosowania łożysk
8178

Z .a h łu tS ig  G r a t i c z n e
M. WIĘCKOWSKI i S-KA 

Warszawa, ul. K ra j. Rady Narodowej
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres lito g ra fii i  ofsetu. 3147

MIĘMRKKABODOW I EKSPEDYTORZY

C. HARTWIG S.A.
-------------------------  i
n n n B n H W K K n i e M m !

Zarząd:
Warszawa, Zgoda S, tel. 88620 

skrót telegraficzny: „CEHARTW IGZA“ \
O D D Z I A Ł Y :  li
W  K R A J U

Szczecin, Terespol, Warszawa, | 
W r o c ł a w ,  Zebrzydowice f

‘ ■

W ŁASNE ORGANIZACJE  
Z A  G R A N I C Ą :

Antwerpia, Londyn, New Y orkJ  
P a r y ż ,  W i e d e ń ; ?

KORESPONDENCI ZA G R AN IC ZN I \ 
W E W SZYSTKICH KRAJACH 3265?

PRACOWNIA FUTER

J A N  J Ó Ś K O
dawniej ZŁOTA S — obecnie BRACKA 13 
__________________  3199

W Y Ś W I E T L A N I A  P L A N Ó W
Maszyny do wyświetlania rysunków 

Stoły i  aparaty rys. „Is is“
T. ZNAM INSKI 1 K. B ILIŃ S K I 

Warszawa, Marszałkowska 30. 3279

F U T R A -P E L IS Y

P O , * Cap R Ä C f l W a i Ä  F U T E R
RYSZARD PALME i SM
B R A C K A  rócj Al. JEROZOLIMSKIE i

3184 f•y «unmosaasBCB

M O C Z U  m tfiP R G iZ S M fIE
PRZEDSIĘBIORSTW O PAŃSTW OW E 

W AR S ZA W A , S T A L IN A  30, te l. 8-84-71, 8-17-91. 
N a jw iększa  C entra la  A p ro w iza cy jn a  w Polsce 

R O Z P R O W A D Z A  
oko ło  500.000 ton  tow a rów  reg lam entow anych i  w o l
n o ryn ko w ych  roczn ie  za pośredn ic tw em  14 sw ych 
O ddzia łów  R. C. A . w  każdym  m ieście W ojew ódzkim . 

Z A O P A T R U J E :
oko ło  4 m ilio n y  ro b o tn ikó w  w raz z ro dz inam i, za

tru d n io n ych  w  przem ysłach:
W ęglow ym , H u tn iczym , M e ta low ym , W łók ienn iczym , 
P ap ie rn iczym , Z b ro je n io w ym , E nerge tycznym , D rzew 
nym , S kórzanym , C hem icznym , E lek tro techn iczn ym , 

B udow lanym , P a liw  P łyn n ych , C ukro w n iczym , oraz 
p ra co w n ikó w  K o m u n ik a c ji. 

O R G A N I Z U J E :
Rozbudowę S pó łdz ie ln i R obo tn iczych  (zam kniętych) 

w  Polsce.
P O S I A D A :

własna sk łady  tow arow e, m agazyny 1 p u n k ty  zbytu  
w e w szystk ich  w iększych  m iastach. 3086

F  £ /  ¥  n  A
MARMOR i ZAJKOWSKI 

Warszawa, Zgoda 4 3278

lARZgOZIA dla ł»i?ZEMYSŁ® i R Z E K A
poleca ze składu

H E N R Y K  R E J M A N  i 
W-wa, ul. PI. 3-ch Krzyży 1 

tel. 8-67-83

S Y N

3275

SPÓŁDZIELNIA ARTY8T. .  RĘKODZ.

i i
99 PONOWA
WARSZAWA, ul. POZNAŃSKA 3

poleca własnej produkcji samodziały sukniowt 
i ubraniowe — trykotaże ręczne i  maszynowe

3198

ST. K OZŁO WS KI  
W  o r s z ł a l y  
Elektrotechniczne

Warszawa, u l. Nowogrodzka 46. 3180

LID.B A L T O N A
SHIPHANDLERS FOOD AND TECHNICAL ARTICLES

OFFICES:

G d y n i a  G d a ń s k
NABRZEŻE FRANCUSKIE ULICA ZAM KNIĘTA Nr 39/30 
PHONE: 267-21, 267-22, 262-66. PHGNE: 421-87

C a b l e :  B a l t o n a  -  G d y n  i a

B A L T O N A
ZAOPATRUJE ŻEGLUGĘ 
W ARTYKUŁY ŻYWNOŚ
CIOWE I TECHNICZNE

B A L T O N A

VI otrusdar fartyg med liv s -m e d e l och tekniska arfikar.

Nr 3190

MORSKA SPÓŁKA
BKSPEDYCYJNO-TRANSPORTOWA 

i *  99 O  SR S R e  ®
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

M ^DZYNARODOW A ^KSPEDYCJA MORSKA I  LĄDOWA. -

.  —
mdo Szczecin- A lei» m  L W ilków Morskich 17, tel. 424-94.
3188 A lc^a Wojska Polskiego N r 125, tel. 33-21. 41/37

PRZEDSIĘBIORSTWO P O ŁO W O vT1»A LE I^O R S K IC H  "

,.D  A L M  O R “
r n v m .  Spółka z Ogr. Odp.

_ , . _ « d *N IA , u l . HRYNIEWICKIEGO NR 14S K K a - S E i S i " “  ’“«>•'«-». »*-«•
• Zaopatrywanie rynku krajowego w ryby morskie, świeże i za 

soioue z własnych połowów. 3191

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej ..PRASA“' — Warszawa, ni Smolna U , B-3357»




